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Jerzy Masior 

Pora dla dwojga 
A jednak zima, bo zmrok wczesny maue 

krawędzie ulic. i pnejSeia bezpieczne. 

Śnieg nawet nocą jest biały koniecznie, 

8lly blade maski kładzie nam na twan:e, 

Kiedy wSród łodyg skleja micnwę wiotką, 

a głogi bardziej krwawią w jej objęciach 

i wsz~·stko białe bieleje w zaklęciach 

srebrnej przędzalni na stu kołowrotkach. 

Żółty krąg światła przy mnie się zatrzymał -

za próg nie wyjdziesz, nie spłoniesz odwagą, 

lcc:c wargi wargom powiedz11 z powagą: 

- pora dla dwojga, pora, bo już ziina.N 

Na oblodzonych serpentynach 
kbrowca stracił panowanie na<l 
autobusem. Wypadliśmy z szosy i 
wolno sunęliśmy po stoku. Sekun­
da martwej ciszy, przewrót na 
dach, wr:t.ask, powrót na kola, po­
nowny wybuch krzyku. Po chwili 
- potłuczeni, pokrwawieni - za­
częliśmy organizować pomoc. 
Szczęśliwy traf zdarzył, że prze­
jeżdżała akurat karetka pogoto­
wia ratunkowego. W pierwszej 
kolejności próbowaliśmy położyć 
na nosze kobietę z otwartym zla­
mmiem ręki. Stala w śniegu przy­
ciskając pod pachami dwa bochen­
ki chleba. 

NOWV ROKBiEt~ 
bardziej skuteczne. W pojedynk_ę 
jesteś jak Don Kichot walczący z 
wiatrakami. Więc jeśli nie chcesz 
zwiędnąć z bezsilności, nie możesz 
pozostać z boku. Swoją wrażliwJ.".ć 
i niezgodę na zło najlepiej spożyt· 
kujesz łącząc się z tymi, którzy -
nawet nieporadnie, a czasem z 
błędami - zjednoczeni we wspól· 
nym boju pchają jednak świat Q() 

przodu. Tylko razem może._,y 
stawić czoła przeciwnościom. Zl­
chować - ile możliwe - indywi-

wbrew wszystkiemu wypełnić 
swój obowiązek. 

Najpiękniejsze w człowieku jest 
to, że się wciąż podnosi. Po poża­
rze, powodzi, epidemii. Po śmier­
ci najbliższych, po wojnie. Od uro­
dzenia aż po grób. Od :t.arania 
dziejów. W pojedynkę i zbiorowo. 

Kroniki historyczne, dzieła Ji. 
-- Musi pani jechać do szpitala. teratury, doświadczenia naszych 

w ~~~! isil~i:: - n~~via~!ą t~vit~~ 
wy- opresJi, z których człowiek się nie 

dźwignie. Padamy i wstajemy. Sy­
zyf nadal pcha swój głaz ku gó· 
rze, Herkulesi czyszczą stajnie 
Augiasza. W tysiącach mie.1sc. n:1 
wszystkich kontynentach, w ka~-

dym pokoleniu, w każdym domu 
- rzecz idzie o to, by nie poddać 
się, nie zardzewieć. 

Jest równocześnie podłość, nie­
tolerancja, głupota, przemoc, próż­
ność. Nie uciekniesz przed nimi, 
nie zatrzaśniesz drzwi. Miarą czło­
wieczeństwa - była i pozostaje -
aktywność wobec zła. Różne mo­
tyw11cje światopoglądowe pobu­
d:t.ają ludzi do działania. Trzeba 
pochylić z szacunkiem głowę przed 
każdym, kto wzniósł się ponad 
egoizm i wygodnictwo. Ale warto 
też uzmysłowić sobie, że w tym 
wielowiekowym zmaganiu się ze 
złem - w człowieku i w urządze­
niu świata - są sposoby mniej i 

f~~l~:~n;i~akn!J~~~cidr\dda~/! 
wspólnej sprawie. Tutaj i te~az 
nie ma lepszego sposobu na zmie­
nianie neczywistości. 

U progu Nowego Roku życzę 
naszym Czytelnikom dobrego zdro• 
wia i satysfakcji z poczynań, któ• 
rymi wzbogacać będą życie zbio• 
rowe - na miarę swych sil i moż• 
liwości. 

ADAM OGORZAŁEK 



OPINIE 
e Co mają oznactać J.llanla wyJęle 

z ostatniego „Dunajca": ti.:ydzial11 UW 
dokonują ona.lU'11 portułotów ad're!O· 
1':anuch do władz wojewódzkich pod 
kqtemmożliwo.!ci ich teoliffleji.Nie ro· 
zumiern! Czy kogoś interesuje, oo ro­
bią panienki po b:urach? Kolejny cy­
tat: Stwierdzono p,e:lne w11kononie zo• 
leceń w liitern4<:ie ZSZ,piekomi, $kle­
pach w Brzanie ł Jankowej ara: w 
więkuo.ki in.it11tuc~ ro!niclwo. 

Tak motna mówić na naradach, a 
nie pi~ać w gazecie. 

Kry$ lyna W, 

e "Dunajec" spetnia powainą rolę 
w integracji naszea:o województwa 
powstale&o z rOtnych podregionów. To 
nalety kontynuował. Ale ieby obywa­
tel er.ul wł~ z terenem, musi eo :i:nać 
(geografia, historia, obyctaJe, ciekawi 
ludi.ie). Skuteczniej od artykułów speł­
niają to wyeiec:rlti krajoznawcze (wł· 
dzę tu rol~ PTTK, ut „Dunajec" mógł­
by je p0pularyzować). 

Emer yklWMlY nauczydel 

e Odn~ę wrażenie, J! redaguje­
cie pismo dla byle Jasia J Kasi z Pi· 
kulkowa, którym trzeba zamulić mózg 
tzw. szumem informacyjnym. Sąd.ii Pan 
zapewne, ie trafił się kolejny prelen-
1jonalny mędrek. Dobra, nie<:h Pan 
tak myś\L Ja pozwalam sobie być o­
krutnie szczery - bo szkoda czasu 
ria bleie piany( ... ) Puyjąć nanelną 
zasadę: •ie robim11 '1a:ie111 dla bub­
ków prze11!qdając11CII nar międz11 pi­
tJ'em Cl pól/iirem. Robim11 11azetę dla 
ludzi, klórllCII trzeba kulturalnie w11-
Wmdować. 

Psyeholog,lał30 

• My,i.lę, te powieść w odcinkach 
to strata cennego miejsca. Czytanie 
powieki po małym kawałku jest o­
kropnie nudne. Być mote druk powle­
łci zdaje el:'Z<lmln w dz:ennikach, le<!I 
nie w tygodniku. 

e Wiadomo, te gazeta n!e moie r!ę 
lkładać z samych n:eczy „extca", Wy­
pełniać ją muszą informacje, sprawoz­
dania, teksty okoliczmńciowe - pisa­
ne w ramach obowiązków przu eta­
towych redaktorów. Prawdziwą pr%J'· 
Jemność Jednak daje czytanie artyku­
łów pisanych z potrzeby serca ptz('Z 
pasjonatów. Trzeba ich wi<:c nukać, 

~~~;. oni mogą zapewnić świetość a:a-

Andud lgnaczak 

e ~iwię się, te na Wastych la­
lJla.:h nietykalni są ludzie na stanowi­
•kach, nie pneezyta!em nie krytycz­
nego pod adresem Spółdzielni Miesz• 
kaniowej, Jaśniepańskich sekretarzy i 
naczelników. Czytby tylko stać Wa$ 
bvlo na krytykę ekspedientki w skle­
pie i dej piekarni? 

Zenon Szymczyk 

e WięC('j takich tekstów jak „Biu· 
rok.ratyezna operetka''! Nic ma aię 
ciego bać, za tym towarzystwem nikt 
się nie wstawi. gdy mocniej przycls· 
ną<: ( ... ) Nie Jesteście władzą (dzienn!­
kane). anl sądem, ale artykuł mote 
by(: formą kary za samowol( urz(d· 
nicz."ti. Mote byście napisall, co dlleJ 
.z tą aprawą? 

Koldan, lal SO 

a Kominian dawniej przynosił 
.nc~!kie. Od dwóch lat jego widok 
przyprawia mnie o zdenerwowanie, 
bo :zamienił sle w Inkasenta, który 
pobiera pieniądze nie zaglądając do 
komina. Sześćset złotych rocznie za co? 
Mote by tak nef kominiarskiej spół­
dzielni w Czarnym Dunajcu zaintere. 
sował s~ swoimi pracownikami? Ja. 
kie są przepisy? Czy udawania co 
kwarta!, fe się czyści komin. niemo.. 
tna zastąpić rrecrywistym wyczyszcze· 
niem dwa razy do roku? 

Bogdan Weron 

PraWle wszyscr Jestdmr dził uczu­
leni na gadulstwo, więc powinienem od 
~:~u pn:ejś(: do rzeczy i poinformować, 

-odpowiedziało na na.szą ankietę 
niespełna jeden procent Czytelników; 

-bezsporne poparcie ma Kącik mfr 
Glhl.lkie'1o, Kartki z kalendarza i Piszq 
do11<u; 
-najwięcej emocji (od pochwal po 

zupełną ncgację)·wywołuje rubryka 
Wartowiedzieć,ie ... ; 

-glóWfla linia podziału między 
Czytelnikami nie wiąie się z wykształ­
ceniem, miejscem zamieszkania, rodz.a.­
Jem wykonywanej pracy, płcią; biegnie 
ona rac.tej między pokoleniem przed­
wo}Cnnym (aprobującym w ~Dunajcu'' 
nurt W$pomnieniowy, publikacje 1 d2le­
dzin1 kultury, wywatone o<:eny wspót­
czesnej •ytuacli) ! t)Okoleniem młodym 
(oczekującym większego krytycyzmu, 
iainteresowanym sportem, muzyką no­
woczesną, filmem); 

- najmniej iwoleiuiików mają Fo­
nim Mlod11ch t Młoda Wid; 

-podzielone są oplnie w sprawie 
dru«owania programu telewizji I 
nO\\--Cj k$lątki dr Michaliny Wis!ocldeJ; 

Wołanie o lokalnolf obwarowane 
jest wuakie istotnym postulatem: -
odrzutde wszelki pro101i:o!or11zm I oJi· 
cjolne :odęci,!, które ujdzie w komtmi· 
katach d11pltmat6w, ole lmieu11, '1d11 
relacjonujeciezebroniewuminie. 

I nie Idzie tu tyl.ko o odświeżenie 
ję-"" .... yka, le<::"l: głównie o i.nną JMi dotąd 
koncepcję relacjonowania zdarzeń. Lu• 
dzie chcą np. wiedzieć, jakie są wyni­
ki kontroli (kogo pochwalono, zganiono 
lubukarano?J,anlelnteresujeich,ilu 
,t)Olcczników u!:Zesb:l\czyło w kontro­
li, jakim celom służyli, kto ich p0wo­
lal. Irytuje Czytelników dworski cere­
moniał wymieniania dostojników woje­
wbdzkich I miejskich prt.y kaidej oka· 
zji (sprawiedliwie wiele osób zauwaiy­
lo, t,:, od tej przymilności „Dunajec~ 
zdec:ydowanie od!!tąpil). Irytuje poda­
wanie pytań-Jakie padły na ~esji, ple­
num, naradtie - bez poinformowania 
wszakie, eo odpowl,dziano. 

Wytknięto nam konkretne potknl~cia, 
ogólniki, przykłady drętwej mowy. W 
pełni •ię z tym! uwagami igad1.am i 
obiecujęjeszczeol!!rzejciąćnaleclalo­
ki biurokratycmegojęzyka. Wdtiedzl· 
nie doskonalenia warsztatu I umlej~l­
nego przekładania n.a tywą polszczyz-

'7,,,.,h; • , fHtć. (5) 

~~~~~,,~ 
,, ""-'---.r-

-kaidy 1 autorów publikujących w 
„Dunajcu'' ma swoich zwolenników 
(tylkoniektóny doczekalisięjuitakte 
prieciwników,c:.yraczej-niec:hętnych 
odbiorców); 

- powszechny sprzeciw budzą pró­
by posługiwania się j~zykiem urz~do­
wym, trazesy rodem 1 kicpskich refera­
tów; 
-zwyżkuje na giełdzie czytelniczej 

ruchliwość publicystyczna red. Jer.:ego 
Leśniaka; 

-Jako przeciętne oceniono nasze 
próby przedstawienia kandydatów na 
poslbw J relacje z zebrall przedwybor· 
czych; 

-redakcyjne propozycje rozsrene­
nla tematyki tygodnika są akceptowa­
ne; 

-we wszystkich pow.stałych spra­
wach panuje rupebe ro7.strrelenie opi· 
nii. · 

NajlepsZll, odpol\iedzi'l: rcdakeji na 
ankietę byłoby p,o prostu wydanie 
ekslra n11mer11.,Duna.icaM, 1kro,lone10 
1M1dlU&' Syczeń I rustów tych kilkuset 
nieobojętnych, kt6rzy 1echclell •ie wy. 
J)@Wledzleo!, KłoJ)Oi polera wszakże na 
lym, ie nawe1 ~rótinaszych najwier• 
nlc,Jlzych C1ytelników nie ma 11ody w 
ocenie bJodnlka, a jut zwlMZC'la w 
nkicowanlu jeJO priys11~go knhltu. 
A ponadto: co zrobić z ową przyUa· 
cza;ącą więk:srośelą, która - podobnie 
jaic ja - nie lubi wypełniać kW«.tlo­
nariuszy I z re•u!r ni~ odpowiada na 
tadne ankiety, ale swoje wie? 

• 
Ju± trzedrazw ciągu p;ęciu iatpod· 

da!iimy aię pod publiczny osąd. Po­
przednio - w rolcu 1981 I 1983 -
wi(k~z.abierającyehg!os(nietyl· 
«o w n.asz,ej sprawie) miała skłonność 
widzieć świal w dwóch ko:or~ch: czar· 
nym i białym. Tym raz.em \\'1(:C('j jest 
obiektywizmu. mniej - nicto!erancji. 
Są, oczywiście, rozbie!nośc! poglądów, 
ale cmoc}e Ju± n:e zaślepia.ją, Moili­
wa 1-tala sie rorrnowa, poszukiwanie 
konstruktywnych rozwiązań. Epitety 
znalazłem rapte..'Tl w '.ed.."IYm liście. A 
więc kolejne świadectwo normowania 
się iytuacj,l, uładzenia nastrojów spo­
lennych. Wypada s~ cieszyć. te nie 
trwonimy energii na zbędne kon!lik­
ty. Ale trzeba tet pami~tać, te n!eje­
dnokrotnic w przeszlośe; od stablliz.acii 
do staf:llacli by! tylko krok. U~ypiające 
samozadowolenie - takte w dtienni­
karstwie jest grz.e<:hem ś.mlertelnym. 
Spróbuję o tym pami(ta(: przynaj­

mniej raz na tydzicll - przy kwa!Hi­
kowaniu tekstów do druku. 

• 
Jeszcze wyraźniej niż w poprzednich 

ain.ictetach :ry~je aię tat)Olt'zebowanle 
na wia.domoki lokalne. Sprawy mię­
dzynarodowe i dotyczące kraju nodeJ­
muje telewizja. radio oraz Heine -
bez trudu dostePiie w kior.kach - ga­
zety J czasopisma. Od nas oczekuje się 
przede wszystkim (lub nawet wyłącz­
nie) podejmowania tematów, w których 
nikt.nas nie wyr(czy. 

nę targonu nasiadówek - czeka nas 
oi,:romna robota. 

• 
01:zekuje $i~ od nas odwagi w pięt­

nowaniu ciemnych stronrzec-zywistośc!. 
Wnikliwokl sądów. Szers>.ego pokazy­
wania ludt.l wartościowych. Wyzwołe· 
nia 1ię spod dyktatu kalendarza, w 
którym za gt,'rto od rocznic I iwięto· 

Podzielam ten !)Ogląd. Odświętnr 

rytm tycia publicznego zbytnio nas wes­
sał. Jubileusze zajmują u duto miej­
, ca i na naszych lamach (ze szkodą dla 
wielu tematów, od których kip! co· 
dzienność). Będziemy pol;lrawlać pro­
porcje między akceptacją a krytyk:\, 
między dokonaniam!a niedostatkami. 

Wielewte)$prawie1.alctyJednakod 
czynników pozaredakcyJnych. Między 
tnnymJ-odpoziomuzebrań,lctórere­

lacjonujemy; od odwagi dyskutantów; 
od krytycy:r.mu narad. Najlepszy dtien· 
nikarz cudu nie zrobi, gdJ' trafi w to­
warzystwo t)Otakujących $Obie, m!al­
kich gawędziarzy. A, niestety, zdarza 
&i~ łlo'.\Wle nie iv.adto. 

• 
Ciekawe, 1e nie. doczytaliśmy się w 

odpowiediiach na ankietę pretensji, 
którymi gromko nas do niedawna ata­
kowano (na Oiól poza plecami). Z grul). 
1za sprowadzały się one do utyskiwań, 
te za mało piszemy: o partii, związ· 
kach, stowarzyszeniach i PRON-ie, o 
rcform!e, wsi I przemyśle, o inicjaty­
wach ruchu kobiecego I racjonalizat~ 

rach,our~ach,radachlst)Orc!e, o 
1~cwict\\-ie i kulturze, o szkole I in• 
flacji... Wszystkiego było za ma!o, cią• 
gie czegoś wie docenia!dm11, weiąt 
chciano do worka pod nazwą tygodnik 
partyjny wrzucić, co ślina na Język 
przyniesie. Zat)Omniano, te ten tygod· 
nlk kupują Judzie dobrowolnie i 1a 

własne pien!ądie. 

Nie wiem, czy poskutkowały mole 
argumenty, te partyjność „Dunaj~a" 
widać na katdej niemal szpalcie, w d~ 
borze wierszy, wspomnień.lidów,a,na­
de wszyMko w rnont.Qwanl,IJ, Ol'IMc1? 
Faktem jest, 1e tym razem zwok,mi· 
ków przeistoczenia tygodnika w biuletyn 
nie slycha<:. Raczej na odwrót. 

• 
W mnlejszo§ci znaleili się zwolenni­

cy - bardzo bliskiego mojemu sercu -
modelu tygodnika reglonahlego o wy• 
ratnych aspiracjach intelcldualnych I 
politycznych. 

Kiedyś wydawało m! si~, te tabelki 
.z lokalnych ~o;r.grywek w siatkówce, 
knytówka, program telewizji, horos­
kop 1 Inne relaksowe kawałki - nic 
mają prawa obywatelstwa w partyjny,n 
tygodniku. No I znaletliśmy się wów· 
cz.as w trudnej sytuacji finanaowej, 
Mklad $i)ildl: do IO tysi~y eg;zcmpla­
rzy. nPrzeprosiłem się" szybko z tymi 
rubryczkami, zacięliśmy tel zamiesz­
czać plalne og!oszenia l naklad potroił 
się. Okazu}C się bowiem, te w K~ 
wosądeckiem zat)Otrzebowanie na prasę 
Jest wyrafnie mniejsze, nit w wielu po­
<bbr,yeh województwacl!, D:>ŚĆ J)O"'-'.C­
di!lieć. ie l>t«na sprzedai pięeiu naj!ep­
szych eenLralnYch ty1odników (popro­
siłt'll'l dyr. Władysława SoMysa z ,,Ru· 
chu"odane dotyczaee tygodników, kJ.ó. 
re nie mają kłopotów z papierem) Jest 
w naszym reg-lonle równa naklad:)\,1 
wDunajc,a". Gorzkie to stwlerdze:1'e 
nieeh starczy IJil wyjaśnienie, d.lacze.. 
go musieliśmy v6iść na kompro:nls wo­
be.:: początkowych ambie;!. Po p~~stu 
ktoli musiałby nas wi;iąć „na garnu· 
szek", lub :z.bankrutowalibyśmy w cią­
gu roku. 

• 
Obecna z.awartość I potiom „DU!laj­

can są wypadkową wó.elu ceynnó'.<ÓW, 
Dopiero po pl(Clu lalach udało sie n:e­
ma,I JkQmpletować re..'1)6,1 red,a..~eyt,.y, 
w~~ĆlOZbietneocv.ek.iw~će. 

Czy\elrni:ków, IIIS'\ab.ilimwoć nakł.i.d, 

przy.golo,,.;a(: warUJlki dla zrobienia ko­
lejnego krOli:u ku Volepszeniu jako~d 
zamieszczanych teltstów. Propozycje t 
rady, jak!mi Państwo nas obdarzyli. 
będą za Jakiś ci.a,, owocować. Dzlę"uJę 
wszyslkim resPOndentom I p«uię o WY­
ro1umiało~ć, jeśli nie kaidy q!oszonY 
postula ł ldolam spełnić. 

ADAM OGORZAŁEK 

• 
RoZlosowane wśród uczestników na­

uego plabi.;cytu na&rody ksi~i'·owe 
wysylamr pocztą - Zn:łrydowl Dzlf• 
kańllklcmu, Ewie Gocck-Sknypi~c. fln­
drzCJowi Jtnaczakowl, Beacie So!!ol i 
WacbwowiSutowl. 

DIKOBRAZ 



WyJezdzaJąC z ~ądeckiego punością i 1,1porem zdoLywali coraz 

::~ z~~1o!t~~~~=~!· d~ ~icP ;;~~!::~?!~~a~~~~:~o!~ 

dzielnicy zwanej - Roszkowice. Nasz ojclce, Marcin Roszkow,~ 
Jeszcze jako mały chłopiec za- urodził się w roku 1885. w bardzo 
stanawiałem się, dlaczego naz- młodym wicku odbył sluibę w armii 

::1 t~/rfa~c~:k g~;j\~::ą~: :ri7tł~1t~rl~1f::lai~;:rB~~ 
gromadzić materiały do spisa- większ.ającej się rodziny Earabial 
nia dziejów mej rodziny, od- pracą na kolei - pociątkowo jako 

:t::::~nJ~n~~~v~;jaj\!~~r~:~~ ;~;:~e%~6~§ I E:e{z~~rtt2i~f 
kowice, Bronisława Feckę, i on pociągów. Zamlesl.kat z toną w ki!­
oświadczyl, że nazwa bierze się kurodzinnym domu Kutybów pr>.y 
od nazwiska byłego rządcy fol- ulicy Nawo)ow~kiej. 

:;:~!~ią~;6rXob~~ ::::~~:kN; ~zrc;.!i~r~;:2ł~~na\:~1~:}yi~ 
wego Sącza - prowadziło po- li pierwszymi, ukochanymi dziećmi 
dobno kilka pokolell rodziny młodych mab'.onków. Jeszcze przed 
Ronkowiczów. Ostatnim rząd- wybuchem I wojny światowej naro­
cą był Mateu.~z Roszkowicz, a ~i/li się równieł Bronisława I Ka-

ostatnim jego synem, którego Marcina do wojska nie powołano, 
pamiętali tu ludzie - Maciej. bowiem praCl! na kolei uważano u 

,e~ny:~resn~zy~;:;~~ r~~~:n~ sru: - ~1~~'i.1t wt,!~0:~Tta:111i:1~ryf~~f~ 

dów - w latach 84S-:-1853, Mateusz kuo~~~~ar~;ielc~~~nf,;~~~~ll~:~Ji: 

:1:~~5·;~~::1t~::.1~I~~::::E !.n~:~mbra~ę:/:;~cn~!~~~-~~l!~ar~~= 
generała Józefa Bema. Oddtialy te 
uda~ly się ochotniczo na pomoc 
braciom W,:;grom w powstańczym 
zrywie przeciw Au_~triakom. Ml• 
tcus:c. mający wówcz!II około 30 fol, 
zginął w walkach na ziemi w~gier­
sklcJ 

W Roszkowicach pod>$l,ala tona 
Mateusia. Zofia, z dwoma synami: 
WoJcit'Chem l Maciejem Uczącymi 
może l0--15lat. Zofia wkrótcezrnar• 
la, a władze miasta przydJ!y siero· 
tomk1,1ratora-opickuna,alebyłont.ik 
chytry,teehlopcom nici majątku po 
rodzicach nie zostało I chowa\1 sięw 
biedzie. Gdy dorośl!, obaj odbyli 
slui~ w wojsku austriackim, a po­
tem ich drogi się rozeszły. Starszy, 
MaclcJ.poznalpi<:;kną J)Odobnoi za· 
mot..ną córkękrnlecla z Zawady, An· 

- nę Kalin~. I zaloty! t nią w Zawa• 
dzie własną sledztbę. Młodszy. Woj• 
ciech. powrócił do Roukowlc I pra­
cował tam kilka Jat,alejuinie Ja· 
ko rządca, bo syn .,buntownika~ nie 
mógł piastować tak odpowiedzialnej 
funkcji. 

Kiedy w Kongresówce, nyU iabo­
rze rosyjskim. wybuchło powst.anie 
styczniowe !863 roku. Wojciech 
Rosl.kowicz udał s!ę tam pnez „zie• 
loną graniCl!" i wstąpił do oddziału 
powsiańczego. Wszelki sł1,1ch potem 
o nim zaginął; iapewnepadł w wal­
kach. 

Maciej Roszkowicz, urodzon:, w 
1838 r. i osiedlony w Zawadzie! oko­
ło roku 1853.&tałsięza!oiyciclern 
całej nasiej szeroko rozgałęzionej 
rodziny. Mialp!ęciorodziccl:Janme, 
Michała. Józefa. Marcina! Jana. U­
trzymywał Je z pracy na roli. a po­
nicwat ziemi nie było wiele, więc 
dorabiat.mus!al Jako robotnik w 
cegielni. Równiet w~zystkie jego 
dzieci j1,1i od wczesnego dziedl'l­
slwa zakosztowały ciętkiej i znoj­
nej pracy 

Tak oto Ro~zkowiczowic przeobra­
tali się i rodziny rolniczej w robo­
botniczo-chłopską, a potem robotni-

"' Zarówno dzieci dziad;,,a Macieja, 
ja'· pói.n:ej my - dzie~i Marcma, 
zaprawialiśmy się do pracy - po­
czynając od pasienia krów. po:em 
przy rótnych zai~dach rolniczych 
na ""iasnym gospodars.Wlf lub na 
odrobku u hrab1e~o Stadnick,e;o 
klóttgo dobra s;ęgaly z Nawojowej 
po Zawadę i dalej: w owych cza­
sach rnaj·,tki .. pańskie" zajmowa'y 
80 proc. pow'c•~r>,nJ P'>"·i-.t·, nowo­
sądeck,eg:o 

Donio>lym wydarzemem, które z.a• 
czfo stopniowo przeobraża~ teren 
czystorolniczynarobotniczo-chlop­
ski. była budowa kolei i związa~e z 
ni::i powstanie Warsztatów Kolejo­
wyc: - dzisiejszych Zakładów Na• 
prawczych Taboru Kolejowego Tak 
narodził ~ię w Nowym Słczu pr,e­
mys!. stwanahcy szanse poprawy 
t-ytu wielu ma!orolnych lub ~ezrr>l­
nych rodz;n zamieszkujących prze­
lud~ione wsie. 

Z szansy tej skorzystała równie1 
rodzina Roszkowlczów. Do pracy w 
Warsztatach zg'osili się wszyscy 
czterej bracia - Michał. Józ.ef. Mar­
cin I Jan. Zaciynall J<,.ko nlcwy!rn•a. 
hfil:owani rob<''·''~y. ale zac'~'::ńci1, 

ków sanotan1ych wywolywa.y epi­
demie. Tak zwana ,.czerwonka~ 
zgaslla Zycie po kolei Janinki, Fra­
nia i Władzia. Rodzice dlu"o nie 
:;';:S:ll przyjść do siebie po tej stra-

Po zakończeniu wojny Apalonia l 
Marcin Ronkowiczowic starali się, 

by za:howaneJ przy życiu dwój,ce 
<\ziecl zapewnić dobry start w tycie. 
Dlatego posiali je do szkól średnich, 
co w owych cz.a~ach by!o dutym 
wysiłkiem finansowym dla rodziny. 
Bronisława ukończyła Seminarium 
Nauczycielskie w Starym Sączu. • 
Karol uczęszcza! do nowosą<k'Ckiego 
g1rnnazJum. 

Przychodziły na świat następne 
dzieci: Józef w 1920 roku, po nim 
Tadeusz, Zofia, Jan i o,;tatni, uro· 
dzony w 1930 roku -Antoni. 
Tę dziewi~loosobową rodzinę u­

trzymywał ojciec. Miesl.kaliśmy 
wówcEas .~1a komornym" I nie mie­
liśmy iadnych dochodów poza oj­
COW'>lką pcnsj.ą. Mimo ie była slo­
lunkowo niezła: 250--300 złotych, 
niełatwo przychodziło rodzicom u­
trzymać taką gromadę. Jcd>1ą z po­
wai:nych pozycji domowego budietu 
!li.anowi! czynu za micsLk.anle. Znoś­
ny lokal dla takiej rodziny jak na• 
sza kosztowa! 40--60 z.I., ale my 
iawszc wynajmowaliśmy o Wiele 
ikrommejszy - za 14-20 z.I. Nigdy 
-a zmienialiśmy mieszkania ci.,:;slo 
-niebyłownichkanalizaeii.świa-
t•a elektrycznego ani bieżącej wody. 
Zawsze pa~owala ciasnota. więc ~y­
pialiśmy po dwoje, a czasem nawet 
troje dzieci w jed,iym łói.ku. Od,ież 
I obuwie mlods,c dzieci przeważnie 
donaszały po ~tarszych. gdy więc 
trafiło się coś nowego - przeływa­
liśmy to jako wielkiE wydarzen,e. 
A przecie! nasza sytuacja! tak by­
!a uprzywilejowana. bo tata miał 
stal~ pracę. i to pmistwową. Jakże 
się to wówcz.as wysoko ce,iiio! Wo­
kól nas było dui.o ludzi bcz zatrud­
~!J~ire lub rnaheych tylko ~ezonowe 

Wiele osób ży!o w sytuacji na­
prawdę ciężkiej. Pamiętam, ie go­
soody'lie wiejskie nosiły na plecach 
mleko z odleg\ości nawet I pi,:;ciu 
kilometrów. A w soboty - .,dnie 
dziadów" - c~'e kolumny ichra­
ków, mężczyzn! kobiet. obchodl.ily 
po kole! wszystkie sklepy, gdzie !eh 
o!Jdarowywano 5-groszowymi mone• 
\ami lub kromkami chleba. Pod każ­
dym kościo'em czy pod cmentarza­
ml sledzia'o dale wicie kalek I ie­
braków. Pamiętam również wyci~~a­
J~cych rękę po wsparcie absolwen­
tów gimnazjów, nlc mogących zna­
leUpracy. 

Wielkim świętem było ukończe:.le 
pr•e, P~"'l''l &!--iłn~~i·1'Tl Nanc•y-

CiC)skiego; sios\n mog,a J1,1i ro~po­
cząć samodz,elną p,acę zawodową. 
By! to sukces presti1owy dla całej 
rod>.iny, bo cenz1,1s nauczyciela wy­
soko ceniono. Była to równici: na­
dzieja na wsparcie finansowe .. Ale 
wkrótce okaz.a!o !lię, te Bronia nie 
miała co liczyć na zatrudnienie w 
Sączu czy okolicy. Jedyną szansą 
by! wyjazd na „kresy wschodrue". 
19-letnia pa.1na opuściła więc dorn, 
by zacząć samodzielne ż.ycienauczy­
cielki at na W!lcńszczyinie. 

Kolejną .nadt.ic)'I rodziców był 
Karol, który uczęszczał do sąde<:kie­
go g!mnazjum. Ale ten nasi brat -
coraz samodzielniej myślący - zet• 
knął się z młodzieżą z organizacji 
lewicowych {najpierw OMTUR, po­
tem KPP) I stawał się coraz bar­
dzie) krnąbrnym l niewygodnym 
uczniem. Przy różnych okazjach po­
pisywał się postępowymi poglądami 

-itoz.akończylojegosl.kolnąka­
rien: w klasie maturalnej. 

Kiedy przestał uczęszczać do gi­
mnazjum, coraz mocniej anga±owal 
się w działalność społeczną. W do­
mu niewiele wledzianoo dzh\lalnoścl 
KaMla i jego sympatyzowaniu z !e· 
wicą. Dla nas, rodieństwa, były to 
sprawy trudne dozrommicnla; mie­
liśmy do nich powrócić po roku 
1945. 

( 1) 

tidy BrOJ1isiawa i Karol uczyli 
się, rodzicom nie starczyło ~rodków, 
byipozostałeddeclkicrowaćdoszkól 
śrcdnich.DlatcgoJózcfljamusieliś• 
my pójść na naukę zawodu. Józef pod­
jął praktykę handlow;i w Spółdziel­

ni ,,Samopomoc Kolejowa", zaś ja 
taką samą - w Spółdzielni Nauczy­
cielstwa Polskiego. Równocześnie po­
bieraliśmy nauki w WiccioroweJ 
Szkole DoksztalcaJąceJ Zawodowo, 
w dziale kupieckim. Ukończyliśmy 
il! pomyślnie lat do wybuchu II 
wojny światowej pracowaliśmy sa­
modzielnie. Mlodszerodzel'lslwocho­
dzilo jeszcze do szkoły J)Odstawo­
weJ. Rodzice byli zdrowi, ojciec za­
rabia! około320 z.I micsi,::cznic,więc 
mimo wszystkich trudności - okres 
do Nku 1939 w iyciu rodziny mot­
na by nazwać stosunkowo dobrym. 
~imo bowiem róinych ówczesnych 
problemów, a zwlaszcia niesprawie­
dliwoi;ci s1>0!cczncJ- nasza rodzina 
nie iaznala g!od1,1, zimna ani stra­
chu. 

Od kilku lat coraz c7.ę~cicJ mówi­
ło się I pisało o narastaj~cym zagro• 
teniu ze strony Niemców - szcz.e­
gól~ie ~rasa lewicowa_ ostrzegała o 
takim nictezp1eczeństw,c, widząc. ie 
w Niemczech p0wszechnie zapano­
wał faszyzm. Ale piękne defilady 
wojskowe, zbiórki na FON i LOP!', 
próby z ma!ikami gazowymi Itp. -
przyjmowano ze spoko)l'm, bowiem 
olicJaba projiaganda głosiła: Cół 
nam mogą zrobić Niemcy? Przceież 
jesteśmy silni. zwarci, gotowi. A 
gdyby Hitler rzeczywiście chciał nas 
napaść. to pneciei za nami stoi 
Francja, Anglia - .,cały Zachód''. 
W parę tygodni damy Niemcom 
nauczkę - wrócą jak niepyszni do 
swych domów i obalą Hitlera. S?.cze· 
gólnie nam, młodym, wydawało sie, 
że wojna to wspania'a przygoda, 
~koro wi~c ma być - to nie<:h bę­
dzie. 

I września nad miasto przyleciał 
pierwszy nicmiceki samolot, a nasi 
go ostrzelali I jak ni~py~zny od'.e­
cial - wi,:e wydawało nam się, ie 
woj,ia to rzeczywiście „mila przy• 
goda". Kiedy iednak w następnych 

nalotach zaczetiginąć ludzie Iza· 
czę'y się walić w gruzy pierwsze 
dorny - spojrzenie na wojnę unie· 
niło się. Byliśmy Ea~koczeni: dlacze­
go mimo zapewnień dajemy laki 
slaby odpór nalotom niemieckim? A 
potem - z godiiny na godzinę, 1 
dnianadzicń-tozdurnienieroslo. 
Dlaczego Niemcy lak gwałtownie i 
bezkarnie wdzierają się w nasze 
granic,:,? 

Zastanawialiśmy się, dlaczego 11ie 
mogli Eatr~ymać nawały hitlerow­
skiej Nsi pięl<ni ch'opcy z Pier•··-

u~go P1,1JK'1 S,r~e,cow PoJhJ!.lń­
skicb? Dlaczego my, młodzi: dwu­
dzlestosledmioletn!Karo!,dtlcwiętna. 
stolctni Józef, siedemnastolatek Ta­
deusz i wielu naszych rówieśników 
- nie mogliśmy stanąć w ueregu 
obrońcó~ O}czyzny? Jak to się sta­
ło, te m1mo zapewnień o sile -ta­
cy Jesteśmy słabi? Dlaczego nie wi­
dać pomocy Francji, Anglii, Zacho­
du? Odpowiedzi miefomy szukać 
przez cale długie st:csć lat niemiec­
kiej okupacJL~ 

Naruiezaś,wpicrwsz.ychdniach 
września 1939 roku, wojsko i pali­
cJa ewakuowały się z Nowego Są· 
cza_ .,na wschód", p0zostawiając lud­
noi.ć na pa,;twę losu. Za władzą 
państwową ewakuowały sie tet. na}­
większe zakłady - Warsztaty Ko­
lejowe i cały węzeł ruchu kolejowe• 
go. W ślad za kolejarzami coraz 
więcc/ ludzi z miasta sposobiło się 
do uCH!Cl.ki. Chaos i panikę wywoły­
wały wieści, UJ wkraczające wolska 
niemieckie wycinają w pień całą 
\udnośt, a szczególrlie mężczyzn. 
Wiadomości takie miały zrc.sztączę­
śclowe pokrycie w faktach: w 
Ochotnicy górale pomagali naszym 
wojskom w obronie, a w odwet 
Niemcy zmasakro, all również cywi­
lów Panikę wywoływali takie celo­
wo Niemcy z tzw. V kolumny, 
mieszkający pod Nowym Sączem -
w Dąbrówce Niemieckiej I Golkowi­
cach .. Z naszej rodziny wnyscy do­
rom mę;i.czyini, a więc Karol, Józef 
i ja, wyruszyli na wsehód, by zgło­
sić się do wojska. Na Sanie tworzył 
się rzekomo „wielki front obronny" 
I tam konC<'ntrowano cały potencjał 
ludl.ki I materialny. Jak sle jednak 
okaza!o,iadnychtcgotypuprzygo­
towań nie czyniono - natomiast 
blokująca szosy i koleje masa ogar-­
n.iętej paniką ludności stanowiła 
przeszkodę dla racXmalncgo ruchu 
naszych woisk. a równocześnie była 
doskonałym celem dla lotników nie­
mieckich, hulających bezkarnie~ 
naszym nicb!e l wybijających maso­
wo tak ludność cywilną, Jak I woJ· 
ska. W czasie wielu nalotów I bom· 
bardowań grupy coraz bard:cicj się 
rozoraszaly i katdy kontynuował 
w,:drówkę na własną rękę. 

W Nowym Sączu pozostali rodzice 
I \roje młodszego rodzeństwa. Jcd· 
nak w dwa dni po naszym wyrusze• 
niu ojciec, wystra~zony pogłoskami 
o gromieni1,1 prrez Niemców ludnoś­
ci cywilnej, w nagłym odruchu pa­
niki zabrał całą rodzinę do pociągu 
ewakuacyjnego i ruszył na wschód, 
na tułacz.kę. Niezwykłemu szczęściu 

należy przypisać, ie mimo kilku na· 
lotów udało Im się doJeehać pocią· 
gicm do Wilna, a potem do Opsy I 
wsi Dalekie, gdtie maJdowala się 
Bronisława. Chcieli u niej pnetrzy• 
mać najgor,;zy cz.as wojny. 

(Ciqg dah.:11 nastąpi) 

Fot. M!ECZYStAW STASZEWSKI 



ST.E.fA:N C.i~P.tłi! b ~ 
śWiAT W ROKU 2000 
Nasz redakcyjny kolega - w oparciu o 

prognozy i raporty uczonych - zabawił się 

,we wróżkę i na 15 lat przed końcem wieku 
naszkicował wizję roku 2000. Publikowali­
śmy onegcktj dwa rozdziały z jego książki: o 
architekturze i urbanistyce oraz o medycy­
nie. Dziś - kolejne fragmel'ty. 

Ilu nas będzie? 
Zarysujmy najpierw wariant pesymistyczny. 

Jeg,o rOOO'Wód wywo,dri.i się z teorii tyjącego na pra.,­
fomie XVIII i XIX wieku a,ngielllltiego ekooomis,ly 
Thoma,sa R. M.lJrth,usa, w myśl której rw. ś.wieoi~ 
utrz;ymtljesięstalatendencjadonadmiernegoprzy­
rostu ludności w stosunku do wzrostu produkdi 
środków spotycia. Koncepcja ta jeszcze w połowie 
lat siedemdziesiątych naszego stulecia znajdowała 
pełne potwierdumie w faktach. Mówiło się wręc-i o 
,.bombie demografkz.nej", a raporty róinych mię­
d~ynarodowych organizacji utrzymywane były w 
alarmistycznej tonacji. I tak np. raport Fundacji im 
HammerSlkjeldia prmd.srlaw:iony na koofere.nc}i w Bu­
da~ 1974 r. prz.cwiidywal ""'2lI'OISt lll.Wl!OŚci ru't,srw­
g,o globu do 7~ mld w rolcu 2000, i do 12. m1d w 30 
Ja,t p6źn.i,e,j_ Inn,y dokument z. leg(, O"kre<ru 2lWany Ra­
portem Pearsona stwierdtil, że rokrocznie przybywa 
światu 70 mln nowych ludzi, co oznacza, że z.a 
sześć i pól stulecia na kai,dego człowieka przypadać 
będtie nie więcej niż sto cm kw. ziemi. W rapor­
oie tsm z niepokojem s,twi<>000.:lilo, że pneyroot =iy 
w Indiach wynosi 13 mln mieszkańców, a więc rów­
na się ludności całej Australii; ie od 1930 roku lud­
iwść E11ropy w.z.."OSla z.a.!edrwie o 100 ml.n. ln.u:l~, wś 
Azji o 1 miliard. W konkluzji tego zjawiska stwier­
d,wno, że w ro.ku 2000 Eciropa I Ameryka Półiruocna 
liczyć będą najwyżej 1,5 mld mieszkańców, podczas 
gdy Azja, Afryka i Amm·yka Południowa mogą 
przekroczyć 5,5 miliarda. Tend<>ncja ta utrzymywa­
ła się z zastraszającą konsokwencją do końca lat 
siedemdtiesiątych. 

Tru,ba więc powstrzymać tempo przyrostu nat-1-
ralnego w krajach trzeciego świata - taki wniosek 
nasuwał się z nieuchronną oczywistością. Nim go 
jednak wak!leptujemy, posłuchajmy co odpO'>viada 
Wiktorowi Osiatyńskiemu na takie właśnie ui~cie 
problemu prof. Paul R. Ehrlich, "1lplywowy amery­
ka!'is.1<:i biolog. all.Utar głośnej k&i,ą±kri. pt. ,.Bomba p:>­
p,llacyjna" wydanej w 1968 roku: 

Pytanie: Czy problem prze!udnie-nia i zasobów 
jest uniwersalny? W innym stopniu d-0-tyczy np. 
Indii, a w innym Stanów Zjednoczonych cz·y Szwe­
cji? W jedny,:hkrajach tneba zmniejszać przyrost, 
a winnychpr.::yspicszaćoo? 

Odpowiedź: Sądzę, że myś/E111ie w tnJcich katego­
riach jest błędne i wręcz niebezpie-cme. Pr.ze!udnie­
nie jest problemem og&noświatowym, zwlaszczC1 w 
obliczu wyczerpywania się ZMobów ooturain11ch, 
niedostatku energii i braku żywności. 1 z tej świa­
towej perspektywy bardziej d-Oty,:zy takie/i krajów 
jak Stany Zjednoczone i Szwecjn, niż np. Indii. 
Przecież myśląc o problemach ekologicz,nych trze­
ba patTZeć na to, jaki jest Wpływ każdego indywi­
duum na zasoby świata. Z tego punktu widzenia 
kaide dziecl<o nowo narodzone w US,1 stanowi 50 
razy więl<sze obciążenie zasobów niż w fndiach 
Dziecko hinduskie nie zużywa ropy naftowej ani 
aerozo!u niuczqcego powlokę ozonową w atmosfe­
rze. Jego narodziny pogarszają sy!uo.cię w Indiach. 
Narodziny dziecka w Stanach Zjednoczonych lub w 
Szwecji pogarszają natomiast sytuo.cję na całym 
.twiecie,wtymlakże w Indiach. 

W~zystko więc wleiy od punktu widzenia. Nikt 
nie może oczekiwać ograniczenia urodzin w rodzi­
nie,która musisięliczyćz tym, ±c s;pośród sześcior• 
gadzieci,pięcioroumrzeprzedosiągnięciem3roku 

życia. Ten właśnie punkt widzenia jest przedmio­
tem stałych sporów między krajami bogatej Półno­
cy i biedn• J Południa, które uwai.ają, że kwestia 
przeludnienia wysuwana przez kraje wysokorozwi­
nięte jest anlizowaniem skutków i chowaniem gło­
wy w piasek. 

Z poc~tekiem lat osiemdz.iesiątych hipoteza, że 
lud:cl<ośćw roku2000 będz.ielicz.yć1~ mld ludzi, 
a Ul lat 30 podwoi się - wygasa niejako samoczyn. 
nie. Rysują sią bowiem nowe zjawiska, składające 
się na wariant w Jakimś sensie optymistyczny. 
Bomba demograficzna bowiem nie wybuchła. Cóż 
wi~c się stało? 

Po pierwsze, zdumiewającą ewolucję przeszły Chi­
ny, w których przyrost naturalny spadl o 34 procent. 
Tym samym pncwidywana liczba ludności Chin na 
1,3 mld w roku 2.000, uległa obniżeniu do 1,1. Ale 
stało się to u sprawą bardzo radykalnej polityki 
państwa. Chińczykom wolno się żenić dopiero w 
wicku28lat(kobiety-27).Tylkonarodzinypierw­
szego dtiecka spotykają się z zadowoleniem państ­
wa. Na drugie, i dalsze dticdnie przyznaje się ro­
dzicom kartek żywnościowych, obniża się rodz!com 
pobory, nie przyjmuje porodów w szpitalach, grozi 
się sterylizacją. Tylko pierwsze dziecko ma prawo 
<lo przedszkola. Prowadzona jest po\i;żna kampania 
pror,agandowa przeciw rodzinom wielodtietnym. Po­
wszechnie dostępne są środki antykoncepcyjne i za­
legalizowane i('st przerywanie ciąży. 

Spadek urodzin dal się odnotować także w in­
nych krajach. Np. w Brazylii spadł wspókzynnik 
urodzin o 14 proc. w Indonezji o 17 proc., w Taj­
landii o 25 proc., w Indiach liczących 600 mln lud­
ności o 8 proc., w M~ksyku o 10 proc. Spore osiąl!"­
nięcia odnotowała tez Korea Połudmowa, gdz:ie ilo~ć 
urodzeń w ciągu zo lato-bniżyla się o połowę. 

Futurolodzy są niestety z.godni. Ra.port „Ziemia 
2.000" zaczyna się od słów: .,Jeśli tendencje utrzy­
majq się, !omimozwiększoncjprodukcjidóbri po­
stępu techniki, dla setek milionów ludzi, l<tórzy w 
tej chwili żyją w rozpaczliwej nędzy, sytuacja nie 
JJ?prawf się" ... 1,3 mld ludzi pod koniec leg? stul~· 
c,a bGdzie przymierać głodem, nic bowiem me Z(lpo­
wiada równomiernego podziału dóbr przemysłowych 
czy żywności. Wręcz odwrotnie - przepaść mii;dz.y 
biednymi i bogatymi stale się poglQbia. 12 proce'lt 
ludności iyjącej w krajach wysoko rozwiniQtych 
podniesie swą stopę życiową, a 80procent mieszka­
jących w trzecim świecie, obniży.W dodatku nara. 
stagwaltowniekryz.ys urbanistyczny,spowodowany 
przyrostem ludności w wielkich miastach. Przyczy­
ną główną nie jest już migracja ze wsi, jak w Ja­
tach 60-tych l 70-tych, bowiem przesz.Io 50 proc. 
pnyrostu „wypracowują" same miasta, a raczej i~h 
slumsy. 

Wypada postawić teraz pytanie: czy Ziemia mo­
że wyżywić 6,1 mld ludzi w roku 2000 i 10 do 12. 
mld ludzi w drugiej połowie stulecia? 

Co będziemy jeść ? 
$wiat łaknie i.ywno.ści. Najcenniejszym ze wszy­

stkich zasobów jesl żywność. Kon!likty, które rod,;ą 
się na tle braku żywności, są najgłębs7",_gdyż_ich 
istotą jest autentyczna wal~a o byt, o zyc1e. ,,Tam, 
gdzie panu1e głód, pokój nie moze być trwały" -
stwierdza raport Komisji Brandta. 
Liczbę głodujących I niedożywionych oblicza się 

obecnie na pól do półtora miliarda. W skrajnej nę­
dzy żyje około 800 mln ludzi. 40 procent z tego sta­
nowią dzieci.Wdramatycznejsytuacjiznajduje się 
zwłaszcza około 30 krajów lei.ących w Afryce (na 
południe od Sahary) i w Azji Południowej, gdlie 
minione dziesi~iolecie :iaczęło się wielką sus;cą w 
Sahelu, powodziami w Pa.";istanie, a skończyło po­
wszechny:m głodem. W dodatku znaczna część Afry­
ki pustynnieje I to za sprawą człowieka, który nie 
dorósł do rozumienia praw przyrody. 
Jakież więc są perspektywy roku 2"000? 
Najpierw jesi.cze jedna konstatacja demograficz­

na. Otóż o ile w 1975 roku 75 procent całej pcpu­
Jacji ziemskiej żyło w krajach trweiego świata (w 
roku I980 już 80 procent) to w roku 2000 trzoc1 
świat obejmie około 88 procent ludności naszego 
g1obu. . ~ 

Czy zatem nie IUll, nadziei? Wg raportu sporz:,­
dzonego na zlecenie n.ądu USA pod hasłem ,.Zie-

A ~;:Et~~~:J~~f::?:oi:~Jitf;{:;~ 
sion.e przez niego zobowiązuje się 20-
p!acić. Podpisano: Ludmiła Burszt11n, l 
września 1935 roku. 

Firma „Marce li Bursńyn - handel, 
t owary miesHne I restauracja" m13la 
w Limanowej długą tradyc}I: i cieszy­
ła się dobrą sławą. 

wiele godzin na dobę, zaczynając od 
miotły, a potem stop.,iowo przechodząc 
kolejne stopnie handlowego i kelner­
skiego wtajemniczenia. Zadem pr.ikty­
kant nie mógł mieć przy sobie an.i gro­
sza - przeglądano kieszenie, rzy pny­
padkiem nie wziął napiwku. 

W 1938roku Hanzel ko,iczyl prakty­
kę i zastanawia( się, co dalej ze sobą 
począć. Pewnie zostałby u Burszty­
nów, gdyby nie znajomość z J(manow­
skiln dentystą Brzeziną. Może za dużo 
powiedziano: znajomość. Po prostu 
Brzez.inowie, bezdzietne ma\że,lstwo, 
często bywali w restauracji i polubili 
młodego kelnera. Z Brzeziną znal się 

dentysta nowooądecki Symenowicz i 
przez niego pan Antonl usłyszał, że w 
Nowym Sączu, w restauracji Władysła­
wy Trębeckiej jest wolne miejsce. 

Gór"'; przyaotou,ano dla nich nie tyl­
ko „normalne" dania a la carte, l~z 
także w wielkich ilościach tak zwane 
dania krótkie - np. 2()0 kilogramóW 
białej kiełbasy w sosie chrzanowym. 
Gościli u Trębel:kiej członkowie rządu 
czechos!owackiego - chyb,i S ooóti -
uciekający przed hitłerowcam.1 

su.' z powrotem do Sącza. Krótko pra­
cował w restauracji De-rka przy u!. 
Szwedzkiej, a potem wystarał sit: o 
koncesję i otworzył własn.v lokal. 
Wziął do sieb.ie młodszego brata. 

- Po pewnym czasie Niemcy 110-
dzieiili loka!e na dwie kategorie - "' 
jednuch b11wa!i, do drugie/, nic :w­
chodzili wca!e. Mój pOCząt/rnwozakwa• 
li/ikowałi do pierwszej, ale po awan!<t ­
rze, jaka t1,ywiązala się między e.,·cs­
manami a ;iolnierzem austriackim, odc• - Można 111 było kupić wszystko 

prócz butów i ubrania - wspomma 
pari Antoni. - Alkoho!e ze słynnej 
lwowskiej wytwórni Baczewskiego, 
mies;;-ankę czekoladową o czterdziestu 
smakach od Domo1\skiego z Warszawy, 
cias!ka od cukiernika ze Lwowa -
Zalewskiego, owoce południowe i ba­
kalie, herbatę i kawę ..• Trzy piwnice 
z winami i sale restauracyjne, gdde 
podawano rnakomite potrawy, przycią­
gały !iczną klientel~. Największy ruch 
by! w targowe poniedziałki, gdy do 
Limanowej zjeidża!i na zakupy właś­
ciciele różnuch firmzod!eglychnawet 
miejsMmości: Ga!ica, mający w Zako­
panem znaną wędliniarnię, KotWl-~ki -
równiei z Za/copanego, Styciyński z 
Noweao Sqcza czy Luba z Rabki -
masarz. który 20stynqł olbrzymiq, bo 
milionową wy[lraną na !oterii.Mw:ie!iś­
my się wtedy wszyscy zdrowo wokół 
nich. 11auu1ijać. 

Praktykantów trzymano u Burs;.tyna 
bardzo „krótko". Dostawali odzież i 
wyżywionie,musieli uczęszcz.aćdoszl<o• 
ly zawodowe-dokształcającej, pracowali 

- Trafi/em na wspaniałych ludzi, 
którzy wiele mnie nauczyli. Trąbecka 
była wdowq, restauracj~ prowadził 
znakomity ,·annaier Karo! Tutaj, a 
wspierał go mistrz kelnerski Wiktor 
Milewski. Loka! by/ elegancki, poL:,c­
dzialbym nawet - komfortowy; dziś 
w tym miejscu znajduje się tl.'stat.ra­
cja „Stylowa". Władysława Trębecka 

była świetną aktorką. Gdy J7rala w 
kt6rejś ;,e sztuk wystawianycl, przez 
tutejszy teatr, szlo na spektakl cale 
miasto. A po spektaklu towarzystwo 
teatralne zbierało się w naszej restaa­
.-acji. Poznałem wówczas wielu arty­
stów: jednym z gości byt Boles!aw 
Barbacki Schodziła si~ zreszt.q do 
Trębeckiej cala sądecka śmietanka to­
warzyska - rodziny Barbac'dch, Si­
ch.rawów, hrabia Alfred Potocki z Łań­
cuta tei lubił przyprowadzać swoje w­
warzystwo. 1"utai równiei żywili się 
bu.downiczowie zapory roŻ1lowskiej -
Szwajcarzy, FrallC'tlzi, Niemcy i kaidy 
znalazł potrawy. w których najbardziej 
gustował. W 1938 roku ogslugiwaliś'1';Y 
w naszv,n lokalu uczeslników ,.śwlętCI 

Antoni Hanzel zarabiał niewiele: 25 
złotych miesięcznie plus mie<;zkanie i 
dość ~kromne wyżywienie. Gdy więc 
wbśckiel „Morskiego Oka" przy ul 

Kościuszki, Tadeusz Kordyl, zapropo­
nował mu pracę kelnera i bufetowego 
za 60 złotych z uti-zymaniem i mieszka­
niem -zn1ienil miejsce. 

1 września 1939 roku Tadeusz Kor­
dy! poszedł do Rejonowej Komendy 
Uzupcłniei"i, by zgłosić się na front. 
Wrócił w " mu,ndurze, powietizial do 
Antoniego Hanzla; .,Prosz~, by pan 
wszystkim, oojest na pólkach w szyn­
kwasie, częstował wojsko nie biorąc 
pieni~dzy. Tylko nioch się nie upiJają. 
A o tym, oo mamy na zapleczu - po­
myślimy potem", Do 5 września Kor­
dylowa przewiozła wszystko w inne 
miejsce. Wtedy Hanzel, podobnie Jak 
ii.ni młodzi mężczyini - czeladnicy 
masarscy,piekarscy,kelnerzy wyruazyl 
na wschód. Chciał walczyć, lecz z RKU 
odesłali go z kwitkiem mi.>wiąc, by nie 
wwracal głowy. 9 września był w Ro­
pie, gdy dotarli lam Niemcy. Przedarł 

brali mi ten „wszczyt" i od teJ pory 
schodzili się tu polscy rzemieś/1m,y: 
szewcy, krawcy, sto!arze. Niejeden sto­
knvai ~ię na kredyt; proszę, do dziś 
zacllowal mi się spis dtuŻ1\i/c6w, który 
przrthowuję jako pamiątkę tamtych 

'"' Wl941rokuAntoniHame1ożenilsię, 
30 stycznia 1943, roku urodziło si~ 
pierw~ze z czworga dzieci - Basia. 
Ale dwa tygodnie przedtem, 19 stycz­
nia, aresztowano brata Antoniego I 
wywieziono do O~więcimia, a panu Am­
toniem<J odebrano koncesję. 
-Mćwi!i: ,,Oddamy ci koncesję, je• 

ś!i podpiszesz fo!kslistę. Masz przecie.t 
dobre, niemieckie nazwisko". Odma-
wiałem i odmawia/em, więc kazali 
zgłosić się do Arbeitsamtu. Ażiu spo­
tykam Kazimierza Trębeckiego i ten 
proponuje T'!i wy_iazd do Krynicy. do 
prac1,1 w ... Soidatcnheim CZl/li domu dla 



mia 2000tt, produkcja żywności powinna wzrosną~ 
do tego czasu o 90 procent, wsto,;unku do poziomu 
z roku 1975.Niestety,przyrosttcndokonasięglów­
nie w krajach uprzemysłowionych, i tu też wstanie 
,,skonsumowany". Rację miał bowiem Mahatma 
Gandhi, kiedy powiedz.ial: ,,Ziemia jest w siam'e za­
$pokoić potrzeby wszystkich ludzi, nie jest jdnak 
w stanie zaspokoić ich diciwości". 

w dodatku ceny żywności do roku 200-0mają się 

podwoić. Podwoi się też za.potrzebowanie świata na 
słodką wodę. Tymczasem pustynnienie nie dotyczy 
tylko Afryki. Erozja gruntów na obszarze Stanów 
Zjednoczonych - dostarczających 20 procent cało· 
ści światowych zbiorów zbóż i 60 procent zbóż bę-

pn:.edmiotem światowego handlu - obejmu­
trzeci:i areału uprawnego i może pod ko• 

doprowadzić do sytuacji, w której ten 
stanie wobec groiby u­

sam,swesta<e,~loc,śd. 

Obszar z.iemi naclającej się pod uprawę wynosi 
3,2mldha(pnyczymwykorzystujesięobecnienie 
wiele ponad 1,i mld ha). Na takim obszarze, we• 
dług OECD, można wyiywić ludność lici.ącą 12 mld. 
Ba, według tak zwanej „Karty gleb" (opracowanej 
przez FAO) z 7.asobów Ziemi można wyprodukować 
±ywnoilć nawet dla 40 mld ludzi.Ale to wymagało­
by radykalnych przeobrażeń w mentalności świata 
bogatych i świata biednych także. Taka np. Afryka 
tropikalna, zasobna w energię słoneczną, ulewne 
deszczeiobfitującewwodęrzeki,moglabybyćspi­
chlerzem zdolnym wyżywić 6 mld ludzi - twierdz.i 
francuski geograf Pierre Goureau. Tymczasem rok 
2000 tego nie zapowiada. Raczej pogłębi się prze· 
paść między bogatymi a biednymi, ffiiędzy sytymi 
a głodnymi. 

Wydaje .~ię więc, i:e u progu pnyszlego tysiącle­
cia żywność stanie się towarem ściśle strateg1cz­
nym, o zbliżonymznaczeniudo\ego,klóre uzyskała 
ropa naftowa w pocl.c1tkach lal 70-tych. 

przyszłego stulecia. Pojawienie się nowych iródeł 
.-..,e~gii. wy.filuża t2 r,i;z?rwy. ~g61'1:i-e i:.1kty,y,1.1a o­
kazała się pod tym względem Francja, prowadząca 
doświadczenia na wielu polach, od wykorzystywa­
nia biogazów po energetykę atomową. W ciągu IO 
lat samowystarczalność energetyczna Francji wzro· 
sla w rezultacie z 25 proc. do 37 proc. Inne nato­
miast kraje w poszukiwaniu niezależności energe­
tycznej, podjęły wiercenia w dnie morskim (Wicika 
Brytanja czy Norw~gia/ z rudlomych platform, 
uzyskuJąc wcale ob1ecu1ące rezultaty. Warto bo­
wiem pamiętać, że Trzeci świat nie jest wyłącznym 
posiadaczem surowców, przynajmniej ich polowa 
znajduje się w krnjach wysokoupnemystowionych. 
Jeśli zatem następuje podniesienie cen surowców, 
przi,kladowo ropy, nie wpływa to szczególnie zna­
ci.ąco na światowy podział dochodów. Mówił o tym 
m.in. Ilf Raport Rzymski, zwracając przy okazji u­
wagę, że geograficzny rozkład paliw i surowców 
stanowi zagrożenie dla pokoju, czego widomym 
świadectwem sytuacja na Bliskim Wschodz.ie, w ni• 
czymniczapowiadaiącażerok2000uplynietupod 
znakiem gałązki oliwnej. Wręcz odwrotnie, może być 
je.~zcze gorzeJ. 

Ropa. zatem jeszci:.e jest, Problem w tym, że dla 
niektórych krajów nazbyt droga. Import ropy po­
chlania aż 60 procent wpływów dewizowych z eks· 
portu Turcji, 40 procent Brazylii i 30 proc. Indii. 
Bez ropy jednak traktory nie wyjechałyby w pole 
i głód byłby jes?.cze dokuczliwszy. Ale takie obcią4 
ienie budżetu, hamuje programy inwestycyjne w 
tychkrajachi...kołosię zamyka,choćprecyzyjniej 
byłoby powiedz:ieć: obrE;Cz-niekolo. 

Pozorne uzaleinienie krajów wysokouprzemyslo4 

wianych od surowców i energii czerpanej z kra­
jów Trzeciego świata, bierze się stąd, że te pierwsze 
zużywają ponad BO procent calejenergii,,,s-pożywa­
nej"' w świecie, mimo ie skupiają mniej niż 20 proc. 
mieszkańców naszego globu 

atomową, ~utycie węgla wzrośnie tławeł piędokrol• 
nie. Do wielkich jego eksporterów (obok USA, Au• 
stralli, Związku Radzieckiego, Kanady i Chin) nale• 
ży także Polska; dołączą zaś takie kraje jak Bra• 
zylia, Indie, Kolumhia, Meksyk, Turcja, Jugosławia, 
Wietnarn,Rumunia,atakżepodkoniecstuleciaSu· 
az.i, Tajlandia, Indonezja, Wenezuela, Eg.ipt, Haiti, 
Nigeria i Tanzania. 

Energię elektryczną można wytwarzać t~ż inny. 
mi technologiami, wśró~ l,.tórych najbardziej opła­
calne są hydroelektrownie. Nowym źródłem energii 
może stać się ciepło geotcrmici.ne. Wreszcie wciąt 
najatrakcyjniejszym żr&dlem ciepła, wydaje się 
słońce. Gdyby kraje rozwinięte leżały na innej sie­
rokości geograficmej i byly bardziej naslonecznio­
.ne, niewątpliwie postęp techniki w przechwytywa• 
niu ciepła slon<:eznego byłby daleko bardziej za~ 
awansowany. Ale i tak sporo się robL W roku 2000 
oklo 5 proc. zużycia energii powinno być pokrywa• 
necieplem słonecznym. 

Nic jednak nie zastąpi o,;zczędniejszego zu.<ywą. 
nia energii. Kał.da międzynarodowa ekspertyza koń• 
czy rJę taką konkluzją, dotyciącą także surowców. 
Drogą oszc;:,,:dności można by zmnie}Siyć zapotrze· 
bowanienaenergięo około 20 procent! Czymże wy. 
tłumaczyć - pytała znana międzynarodowa dzia• 
laczka Barbara Ward (zmarła niedawno), ie Stany 
Zjednoczone zużywają przy zbliżonych procesach 
technologicznych dwa razy więcej energii na oby­
watela, nil: Szwecja, leżąca zresztą bardziej na 
północy? Oszczędnośćenergiij,estglównym przesla• 
niem wszystkich Raportów -Rzymskich. Przy takim 
zużyciu, jak obecnie, zapasów i surowców do ro!rn 
2000 wprawdz.ie nie wyczerpiemy, ale ich dostęp­
ność, a zatemicena,wzrośnie pod koniec stulecia, 
dwukrotnie. 

Dobrym przykładem RFN, 
gdzie zainteresowano si~ 
liczono, że w 18 mln ton 
gli,ilemabyćwytwononeprzezistnicjąceiplano­

wane elektrownie atomowe. W tonie odpadków kry­
je się 300 l oleju opalowego, nadto zawiera ona 14 
proc. szkła, 23 proc. papieru.i tektury, IS proc. two. 

sztucznych, skóry, gumy, 5 proc. metali. Dzis 

- Ale FIS-u nie wspominani miłe 
-mówi-gdyżpoki/kudniac/lprzy-

darzyt mi si? tum przykry wypadek. 
Wy.~z!iimy co!ą grupą po pracy w 
„Watrze" i gdy clu::iatem pr.::cjść przez 
ulicę, po&tizyną!em się na kupie śnie­
gu i zlamaiem ręk~. Zrosła się źle i 
do dziś jestem inwalidą. 

W 196~ roku świętowano 600-kcie w 
Uniwersytetu Jogiellońskiego. I sekre­
t.anem komitetu krakowskiego partii 
był wówczas Lucjan Motyka, który -
po starcie z gastronomikami spod Wa­
welu - wezwał dyrektora Nowosąciec­
kich Zakładów Gastronomicznych, Jó­
zefa Nodzyr"1skiego, i zlecił zorgamzo-­
wanie obsługi jubileuszu. Nodzyński 
osobi~cie wytypował ludzi z admini-

w stracji, kucharzy i kelnerów; był wśród 
nich i Antoni HanzeL 

- Proszę spojrzeć - pan Antoni 
wyciąga plik wizyt6wek-ika.rteczek,na 
których widnieją kreślone w wielu 
ję:iykach słowa podziękowania, pod­
pisane przez znakomitych naukowców, 
noblistów _l rekt<>rów najsłynniejszych 
uczelni świata. · .,_~....._~ 



C ~t~/n~:=~~~~;;~ 
(chncinachJ,priyt!uczeni1.1itareiuJnu, 
11a mu:11koclt i Cł'konaclt (czellanie na 
kolejlt,:: w młynie). lliiewc:r.ynę. która 
11i,:: podoba!J. ka.\>towano np. w dco-. 
dze do kośc:ola (bywało ~7 km w 
:le<hą strom:). na prll<'k~h (obróbka 
p;.:,.·z.al po dacii. gd,e przygrywano 
hJ}.lil 

Kfrb11:i 111 ~r :o 111nom jako jo ~a 
lobom, 

To bu m11 bywali ka.:dom nocke z 
!Obom. 

Jdh chlcpak ~l~daj4cy wizyt.:,: był 
m.!e wid ;1:,y. dz.iewczyna wy,c"OS:la 
2a, ·.,, na ockl,od.nym ,.onedt"" tlnia• 
11°• ,·ucc)-j:akOOliMk.ż.egotowajf:·t 
wyi,ść z.a-n·cgo. 

p.-,J,1.as <,dbywa\la ~!użby wojsko­
"' ut:·tyrny,.,ano ~,takt k. ·p0;1-
d<> .y·iy. W zw·, 'u z ty:-n. t.c waez.. 
na e , lud,. p,-.JJ· 1. była ·e-
P d, ;t.c k< 'Y' ty z 

usług olty,;a lub wójta_ .;a~ chłopcy 

p.: ' o rap· a·1:e l·tu kule c..· b.cJ?lej­
su•goJ w tej IIZtuee {Wn.1ly !',:: ko­
rn·c711, p.~ypa<lk. jcili p:$zący !X'd 
di;ct ,,do okaz!! 1i,:: dow(,"')•1. :Cm 
i 1!lł(,;!~ I ! t xi., Ji\CY od 1ti:Xlc"" 
d_,·ktuJ~n.,go). 

()dQ.a.'lO $Obie r,awz:ajem ob;e;rt za.­
Int :1"SOw~, .. a. Oochodzi!o d<) bói"k. 
D<J<:WCLYllY. a,by dać jamo do u,nu­
m,et11a, iic chh)!Yk ,.;ę im podoba, 
l"tw:rr:•ały 0:<aiję do P'fze~:a sit: 
duto było tzw. ,.pr=esµand," (panien 
z di:<'Co\,em uwiedzCl."l)'eh 1)0:"ZUCO­

n_vchl 

Wziond mi wi<me<ck. 1.-tf I mnM'. 
wef i mn.ie. 

Do mnie moja ,nania ba wionka 
nie prz11jmi,,, 

W śp:.Cwkaclr z.:rwar1y był 1ystem 
ronnaity,ch zna.<ów-ir.!orrm1ejl: 

Nie puko; dolcian11,flk p11kid1 
kMlll<I, 

PukoJ do okiełlka. ro ew i,u.,ct
14

mo. 

J<1-k w ol;k'!lku J!Of'!.11, to mnft ni 'lll4 
don14, 

Ja} 1" olcK"!lku 3:iQflO, przydiodi 
ehlopeelm-iiala. 

Zac~t)"TIY ~ano ftomowoinomi. Wcze­
ŚNC'j po,;ybno z.aufanych pr.ttt'ior11cv, 
by w taj,emn;cy :i.robili wywiad (łX'Z· 
:f.io.!) o 1,.-tua(tt materialnej I ceobla­
lych ~etach chl<'lC)Ca lub duwciyny. 
Jeśli wywlad wypad! k-Ocxystnj,e. wów­
a.-u rodl'~na chłopca Jechała do r<>­
dzi.Ly dlo;ewczy11y na nomowiny_ któ­
re sprowadzały s!ę do ustalenal toi:• 
m!aru dóhr. maJ;icycl! l)n)-·))W!ł nanoe­
cw,iym. OJ,,:::« ~l:l SYn« morcami, 

glo!;y, Jddzit kOO'lnO ONIZ zna<" l)l'l.Y· 
śp;ev.-ki {z tej pr:r.yn~·ny byli IC;<rup1.1-
latn~ dobierani pn,u nowożeńców). 

Dla celów parad'lych dbano o to, aby 
konie pylacy były moil:wie Jl.'dnako-

"· 
Pulcit no., IO pulcie, lliek $le llie 

bUT.'l/rlłl/, 
Mom11/adnepeórka,1ose 

polomiem11. 
Puście IIO$ fa pu:icie. s llartl-t ll1e 

oard.ikie, 
A na ii.norek rano na w<··~le 

przuidźcie, 
Fala Panu Booai. kie mu n.apylali, 
Teroz se t>ed~iem1,1 dobre winko pili. 

Do zadań pytacy rm.Jełti!o prowadZl'-
nie Oł'SU..'<:u wes,+,ego. Ubr=I byli w 
gór~lsk;c .,por\.lti bu.;i:°"-e" rob.o,·e 1 
sukna z owczej wctny {moc::e. twar­
de, n~ do zd,.rca. chcć n.ezhyt wy­
gvche w nos.zer<u. na e-0 górnl• r.".Jy 
zresztą nie nirzekali>. W dn! P< 'd-
nit gó. li c"' (nyli sp ;e 

wyk< z bil , l a1 i<1 

płót..;) 1 lu1·1ą Olu,gą k, ul·: wąz .1ą 
t.k1e:n pc-,J uyją J..ko (lbuw;e r:,,. 

s.li ..ky,·l)C'C"' ze &k6:·y. mocow!l.'1e rl" 
nóg z.a pomocą rzemyków. Odz:ewi,1! 
s·i: w ci.ar.,e .. cuchy" (gUJ1ie. )a.1-ie 
&eś ui.ywają wyłqe„ie ua pngrzeboch) 
z pn.ei-WCOłlyml przez ram.i<: kolo:-o­
wyini wstątkami (eU!:rwona w środku. 
b,a!c po bolrnch) up'nanymi k<lńcami 
na krzyt 1)()d lewym bok em. r-.·a 01<,y­
cia głowy lit05owali kapeluuc (klobu.· 
ki) I orlimi lub koguci-ml pióram .. 

N.1r=onaja;copre1le!ltdawa!af!a­
necJOneinu bcalą k-0s1.ul1! l.n;aci:1.. zaś 
narzecz.ony (na tn.y~tery dn! prze.eł 
weselem) oLał"O\\·ywal )ej buty. 

We- uzwycz.aj odbywały się we 
wtork.i ł 1.rV1aly dwa dnl. urząd.r.ano j(! 
w dornu narzeez.onej. W p,-zyg°""'·a­
ni.u do v,c,;elą pomagały rodz.in.Y oraz 
,ąs:adk!. Pr,yooctabia.,..., Izb naleialo 
do druhen. Robiły we pa,jąkl IW.lja­
ly dom gałązkami iwil.-.11.owymi. Wiły 
tct ró:d;:ki (wi.lnki i jałowca, ozdabia­
ne p:6rnml ,:ę.'<imi i obvdąz.ywaue erer­
wuną wstąf«tkl\). Były we pr:r,ezna­
cr.one dla ~wyeh koni, które wiou.Y 
mlodyeh do śJ.ubu (poz(lt;ta.ie k<:nle 
l.dobicnor6z.d:.kamiś"''ie:-kowrrnlJ)["ZJ'­
Ołdoblon.11nl b~ą !niMą chusteaką 
oraz kolorowymi wsl.!µoulm!). Do funk­
eji druhal dochoddo tt!t rob:«Ue mier­
eiku i koxacdką !>całą dla mlode,s:o (Ea 
klobwc) Ol'll dla młodej - w'laoka. 
minowe(o, pr~taneeQ drobn.,mi 
kwiatU5*$mi I biał;i s~ą wstą1ką. 

W zimlr do ślubu je:ł.dimo ~ 
/k111"1Wle-rkamO, a pa,;ą Jetri~1 - /.-u<4-
gall1i ('1'~"1\l 11a d.--ew1~h łooi;M;h. 

s:i:~61owo wyinA'niat rq,. dom. ko- I!. 
nill, wóz. ph:c tld. Có:-ka ot:-zymywll.• 
la :;c,late; pieni~ną oru 1nwenta.""?. ty­
wj (krowe;. eiclę-t.a). 11 t.'tt<ic pi(oor.:yny 
ipoduaz1t:. 

Roch.;ce fl.12'z.eez,<l!loi',0 daw:l:ll (1\11 
!ycle!Le drugiej strony) tzw • .oktod. 
czyli ~taloną su.1v;: paeniędzy jako 
reitompensatę.gdybywes<!lenit~o 
do skutku z w;,iy ehlol)ca. Po ~0-
dt•Loo:u gpr11w maJąUt<N.·yeh, wypija­
llO &!i.lalek -..ina ! przys\.epO\\'aJlO do 
u,;tale,nial.ermill\lw'\.'o(:la.!'odcz.asoo­
mowin nan«u,nl r.ie inie-li "losu. cal­
k„wcic uzaletni('lli od w"l! rodl.:eów. 

W ok.re.sic od nomowin do wei;ela 
nanecionych nazywano „miody" i „mło­
da". n:eza!eilfl'c od tego, w Jak'111 wie­
ku uwierali zw:ąze.~ mal!.e,iski. Na 
trzy tyg<xhic prz,:d ,.,,-ey-!em d1wario 
księdzu na opowled:--1, eelem upewnie­
nia si1! kośc.:ola co do ewe,itunl."lych 
prze.szkód na Ue relig;jnym I moral­
nym. W cz.a'<'!c trwania op0w edzl obo­
v.-:ąz,;;cm młodych było chw.kć na 
~f>.JCic-rzc" (egzorta). Do mlodc'1;ro nn­
lt-tał zakup OW-ącrek dla s:!cb,e lwy­
bra"lki, 

ZapcOSl.o.'!l:e na w .ele odlJywalo.s!ę 
~ po~rednictwem tzw. ,,Pl/f(ICI/~, ktorzy 
musie!; umicł p~kn;e łpicwał na dwa 

... -

!'a któryc11 osadW!ly by\k,x211o!x'.o­
ny z w:kliny i ~r.-.e.-~u« .y ,1: r: .. J 
· ·m oblą\m."lli, n.iJ<ryty b.a!at n.lt,pr,c• 
makalną płócienną płachtą). 

W p:,·cwszym d·1:u w~!lda u prcl(u 
domu "órol,ko niuz11ka (ka'lt'la złnto­
na z prym:sty, dwóch se!tuLdrtów 
· ba.~',ty) witała &ehod„1cych s.ie g .',·i. 
którzy wrzucali mon,,1y do b.lsó,-· (p,~­
niądze te Jtanowily wlrumość muzy)um­
tów). 

T ~ wy:itxojo~ wy:1yL.ola młoda py­
ta,y :.a kon:.,ch oraz J(!d'lą p.,r~ k~,; 
s;wyl'h ~Pod turl,kam1" (12 lub 14 
situk małych dcwo,-.ecz'<ów um<Jc(lwa­
nych do~ ze ~kó,·y_ a ia.p· •tJ·ch wo­;~.I szyi i<"'1in) i dru:ł:kąmi po młode-

l<ie Jł m!o,fo pani dnak! ic11,11/ola 
Jedu'dbnom <hu,Zt<kom oc~o 

Wj,l(:iero!o. 
P.czrd doi~m mlodei(o !)yL"\C'C w 

przy.śp:ewkach o,najmiali cel wizyty: 
Jedziemy, jedziemu. 
Bo młodo tak /ci<rla, 
Bo no.t po mlodroo 
Dziriok !U Wl/lla/o. 

D;uikt ~ doda.wały: 
fdllt.1:e tie miod11 
W11bieroj1ie111<1mi. 
Onaw te pió-r('Cko 
W tleni ll(ld dźu:oiemimi. 

Mlod1 p0 sta.wienl.U się" wył:c:a:,kl 
a.c:k~ }tj wyjścia pn,e,d dorn l 11,·y-
rabwgo r.aprou,e!iia. Miał na ilQOj,e 
białą lnianą ID:l;;.tul/! i sr.erob:lli rcka­
·1111Kni, obs.z~ obwoditą t C"l'r~O 
p;,sa.~krotkąkarn.:rel.li.ę.=ną 
cuchę zapiętą b!a,łq S1U'-Oilr.11, Wltątką 

~ięgnjącą dohej jej krnwe(lz!. Na itl<>­
wle - kłobuk z =kimi ,k1~ala11u 

(rwd"m). na ()i)w,xhie ~ohyfa up!,::­
h 1 ... ;; j s",;·,.al1 h'ala wst<1:Aa z 
,,,._ -~ .,. r.a którą na:<1'1i:l,::rn kr>c<t\.·i 
(pac:'Ofi<: łiel,a...,e z kr,,ictyn buhajów, 
ra kstt~lt musv:li·~. na.sadza,ie na 
cznwoną tasiemkę). Wy•;trój kłobuka 
dc,pd:u,lo orle pióro (uiywal, ro-,,. 
n· t p:ór z k~utów). Porti<: bu ,,·e 
ob;;zywa.1c proskpadle po boc ·; 1:­
nii r.61( b:eg•1,1rym w popru,-.-o; it;,yża 
c,arny.n lampasem. który był il(· -,y 
N.' • .u;,u~ków"' (tici skręconej z v;,,: ·yl. 
Za:1..-,żc:"ść wlaśc,c:ela ,pc,l.\1 Il" .,­
w.r··-0 po ilośc; ... nnurków" w I: npa­
i:;,. Poci.ąt·k brał lampa od w··.,,·t J.• 
nyth paków u nÓI(. Ub'.Ol"l de1Y:l ,_ 
ly k}~··oca.zbfo„o c'<1 l,a-

,am 

.,_ 
,. 

Po pr.:}-j,;,d,.'°" .'1.il ai•.:,j,;;:.• kto.s b.i,Jd 
now<Otcńcom (oobka. d~i,;;.:k,k. c • ..:itka) 

Fol STANISŁAW MOMOT 



,,:·tal !eh. klad:}C im pod oog! r11chWc 
(su.p) iboża.aby .(o nigdy n.e k;,.ko. 
w;,lo. pocl..w..no róv.'IIOC'.t.-..'Śll<e oo nu· 
sie chleb I sól (chleb całowali. a sól 
kosr.towaJ.i), jako znak gotzk!ch I trud· 
nych_ chwil w dalszym ~yciu. Nas-
1<.:pn:e wprowadzano ich do itajnl dla 
p.zyp0mmema o obowią:i.lru dogiąd.a­
ma .. s!.adk.a" 

w. izbie „białej" pr"Zlemaczonej dla 
bóes:adników weselnych .-..ajdov„a!y 
s·ę stoły drewi,_Wte, a wtdlut po ich 
OOkach - długie szerokie Hol~ (I.a. 
wy). Na stołach zajmowały mi(>Jsce 
dzba.ny na wmo, miski c!iniane (w któ­
rych była bryndit.a. !l(ll' OV.'Cl!/. 052CZYP­
ki, ~na~lo), garnuszki na ka~ or.az w 

~;la~~;:~ :1~~·=: 
c;e w~;x,nej ~ub llJl'OtowaneJ na mi~­
ko słoniny. Pieezy\1:0 stanowily babki 
i koła.c:r.e z serem. p',e<,llOOt z trtn::eJ 
mąki, a pruxle Wlll'J<klm cllłeb wł.as· 
ncgo WYJ)lieku. Na obiad podawano ro­
sół 1:Uł k.,.~ t grulam\ ! po dw,e 
~ci; :::!!/mM:SO w~. w_._ 

:! __ jcd:nej misy .konystało ~ (ISób 
p<Y()W.)ąe ~o WXICI lub piwo. N,:11,:0-: 
Uncy J)(llil.aU 1u~ jedną ly:l:ką drew· 
n.a:ną. karmiąc:: u;: nawzajem. 

)la wesele IChodzili s~ nieprou.,enl 
gośC>C. by!y tiQ dzieci ! d~ady, których 
chętn:e _częstowano. otaz ))tln)bcy-ka. 
w_ale.ro1>.~ez.sąs~lY3i (ss::,o,b-ód 
n.eh. wywodzili się prOW(lkal.orl:iJ awan• 
tu,,bójckJ. 

Z l"la.itani<'m wiea.oru unądzano 
~epoum111. Pyt.:lcom przy,i.lu«i,wało J:ll'll• 
wo _ro;oi1)0C~ tego obr7.ędo.l - lny. 
ni:,.h on, w irodlcu mkidą jako uktad­
m~,kę, któ.-ą mu,;,laly wyk~t sta­
rns~iny (daiąc w zamian tąda:liy ok.uo). 
i~~7:;~.~~rgrywkl muzy,kantów \lY· 

Ej 11ie W1Jdom mlodvJ po.N_ tJ 11k' 
W!/d.Olll. nie wvdom. 

l'okiela tt 1tar0Jcm11 z dobrvm 
u1inkem1łioeprzl/dom.. 

Za kat?ym razem powtanaH tę M· 
mą_ pcLy~pJCwkę zmieniając jedynie 
.:h).,'1flY wykup {np. wino. 0&1CZypelc, 
>c,lh.w:). Po~ wykupu I spe!• 
11.n:u ',\,Uyslkieh tądań, 11.arokiny 
zib.,•:ały młodą ! sadzały na stołku 
po~rodku. W>Y. po czym pn:nu:,:>OWały 
do ocze;,1r1. Zdi1jmowaly Jej wianek z 
l!l'>WY f I Jednego wa.rkoc.ta robiły 
dwa, a na&t®nie wkładały chust.kę, 
wqżąc ją I tylu głowy, 

Spiewano: 
Weoeln.ik: 
Ccpcie1 ;om ta. cepcle, fflo tt!e aa 

ucluł, 
Ctpi mirokma w cvrwonvm 

kozuchll. 
E:tłyt 1111rokin11. cokle J)Ol'ob1l11. 
Zekie mlodO'ln pcnl.iom kn:iwo 

MCCpi!11. 
Sta."OŚCb~: 
Nil'kze t,ed..li1 krziwo,Mkze ~d::ie 

ch)lło, 
Kie ,e ino beclzie S14ilecltowj m,elo. 
Młoda: 

W1onecku mitrtowv •J)Od(oł z mojej 
alowv, 

Póclzier dołu wodom. IUł zvńde 1if 
zrobo'l!I. 

Weselnik· 
Spojr:11 ze ,e Broncili n.o tov,:h6d 

,tonedro. 
Cu se n~ uwid..>u IIWO}ego Wlontcka. 

Po oczepi.nach młoda przychodziła 
po~owl'kie do pytacy: 

Polic ze li'. Bro!\cw., goncickj na 

""''• Tl'!O bl'dzie, miała w pier,om nocke 
llrachu.. 

w_ tym CUI.Ile Nrokifly Ujmowały 
m,e1sce na stołkaeh w widocznym 
m:eio;cu celem J)l'tl'JmOWania s.ktadek 
~ii:nięinych czy rzecwwych, przy ceym 
Ja.'<o p.erwsze wyv.'iąeywaty się 1 te­
go obowiąr.ku. Honorowym gestem 
brio w-ręczenie br~ch ~ 
sreti:nycll. Katdy kto poclcjmowal 
mlr>dą do tańca POYŚpiewuJąc bil lłCI 
czepiec {kładł p;ooiądz.elubp,-ezcnty 
ml mL,i;:. którą trzymały starościrly). 

Drut.ki, 
Dejcies nom la ,oli.,ołl, 1111rolcina111 

QIOWa boli. 
Dol boli, nie ptzeslaje, bo no. cepi« 

t1icn1tdaje. 
We ·.n:Cy: 
S':!adOJcie sie 111<'/cie druiki 
lll'od11jpaninopze!uski. 
Bo ;ale !>edzze dl'łccko miała. 
C11, ze b~d:ie powijała. 
T. s n • Bro,ich, juz w11dalo, juz u 

beri:,e, chłopa miała. 
Jo Z(' .. ,use w glo,ce puka<! kany 

beriziechloµasuko<' 
N te re Broririu uio!acn ie 

Ja ci 1>iaNa powie! Bo;;e cie 1:il'roz. 

z, >!ares se B,O>',ciu, zap!a:.;owo,.U. 
:mloJnie. 

Jni· pop0rioknachodnicek 
zaro.hiie. 

Zaplac,'J Je Bro,' iu, zoplaces , ~ 
niero~ 

lnoclprz~e!iekotubed·e 
stolorz. 

Kol11becke ltolorz, a dziclt! Pon 
Jezu1, 

Zaplaceiunic-roz,oJeztU, 
0Jczu1! 

Nie plac Brońci11. Jl.ie J)ła,c, nie 
bedziec1ałodu, 

U 1wo;e; tde1owej peln11 s41iek 

'""" Peln111111iek bobu je,,u 
chroboCTlt!(IO, 

Nie bedzie C. tTztba Offl(UlV do 
niego, 

M11ślalaJ H Brońc,11, ie H Sta1iu 
,lodki. 

Skoro, 11widzial.a cvfrO'll'Gne 
portli:t 

M11llo.lol H Brolknl, u 111m para ,-, 
A ram jec dwie m11s11. jedna dru,;,om 

goni. 
Nłf! ~Brol\ciu,1tieploc,fl.it 

bed.tiea drew r4ba<', 
&do"' c; sit łOlłlt '00 plec11ckach 

lO!llOĆ. 
P&jr;;:uj lit H Brońci.l., pojrZ11J cło 

powol11, 
Cobt, twoje drieci COMIC' ock(z 

mial11. 
Pojrz11J lit u 8roikw, p0jrz11J do 

irooorzo, 
Cob]lj "'1/ChOICdla ll/lMI 11,a CllłOrZG. 

Poci koniec ciepowln d.rui.ki pnej­
mowaly mlod~, i:4claj;ic od młodego 
okupu (kłacl cały „miechurelt" z pie· 
nu,:lzml na cep1ec). Te111z młoda prtt· 
chodziła na stronę młodl'llO, który 
przyśpiewkami I tar'icem koń<;zyl o­
bnęcl ce1>0win: 

PozfctoJe:ie1 ie 111, na re ~1arofoi,iom, 
Bo Iii" mi tali: wid.:i. ze piniq:ki Qinom. 
Juz zek ile oz11nicł, iuz zek sie 

zap•z<W>IOR, 
Juz lie lłie WVPT:110M. Jo..: IIOQi 

U.'l/CÓ'!J1fff. 

Było równk-t w zwyczaj.u wpro,,..·a­
dzan!e zwicną\ 4koni, owiec, trzody 
chlewnej) jako preze11tu dla młodych 
Starościny upowatniono do podsumo­
wania złożonych pieniędzy I pod:arun· 
ków w obecuoiei młodych. ZawartoU 
"cepea" sta1\owila wla•nośt nowoteń­
ców. 

J)opclnicniem pierw·n;-go (a naJczęś­

cJeJ drug;,go dnia we.da) były bójki, 
k1.0rym impuls dawały :tlośliwe p.rzy· 
łp!cwki, zata,:g o dziewczynę, wymu­
nanie pit·rwszeń.s\wa dota,ica orazod­
nowanlccalkiem z.abhźnionychsporów, 
atakteo<lb!janletanecznlcy (tzw.pr:e­
ręczc:rnil') be>: wzajemnego poro111mie• 
nia si~. Nierzadko do bitki 11.·l11czaly 
się cale wsie. 

Drug! dzici\ wesela Io przeno1inll 
(przeprowadzka) młodej wraz 1 po&a· 
giem do domu młodego. Młoda otn.y· 
mywa!a "wyprawę", czyli clutą 5kuy­
n!ę wykooaną z drewna, bogato malo­
waną z zewnątrz w kwiaty na Ile zie­
lonym. ZawartoU sk.nynl stanowiły 
walki sukn.a I płótna {zgrzebne, paceś· 
n.e, lniane) koszule! białego lnianego 
płótna, haftowane „derki" z w't!lny ow· 
czeJ, których wzór stanowiła szacho­
wnica czarno-biała, ehu~ty pokielow't! 
oru ubrania odiwiętne I na dzień po­
v,-srednl. Wypcha.ruj po brzegi skrzynię 
umykano wlekłem, po czym na jej 
wierzch kładziono pierzyny, zagłówki 
(podus:tld) i jałkl (małe J)()du•zki). 
Cało,jl(: przewl~zywano czerwon~ wstą· 
tł<.11. Sknynie z pOSaglcm wynosił! 
na pojazd pytace wraz t. drutbaml. W 
tym czasie młoda tcgna!a się z rodz!· 
cami, rodzeństwem I domem rodzinnym, 

Os101\de tu z Bo(1.:cm Je ojcowfkie 
progi, 

Bo tu ;hu •ie bcdom toię,;-eJ moje nogt 

Za pojazdem młodej wlczlono 1kn:y· 
nle z po!<agicm, u którym ued! doby· 
tek (krowa clele). 

Przed domen.i, młodc,o pylacc łpie­
wali w Jego imieniu, 
Hej otu.-óncie !ię !Uwierze, hej 

diwier~ejedllnowc, 
Bok juz oz11nio,i11, hej na z11cie nowe. 
Ed11ć se teJc«>u·o tcl/ziero ,parami, 
Z jakimi .mlewiMta" dojedzie darami. 

W domu młodego znów ucztowano, 
tańczono [ łpiewano. Muzyka grała 

~nuty": u.balowom, wiccnom, ozwod· 
nom! zbójnickom. Tańczono po clu,o, 
110J111r11,kr::esaneao,juhoskieao,:bóJ· 
nickieQoihajduka 

Pod koniec dru:iicgo dnia rodiice 
młodego tańcem końciyli un·zystości 
weselne. 

(Fragmenty pracy narrndzoncj 
w konkur<ie ~1111eum I:tnograticznecn 

wWarnawieJ, 

DANUTĄ 8iNEI(.. ______ _ 

ZAPóMNiEL; W 
OMA-TCE 

Po,,.,s1edni dzień zaczyna s!ę od bólu; 
boi[ ją cale ciało, a zwłasM.:ia nogi, w 
kŁWych - z.dltnicm lclrnrzy - jut od 
kilku lat nie powinna mieć tadnego 
czucia. Katdcgo 111nka walczy z myi!ą, 
tcby nie ruua(:się z ló.ika, umkn;ić 
oczy! -lać tak na zawsU: ... 

Wóick nie wjeiclta do kuchni, bo ~st 
próg. Opiera kule o drzwi i dtwis:a ,ię. 
Codziccmy poker: Wiltl' się złapać fu· 
tryny,uy nie? Jdli$lę nleuda,tole­
ty na posadzct: myłt1c lnten.,ywnie, 
skąd wziąć ,iły. kby UJÓW wydtwi,i· 
n11ć się na wózek. CLa'S płynie; wslu· 
chuje ,ię we własne ci.a.Io, czy aby coł 
n;e !)(:klo. Ale zbylnlo aię nie martwi 
- w końcu, prt:dteJ czy wolniej, ale 
do kuchni dobrnie. Nieraz tylko :tlapie 
katar, bo od podłogi ciągnie,_ 

Dziś n.a obiad zrobi sobie zu~ z 
marchwi, izkoda tylko, te n.le ma ani 
jednego kartona. 1)(1 zupy wsypie gry­
sik, będzie p,otywniejsu.Doobiadu 1,­
tra let Palvit, ta'l\1 są "''SIJ'~lkie .,,"i.ta• 
miny, dOOrtt, te lekan1tv.·a otrzymuje 
za darmo, dl.lęk.i temu ma silę. 

Zaraz p,o pierwszym, gdy hslooo_n 
przyniuie rent<.:, gotuje drugie darue, 
a ciascm nawet l dt'ser, gdy kto! pod· 
riuci jej kisiel. Zupę: dopchnie cllle­
bem, ale tet bez pr=acly. Kawalet 
trzeba zostawić™ jutro, nie wiadomo, 
czy kt'lś przyniesie śwt·iy; bywa, _ie 
ma i trzy bochenki narai, gdy sąs,e­
d1i p:,mi,::t.Jją. 

Po ob;cdiie siada na fotelu I słucha. 
Kat.dy szmer na schodach wywołuje 

drenci: - Ludzkie kroki ro dla mnie 
,wjpiękaitjsza muz11ko - mówi. 

Nie lub: si<: ma,twi(:. Sąsi.adkom -
malkon!eu1\om po.,,,iacm, ie le"l rok 
l)i;:clzieclob.y.Tyleprzecietrzeczyro.l· 
rzylo ii,: po jej myśli. S!laiadka oClaro­
"'ala stert<: galet z icszlcgo roku, me­
które kolo:owe. Pr-OOO'lzcz polyczyl te­
lewizor. Wlaściwietodal,ale tak mię· 
dzy sob.1 u•tali!!, bo ona ma swoj,ą 
ambicję - chOC hczy sobie prawie 
osien1dzie-s'l\t lat. prctentów od mi;:t· 
cz.yu,y puyjmować nic bc:diie, nawet 
od duchown~go. No I dostała 1XKlwytkę 
rcnly. Je~li nie wypaclme jakaś repe· 
racja kranu czy piecyka - tadncto 
dnianieb(:clzieg!odna. 

Je.st pewna, te wszystko idzie na do­
bre. Od Sierpnia odmawia rótamec za 
fUld l złości si,:, &dy nieco młodsi od 
ni('j wspominają „dobre czasy• gprred 
wojny. Ona pan1ięta Je at za dobr1f .• 
Urodziła się nie oc;:ekiwaru1, naj~tar­

sza z \ruch córek ubogiego rolnika. 
Rodzice n:c rnosli wybaczyf, :Łe nie JesŁ 
chłopcem. Od najmłodszych lat musia­
laci,;tko pral"OWać; ledwo nauczyła się 
chodzić- w lnianej sukienczynie, bo· 
so-pasla gęsi.Jedynym człowiekiem, 
którego kochała, była babka. Ojciec 
katdy g~z odk!aclal na kupno ziemi, 
bez której człowiek nic nie ·znaczył 
Przychodtili do niego sąsiedzi. Do póź­
na w nocy trwały burzliwe dyskWlje. 
Pnysluchiwala się im z uwagą. 

- WU]lftko jest w r~k<ich dzłed.ri· 
ców - krzycul sądad. - Kto ma Io· 
iv! Dziedzice. W11cin<1;q je, a drewno 
1vrzedojq za i:ironicę, zo pięłdzw1iqt 
lat nic będzte !MÓW, bo 'WlllłiSUZq.. 
Wia1r11bęcl4hula<'dookolaziemi,nnie 
znaJdui<lc opo.rcia w !Mach, wvsui,Uf 
icodę. 

Jak bi;:dą tyć ludzie, s:dy zabrak11lc 
drewna cło palenia w piecach? - m)­
ślala z.atro.,J,cana. - Bęcl4 pall<' wę­
ulem - knyczal jeden I są1iadów. 
Węglem? Wsz.ystkie kopalnie w r,:kach 
obcych kapitalistów. Za trzydzieści lat 
wi:glazabraknle. -Je11ropa-mówil 
inny. Ropa? Mamy jej za mało. a lu· 
dzi duto. Na samo o:świcUcnle nie wy­
starczy. Ludzi wciąt przybywa, byle 
chłop na 5--6 morgach ma kilkoro 
clilecl. Czym Je będziemy obdzielać? Za 
p:ęt<l:t.iesiąt la"I n.ie zna)d,7..ien jw. pól 
ornych. tylko same mied.<e. Jeden dru· 
giemu chleb będzie wydzierał, Jeden 
drugiego mordował _ 

Na ł wiat przys.r.la druga córka. OJ· 
ciec z.alamal się, czym je wywianuję? 

Kupił las, wycinał drzewa i zabierał 
się cło budowy domu. Wszyscy drl:c· 
li orzed nim: ~d byle co b'I do krwi. 

Je~ienią poszła do szkoły. Szkółka by· 
la mnla. okna tut przy zlemi. gdy s ię 
stani;:lo na ławce, motna byto dotkną' 
sufitu. Dwa rzędy ławek I gromadka 
dz~eci, ubranych w kapotv rodziców, w 
lniane !pódnice I pocci<:;ta. 

Cz~ery lata minęły uybko. UprC1Sila 
rodz1COw, ieby poslall ją do szkoły w 
midcle. Ojcie<: zgodził 1ię, lt'pszy Jui 
był, weselszy, wybudował dom, itodo­
lę, kup!! :! morgi dobrej ziemi, a 1imą 
urodzi.I mu slę syn. Chorowity i mar­
ruut.ki, ale iawue co syn, to syn. 

S.:kołę w mieście dopiero budowano, 
więc oczylislę w prywatnych lokalach. 
UC"Mi.ów nie było wielu - d:l.iecJ. iy• 
clowskie, dzieci miejscowej Inteligencji 
l ona jedna ze wsi. Czuła gję tle i 
obco,katdesłowo wypowiedziane gwa• 
rą, a zwłaszcza ubiór - p0wodowaly 
nyder1twa ze strony koies:ów. 

Trzy lata mini;ły, skończyła 7 klas. 
Chciała uczy(: •ię w 4·letn!m Sem:na­
rium Nauczycielski1n. Zdała egzam:n, 
na kt.óą chodzlla z panienką z folwar-­
ku. Ojai,e,c c:i:eazy! l<ę M"''et, •le }alt 
pn::,szlo kupić mundurek, kołdrę, noc­
"4 kouu!ę - odmówił. - T11/e pie· 
•ifdz11 ni1 dom - tłumaczył - u,olę 

dokupił ziemL l t<ik 1kończvła ,ię jej 
dukac;a. 

Ojciec ZC16Ull najbogatszym a:()!;pocl.~ · 
rzem we =i. Miał około 20 morgów 
ziemi I !,p()rop,cnl,:dzy ze sprzedJiy 
rnld<a I buraków. Wynaj~! i--obrka I 
J>a1tucha, ale ona nadal mWliała pra· 
eować jak dawniej. 

Rod::lce wyuukall }ej m~ia - bo­
gatego wdowca z trojgiem cl1ieci. Naj• 
starny paiiierb był o dwa lata stars.iy 
od fliej. W domu męt.i czekała ją jC"Sit­

cze większa harów1<a nit u rodziców. 
Na łwlat ~częly przychodzić jej dzie­
ci: czterech synów lu-z, córki. Mająi: 
tnydzidcł lat wyglądała Jak kobieta 
pi(:tdziesięcioletnia. 

Tdć zachorował na grutlicę kołki. 
teściowa na reu1natyz1n, wi~ wszyst· 
ko szlo na lekarzy. Prosi!il ojca o res1· 
tę sw·oJego wiana, ale odmówił; - Skąd 
ci ;e wezmę, nie mam więcej d.:ieci? 
A 111 eoJ clo7obila 1/ę pr.ez 1e lat<Z? B<Z· 
chor11l111!e,unikolka,aniplota,toł 
cl.o mnier~lcl nie w11ciąaqjpo mo.k! pto.· 
cę. Rób i mi,; ,woje! 

Uciekła z płacr.em, Mąt wz.ią! k:re· 
dyl u Żydów, sprzedali dwie krowy. 
Kiedy po latach splarlli długi I pomy· 
~!'.i o budowie stodoły, wybuchła wor" 

Mąi ?0$\al agronomem. Jego zada· 
niem było zbieranie kontygentów. Gdy 
ludzie nie mieli Jut co dawać, chodzi­
ły karne ekspedycje. Pewnego razu są· 
siedzi zawr.ięli się; schowali zbote, a 
świnie I krowy pognali w \as. Niemcy 
przyszli po Jej męta, skatowali go I 
zabrali ze sobą. Jut nie wrócił.. Dom 
spalili. Z najmłod~z.ymi dziećmi znała· 
iła schronienie u najstarszego pasier­
ba. Nie na długo, bo l tamtym było 

cl~tko. Chodz.!la ,,na odrobek" do bo,p· 
tych go,,podarzy. Wo}na, oprócz mr:U 
ldomu,z.abralajej taktcczwórkędzie­
ct: dwóch synów poległo w partyz.ant• 
ce, najmłodsze bLinii;:ta un"rly z gł,,.. 

du I wycieńczenia. 

Po wo}Z\le przeni0<ła 1ię do miasta. 
Dostałapokójzkuchnią,z.aczęłapra· 
cować Jako sprzątaczka. Harowała 
ciętko.tcby Jej dzieci mogły się uczyć. 
Dzisiaj porozJeidtaly się po Polsce. 
Mają własne domy, rodziny[. iapom· 
n!aly o starej matce. 

Ona Jednak nie ma !m tego u złe. 
- W11starcz11, ze fi! ,zczęł!iu-i, choć 
czasami 1okni,: za nimi i wnukami-. 

Lubi Judzi, kaida wizyta, nawet Jl· 
stonosza, to dla niej wielkie święto. N~ 

;tllt!n uir:::~ą rl:pad~j:iii~ie :~:~ 
przez długie miesiące. Proponow.no Jej 
l)(lm Opieki Społecznej. ale oclmów:!a; 
-Zpeirnokiqsq bardziejpotrzeb:.iJq· 
cy ode mnie! J<Z ;eu ,e poczek11m 



,, ... Wierzę, że za !at kilka 
czy kilkana.łcie rozpocznie ł'ię 

u na, ruch taki, jak ongi! za 
czasów Komisji Edukacyjnej, 
jak potem w okresie Wio.my 
Ludów, że powrotną falq ,w­
płyną granitowe idee, że znów 
rozlegną lię ltasla „pracy od 
podstaw", pracy nad aobq i nad 
Narodem. ( ... ) Musimy poczuć 
iię wltUcicielami ojczystego 
gniazda i zrozumieć, że gniazdo 
to należy zabezpieczyć, umoc­
nić i upiększyć dla 1iebie oraz 
dla przyszłych pokoleń ... " -
pisał w Kronice Rodzinnej Bo· 
leslaw Barbacki. 

Artysta malan. marzyciel I spolecz. 
nik rozpoeiął karierę w okresie 
ro:tk.witu nowych prądów - sym­
bolizmu. awangardy, gdy tylko naj• 
słynniejszym „wybacuino" wiemo$ć 
realizmowi. Nie rozumiał lnie chciał 
zb!iiyt 1ię do nowych kierunków 
w sztuce. Jego szacunclc dla natu• 
ry, troska, by w tworzonym wire­
runku oddać całą prawdę o cdo· 
wieku, a w pejzaiu - naturalne 
p,ękno przyr<Xly - spraw!ly, li po­
został realistą. na przekór modom. 

Warto przypomnieć tę wyjątkową 
postać, lak te± iłlnych pn:edstawi· 
cieli rodu Barbackich. którzy ma· 
ją znaciący udz:,,I w rozwoju No­
wego Sącza. 

W niewielkim domku przy ulicy 
Kunegundy do d~iś miesrJcają Ja. 
nlna l Leon Barbaccy, Tutaj wy­
chowywał sie Bolesław i jego brae!a. 
Pozostawione prz~z niego J)()fio°ety 
rodzinne ~prawiają, i:e jest on tu 
=iążobecny. 

Sądecki burmistrz 
Zanim popularnośt zyskali w 

Sączu Bolesław I ka:o bracią, do 
manych pOSlae! nalctal Władysław 
Barbacki. brat ich ojca. Zgodnie 1 
rodzinni! tradycją był prawnikiem, 
a przez długie lata - do I wo)lly 
światowej - pełnił funkcję burml· 
stru. 

Gdy w Sączu po,,,'Stal wezel ko­
lejowy - miasto taczęlo się rozwi· 
jać, przybywało ludzi, wzra5taly 
takie ich potrze-by. Władysław był 
inicjatorem wielu inwe!!\ycj!, kt6'-e 
pomogły biednemu miastec:tk.u do­
ganiać nowoczesno:K:. Jego dziełem 
były najpierw projekty budowy 
m!ejskich wodociągów, kanaliz.acj! I 
sieci elektryczne). p6illiej - reaJi. 
iacja tych zamienen. naie:tona 
trudnościami. Zabiegał o pomoe 
"'szędzie - we Lwowie t Wiedniu, 
wiele ulzia!ala wfasnymi irodkami 
kierowana przez niego, Rada Miej· 
ska. Wyt>rany ponownie na burmi­
strza w 1~1 roku - podi:il plano­
waneuimierzenia.Marzylowybudo­
waniudufejelektrc,y,•ni,!ectnarea. 
lizację iabrak!o pieniędzy. Udało 
się natomiast uruchomić zakład 
encrgetyczno-cieplikowy, na~dza· 
ny motore-m D;c,la. W 1908 roku 
Sejm GaLcyJski uchwalił ustawę 
dotyczącą budowy wodociągów I 
sieci kanalizacyjnej dla Sącza. W 
1911 roku ruszają prace. W Swi­
n!arsku powstaje ujęcie wody I w 
tymże roku uiczynają dzia!ać pCer­
w.sze pompy. Przeprowadzono pra. 
wie IO km sied kanalizacyjnej, za­
pewniono mia;tu światlo e!l!ktryez• 
ne. W pla11ie - przcwidywa110 bu· 
dowę wielkiego z.akladu wodno-ele­
ktrycznego w Szczawnicy, msi!ane­
go t Duna}ca. W kmicu - u tai'i· 
szy uznano projekt budowy z.akia· 
du energetycznego pod Rotnowcm. 
Władysław Barbacki pozostawił wie­
le śladów swojego działania. Nowy 
Sącz uzyska! duły na ówczesne 
cza';y szpital, który - wciąż roz• 
budowywany - sluiy mi~tu do 
dzisiaj. 

Miał i przeciwników. skupionych 
w „Związku wlaścic!c!! nierucho­
mości". któny starali się torpedo­
wać jego działania. Posługiwano si~ 
niewybrednymi atakami w lokal­
nym riMieszczaninie", w ulotkach I 
paszkwilach. To jednak margines -
społeczeństwo wiedziało, jak wiele 
mu zawdzięcza. 

Ze wspomnień 
Lccna Barbackiego 

- Nasz o}ciec, brat Władysława, 
pochodził u, Stopnic. Kntalcil się 
w Krakowie, a do Sącza J)n:yjeehat. 
by ,.objąć ])0$lldę~ impektora nkol· 
nei:o. OłM'l s'ę z są•l!'.'~ianką. Hele-

ną Pawtowską. W 1891 roku przy. 
szedł na świat Boll!lllaw. Ja, orai: 
najmłodszy Roman, byliśmy dzieł­

mldrugicj źonyojca,starosądeczan. 
ki z rodziny Rza.o;kich, która przez 
\atapelniłafunkcjędyrektoraszko­
ly mienczącej się w „Ciuciubabce". 
Mlmo dość dużej ró:lnicy wieku 
pomiedz.y Bole<"<lawem, }ego cztere­
ma braćmi, a mną I Romanem -
łączyły nas serdeczne więzy. Wy­
chowywano nas w szacunku do tra. 
dycji narodowych, rozwijano po­
crucie odpowi!'.'dzialności i zamiło­
wanie do działań na rzecz innych 
ludzi. 

Sole.sław zrobił wiele dla Sącza. 
Był człowiekiem o wszechstronnych 
zainteresowaniach I talentach. Ma­
lował od najmłodszych lat, utrwa­
lając z zadziwiaj.ącym podobień­
stwem twarze braci - Witolda, Zdzi­
sfawa, oj,ca. Tradycja rodzinna kaza!a 
mu zdobyć konkretny zawód prawni­
ka, jednocześnie studiował na Aka­
demii Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Został przyjęty jako jeden zaze­
kfuwyl:ll"anych spośród siedemdzie· 
sięeiu kandydatów. Studiuje u Teo­
dora Axentowicza, zdobywa licme 
nagrody, jest czołowym 1tudei1tem. 
Zy:llk:uje przydomek "Browar". g:dyt 
- zgodnie te zwyczajem studenc• 
kim - kat.dy nagrodzOlly fundował 
kolegom przynajmniej piwo, a te 
nagród było wiele - często zapra­
iza! przyjaciół Gdy wybuchła I 

wojna łwiatowa - cierpiał. li ze 
wzgl~u na wadę wzroku 11ie mógł 
pójść do twon.ących się legionów. 
Z domu pouedł walczyć Witold. Ca· 
la rodzi.na została w ciasie wojny 
rzucona w 1łąb AustriL Tam Bole-
1ław ma okazję poznać wielkie ma­
larstwo w galeriach Wiednia, od­
wiedza teł Monachium. 

Po powrocie do Sącza - po raz 
pierwszy w 1916 roku wystawia 
sNoje obrazy i otrzymuje wiele za. 
mówień na portrety. Jest jui; praw· 
nikicm. kandydatem notarialnym 
oczekującym pracy. W małym 
rodzinnym domu nie ma miejsca na 
pracownię - przyjaciel. Roman 
Uhacz, wynajmuje mu swój pok~j. 
Powstają wówczas piękne studia 
portt~owe starców i znany obru 
"Politycy". przeci._~tawiający dysku· 
tujących robotników. Z Zakopane­
go przywozi słoneczne pejzaie. 

Zajmuje się równ!et teatrem. W 
1918 roku amatorski zespól działa­

jący przy „Czytelni Kob!et" prte­
k.sztalcil się w Towanystwo Dra­
matyczne, t którym Bolesław był 

=iązanyprzezd"mdzieścia!at. 
Po śmierci ojca - na niego spa· 

datroskaorodzinę.Pratujejako 

nauczyciel rysunków w teńskim 
Gimnazjum. Je,t z konieczn~I 
takie rolnikiem - upraw!a rodzin· 
ne pole na Wó\kach. Wieeiory spę­
dza na próhach w TowarzY'lwie, 
noce często - na malowaniu deko­
racji. 

Towarzystwo Dramatyczne - w 
którym główną rol~ odgrywali: Ed· 
ward Fyda, Karol My,czkowski i 
Bolesław - zdobywa powodzenie, 
rozrasta się. Korzystano ze sceny 
,,Sokola" (w budynku, gdzie obec:nie 
jest kino „Podha!C-'). Utworzono bi· 
bliotekę, orga11izowanokursy aktor• 
skle. teoretyczne i charakteryzator· 
skie, współpracując z fachowcami z 
krakowskiego teatru imienia Juliusza 
Słowackiego. P6żniej kursy prowa­
dzi równie± Bolc«law. Skompliko­
waną manynerię scenicrną, coraz 
bardziej doskonaloną, projektują 
Witold Barbacki J Jeny Płochocki. 
Towarzystwo pragnie spopularyzo· 
wać wielką polską i obcą literału· 
rę; w repertuarze maJ11 sztuki Sło­
wackiego (.,Horsztyński" . .,Fantazy" 
I „Balladyna''), Fredry, W;r.,piań• 
skiego (,,Wesele", "Warszawianka" 
I ,,Sedtiowie") Bałuckiego I Przyby­
Hewskiego (wówczas jeszcze popu· 
larnego), a taHe klasyków obcych. 

Tam gdzie dziś znajduje się sklep 
.,Bobas"-byla kawiarnia Pi!ińikie­
go, gdzie sądeczanie nabywał; abo· 
!lamenty do naszego teatru. Grałem 
jeszcze Jako uczefl Gimnazjum. W 
•. T!"llne;u Paluchu" dPb:utowalem 

jako aktor, a moim! kolegami ze 
sceny byli: Danuta Sza.Darska I jej 
brat Jerzy. Moie to dziś brzmieć 

niewiarygodnie - lecz nasz teatr 
utrzymywał się z przedstawień. Gdy 
w kasie było pus~ - wystawiano 
jakąś !arsę i znów wracano do am­
bitnego repertuaru. W ci:igu dzie• 
sięciu lat dali.Smy 3Hprzedstawień, 
w tym 123 premiery. Oglądali nas 
takie mieszkaflcy Limanowej, Kry· 
niey,St.arego Sącza I Grybowa.gdzie 
dawaliśmy gościMe występy. War· 
to wspomnleł o zaslu1onych dla 
Towarzystwa \ud:tiach - primadon­
nie teatru - Jadwidze Pajorównie, 
cdonkach komisji art)'111yczncj -
Stanisławie Komarze, Mieczysławie 
Jaroszu. którzy wraz z Bolesławem 
i Witoldem. Karolem Myczkowskim 
oraz Edwardem F)·dą dOO.li o po· 
ziom artystyczny 

W 1922 r .. gdy powstał Teatr Ro­
botniczy Stefana Turskiego - są• 

deczanfo mieli wybór: czy og!ądł,ć 

bardziej rouywkowy repertuar 
Teatru Robotniczego, czy- drama· 
tyczny - naszego. Wymieniali ,ię 

aktorzyobuscen,n!ebylożlepo­

jętej konkurencji. Wtrudnymokre-
1ie wypotyczaliśmy nawet kul!sy od 
ko!ejany. Pomocą slutyly władze 

miejskie. na czele których stal dr 
Roman Si(hrawa. 

W teatrze poznałem swoją tonę, 
Janinę, kt6n debiutowała we fre­
drowskiej komedii „Gwałtu, co się 
dzieje". 

Bole,law od 1923 roku mia! pra­
cownię w willi .• Maria". gdzie prre­
niósl się na :tyczenie brata, Zdzi· 
sława. Nieśmiały. skr=y do 
przesady-nieumialdbaćo poJ)I.I. 
larnotć. Zdzisław skłoni! .iio do 
wzi~ia udziału w wy,tawie w Pa­
łacu Sztuki w Krakowie w 1924 ro· 
ku. Jeco obrazy zwróciły uwagę 
publiczności oraz krytyki, Brat na· 
mawia go do wyjaidu za granicę. 

Za honoraria oraz za poi.ycmne od 
pnyjaciól I ofiarowane przez ro­
dz.r!ę pieniądze Bolesław wyru$za 
do Paryża. Ogląda dzlela w Louvrze, 
spotyka się 2 O!gą Boznańską, wy­
bitną malarką polską zamieszkałą 
we Francji. ,~ .. Por11:ż doi mi pr:e­
kOll<lnie, ie jestem.zdo!1111.że umiem 
wiele i ie 1:edlem intuic11jnie do· 
brvmi drOQomi" - zapisał w Kro­
nice. P01.naje tam młodą Polkę, 
Ham<e Poslawkównę z Odonowa. 2 
którą się zaprzyjaźnił. Kopiuje dzie­
ła wielkich mistrzów. by chociażby 
w kopi! były dostępne polskim Wi· 
dzorn. Nie godzi się odsprzedać tad­
nego z nich licznym chętnym. Na 
g:ranicycelniknakladadu±eclona 
obru.y, 11ie przyjmując do wiado­
mości. !eto nic prawdziwe JVelaz· 
quezy", ,.Rembrandty'' ezy .. Ruben· 
sy". Dopiero Interwencja Hanki u 
amba.!adorapol5kiegowyjaśnia nic. 
porozum:enie (trudno tgdanąć. dla­
czego wieloletnia przyjaźń. która 
była chyba\ czymś więcej - nie 
zakoi:czyla się malicństwem). Bo­
leJrw rozstaje się z Hanką w Kra· 
kc·~ e, Wiele maluje; kopla Madon· 
ny Tycjar.a z,;lobi kośc!ó! Jezuitów; 
piękny akt „Z róiową materią" 

wchodzi w ,~ład arcydzieł pol<k:e. 
go malars:wa w „Zachęcie" (zagi­
nął w cza·ie woj11y), Portretuje 
znanych \udsi, polityków fm. tn. 
Władysława Sikorskiego). zdobywa 
kolejne odrnaczenia i medale. Two· 
r,.ycvkle pejza±y.a wraz z Romual• 
dem Regu!ą maluje panoramę No­
wego Sącza na Swięto Gór w 1938 
roku. 

Wcześniej - na początku lat 
tnydziestych zakłada i kieruje w 
Sączu Szkolą Przemysłową dla 
dz.ewcząt, opracowuje p:erwszy w 
Polsce podręcznik kostiumologii. a 
dla absolwentek S:tk.oly organizuje 
Wytwórnię Przemysłową. Jest rów • 
n;et inicjatorem budowy stad:onu 
sportowego w rodzinnym mie<c:e -
przy obecnej Alei Wolności. W To­
warzystw:e Gimna•tyc1.nym ,.So· 
kór' prn:,af,u!~ s'a1kówkę, ~arc'ar-

stwo, lytwiarotwo, lekk0,:ttletykę i 
koszykówkę. Do 1939 roku JN!lni 
funkcję prezesa. 

Nadcllodzi wojna. Bolesław wstę. 
puje do Zwiąi.ku Walki Zbrojr,ej. 
Szybko następu)!! wpadka konspi• 
ratorów. którzy nie bardzo potrafi· 
li jeszcze dbać o własne be,pieczeń. 
stwo. Skatowanego gestapo puszcza 
wolno (wspó!towarzyste zeznali, it 
nienaletaldoorganizacji). 

Nie długo cieszy się wolnością. 2 
lipca 194! roku zosta}e po"l.own'e 
ares,towany, Za zabicie na przed­
mieściu Helena granatowego poli· 
cja11ta, wraz z grupą 43 zakladni­
kóN 1inle w Biegonicach. 

Po wojnie 
Nowy Sącz nybko olrzą.a slę z 

wojennych przciyf. Nie zapomina o 
swoich obywatelach, którzy wiele 
zrobili dla miasta. Prochy Bolesła­
wa BaTbackiego 1 innych ofiar zo­
stają przenle1ione na Cmentarz Za­
służonych. W 1946 roku, z inicja­
tywy Związku Polskich Artystów 
Plastyków - w czerwcu I lipcu zor­
ganizowa110 wystawę jego prac. W 
latach p6:f.nie}.S2.ych - dzięel:i sta­
raniom Towan:ystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Nowym Sączu I 
rodziny arty~ty - po,,,-staje Gale­
ria jego obrazów w willi „Maria" 
przy ulicy Jagiellot"lskicj. Si.koła 

Odzetowa. kontynuująca tradycje 
placówki prowad,onej przez B0le­
~1a:wa w 1006 roku otrzy_muje jego 
ir,nę. Posłać artysty zostaJe też upa· 
m,ętniona w nazwie Teatru Robot­
nicz<'l:o Domu Kultury Kolejarza 
(z i11icjatywy Stefana Turskiego). 

Po wojnie Leon wraz z tooą pra. 
cuią w Teatrze Robotniczym. Miłość 
dosccnrprzechodzizpokoleniana 
polcoleme: córki - Zosia! Basia -
grają od najmłodszych lat. Leon -
od 1941do 1972rokujestreiyserem. 
Namawiano go na podjęcie ~ludiów 
dramatycznych i pracę w .. prawdzi. 
wym·· teatrze. - Chria!em 1tud10-
woć aktoritwo, !cca nie mog!,mi ZO· 
siawić rodzinv. Pra,-a w Te(ltrze 
Robolnic~11m dzialalnośt Domu 
Kultur11, któr11 prow(ld~ilem pr.:ez 
wiele !ot - doW<lll/ mi dużo ,ot11· 
1fakcji. Graliiim11 wiele 1zluk. ne­
ł?QCI/Ch się pou,od.:e11iem widowni. 
~Zem1to" było Qrona pr(lwie 90 ro­
ZI/, inne 1ztuld - »kii czworo" Zo· 
pobkiej, ,.Wete!e", .,Kr(lkowioc11 i 
oórale" • .,BoUadvno"-do/11 mies<· 
końcom Sqczn moihwoJć obdrzenio 
znon11ch.dzielhterolur11. 

Dom Kultury Kolejarza w cza•ach 
Leona Barbackiego często go,bl 
zegpól Teatru lmieoia Wandy Sie­
masi.kowej i Rzeszowa (przed woj­
ną w Towarzystwie Dramatycr.11ym 
g<heinnie występowała sama Sie­
masi.kowa). Dla mlodzieiy szkolnej 
organizowano ponadto poranki sym· 
f0t1ic,;ne. występowali muzycy i 
śpiewacy krakowskiej Filharmonii i 
zespołu operowego. 
Znaną sądecką aktorką była i 

Jest (występuje bowiem do dzi,;aj), 
córka Zdzi,1awa, Hdena BarOO.cka· 
-Sr,:,piakowa. 

Zona Leona, Janina, która przed 
wojną objcidża!a Polskę jako 
akompaniatorka znanego wirtuoza, 
Roberta Posclta, w latach czterdzie. 
stychpracowalajakoinstrukturmu. 
zycmy w Robotniczym Towarzy­
~twie Przyjaciół Dlieci. Były tam 
dzieci z ról.llych środowisk, biedne 
! zaniedbane. Dla nich organizowała 
równiei spektakle teatralne. Przez 
wiele lat była działaczką Ligi Ko­
biet ! TPD, przez 23 lata sprawo­
wała fWlkcję przewodniczącej ko­
bieceJ organizacJi, 5tarając s;ę po­
móc kob:etom z róinych środowisk, 
Była radną l przcwodnic7.ącą Rady 
Nadzorczej PSS. 

- Proco 1po!ecroa ,prDWio!o nom 
obojou wiele rado.ki - mówi Ja· 
ni.na Barbacka. - Pmwcdzi.11Jm11 ń 
w trudfLiejszvch ,uż obecnie wa· 
ru.nkoch. Brakowało niemal wntt­
stkieQo, b11!11 klopol11 i komunik(l­
cją - jednak bardzo wiece po:iró· 
iowa!am po tzw. terenie. b11 do­
tnet do na;mniejuej wsi. Chwilo 
od;:11skanla wolności po d!uQiej 110-
CI/ okupocji wprawiło mu w eufo­
rię. Jokb11 chcqc nodrobić 1lroco11e 
przez wojnę 1010 - wielu pqcztdo 
w sobie nie111t1l nodludzk:ie ,iły 

Chc1c!iłm11, b11 tamten koam1or jak 
nniu11bciej przesłonili/ nowe doko­
Mnia, by za i!d lol no~ze d,ieci 
mOQII/ J:)OU>iedzieł, że nie zmarno­
waliłm11 CZ(lffl. że ,tworzy!dmy im 
lep~re. pię~nie!s!e fycie. 
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walonym papierami. Między nimi 
wyrasta mosię±ne popiersie króla 
SObie~kiego. Pr.z.y biurku także sty­
lowe, rzeźbione krzesło. Za nim ma­
sywna szafa gdańska. Obok :zegar 
większy od człowieka, głośno tyka 
w rytm kiwającego się wahadła. Na 
szafielnalieianachorientalncr..eź­
by, maska afrykańska, biała broń, 
pi$tOlely skałkowe. Pod 1ufitem la­
taiące ryby z roz~tartymi p:etwa­
mi. Lampy, fotele, ksiątki, duto k~ią­
żek. W środku pokoju gospodarz do­
mu, kustosz prywatnego archiwum, 
WLADl'SLAW FALISZ. Tylko ko­
zetka pOd oknem l plik recept na 
biurkuzdradui.jąjegoprofesję. 

Podnosi głowę znad papierów, od­
wraca okładkę wielkiej kroniki; 
-Ksi(gęzakupila dvrekcjanakro-
1ti.kę z okazji oiu.•arda 1towego fZpi­

tala, w 1980 roku. Na hiaiorię ua­

te(lo, prawie nuletnie(lo, przcznac.:11· 
la 4 stron11. Ja zapisałem J8~. Ze­
branie marerialu zaj~lo mi 25 lat. 

Pierwsza strona kremiki, Owalny 
portret olejny - głowa sarmaty. -
Ta llcnr11k 1".limoniowicz, fundator 
,:pira!a. Sq dowod11, że za jego cza­
sów, pr;:11 ll!ic11 Bieckiej, obecnie z 
Maja,iatn,ala w Gorlicachizba,zpi­
lalna. 011, oficer z .'ow,!ania St11cz­
niou:ego, wpi.ial ur1earamenciecal11 
"'~' ma,ąlek na budo~ nowe(IO 
rzp,tala._ 7.mol'ł w_ 1886 r. T11le o 
nim wiadomo. Kim bvł p0nadto, 
(ldzR' tµocz11wa, nie llda!o mi rię 
ustalić. Do11alem t11Jko Zllitzczon, 
zdjęcie tego porrretu. Malllrka Za­
bie..owtka odtu:oril/ła p0dobi.::nę. W 
3Jar11m ltpi!alu trzeba będzie u­
mR'.tcić tablicę upamittniajqcq fu,.._ 
daiora. 

* 
Gorlice przed stu laty. Posiedze-

nie Rady Powiatowej. Jej członek, 

poseł nasejmkrajowy,hr. Aleksa~ 
der Skreyfuk! wnioskuje, by przy• 
stąpit do uealizo,,..ania zapisu śp. 

Klimontowicza. 
Spa.dek nic wystar<::za, ale po pew­

nym czasie Rada postanawia ufl,n­
dować S"Pital.którym l.iCZCi 5-0-lecie 
n.ądów, Cesarza Franciszka Józefa, 
~go imenlem np.ital nazwawszy. 

St.anowi.ska pierwszego dyrektora 
obejmuje or Stanisław Kraso=ki. 
(Tu .na chwilę wybiegnijmy w prą·· 
szłosć.0:o;tatnldyrektorstaregonpl­
tala ma to samo Imię I nazwisko. 
Pierwszy I ostatni władca Rzymu 
nazywał się Romulus. Objęcie wła­
dzy przez drugiego przyniosło upa­
dek państwa rzymskiege. Za czru;ów 
drugiego Kraso\\.'llkiego stary upi­
ta! zamknięto). Dobrze dobrany zc­
sp6ł lekars.ki oraz pracujące z po­
święceniem siostry Szarytki, zdoby­
wają z1,1ufanle l r<l"Zgl0$. Po cderech 
latach następu}e zmiana. Szpitalem 
kieruje dr Leon Żuław.ski. Whdze 
powiatowe, przcmy$łowcy I zamo­
iniejsi pacjenci nie szczędzą datków 
na wypontenie. Nastaje rok 1914, 
wojna. Wojsko austriackie zakłada 
tu szpital polowy. S•erzą się cholera 
l dczynteria. Po odsuniędu przez 
wojsko dyrektora "•i!awskiego I in­
nych lekarzy, zO!tają tylko nkonni­
ce I świeckie •anitariuszki. Rosjanie 
opanowują miasto. Front zmienia 
szpital w ruinę. Zakonnice, do ostat­
niej chwili ukryte w piwnicach. nio­
są porno.: głodującym i rannym 
miesz.kańcom Zlw,Y:hia, od~ię'.es;o 
od miasta. 

Po pamiętnej bitwie w 1915 r., 
tylko 47 domów nadaje się do za­
mieszkania. Burmistrz miasta, k.,. 

Swieykowski zabiega o odbudowę w 
pierwszej kolejności szpitala. Po od­
gruzowaniu wraca dyr. Zulawski, 
sprowadza ~iostry Słu!cbnin.ki. 

Min:ster zdrowia publicmego mia­
nuje prałata Bronisława Swieykow­
skicgo, komisarza rządowego w 
Gorlicach prelC5cm komitetu szpi­
tala pows~e~hnego. Jest on równic± 
szpitalnym kapelanem. Dzięklniemu 
i kolejnym dyrektorom, \\'!lzystko 
wraca do normy, przybywa sprzętu, 
leków. W 1919 r. szpital po.siada 120 
miejsc. W latach dwudziestych, 
wśród ofiarodawców gotówki I 
sprzętu są: Komunalna K:t~l 0-
nczędnoki, ma1istrat miasta Biecza, 
zarząd Rafinerii w Gliniku Mariam­
pol~'<im, gorl!ckl ,.Sokół", p1cjencl. 

Na poc2ątku lat lrzy(Uiu,ych ma­
leją dotac;e Rady Powiatowej, po­
wód:!. w 1934 ni=1 ogród i piwni• 
oe.Pogarszająaię warwiki. Koniecz• 
ność pobierania opiat zmniej,lza 
ilość ko:rz)'Staj~ych. Jedna czwarta 
lótekstoipusta. 

Wrzesień 1939. Dr Stela.n Smigiel­
ski, nieunobilizowany z powodu 
choroby, wraz z zakonnicami opie­
kuje się chorym!. Szpital kierowany 
pnez dr Józefa Bogusz.a zostaje 
przez.nacumyna„czoló.,,,-k,::chirur­
gicuią" I Pułku Strzelców Podhalafl­
skich. 

Po kampanll wrześniowej wracają, 
lekarze: Rybi~i. Michalski, Jezier­
ski. W „buciami" (obecne ,,Palmo"), 
Niemcy zakładają obóz przejściowy 
dla jeńców. Dr Aleksander Michal­
ski opiekuje się obozem, pomaga w 
ucieczkach, operu.)e rannych. Dyr. 
Rybicki włącza się do 1)1':lCY konspi­
racyjnej. Pod pseudonimem „Gręb­

ski" zajmuje si~ przerzutami Pola­
ków na Węgry. Dr Stanisław Jezier­
ski_ czloncll: BCh. p0maga ludności, 
wystawia fałszywe zaświadczenia o 
stanie zdrowia. czym chroni nieJed· 
nego przed wywo~em na roboty. Ca­
ły pe,,;oncl, nadzorowany przez 

Nlernców, pomaga fllChowi oporu, 
daj"eprzykładodwa11:iipoświ~ia. 

* 
Zdjęcie powojennego personelu: 

czterech leka.ny, kilkanaście 1ióstr. 
Stanzypanpochylonynadksięgą. 
Tylk-0 zegar. pnypominający upływ 
c?.aSu, głośno t}·ka. Odl:ywają gl03y 
d:zi,:,siątek osób, których wysłuchał, 

teby wszystko co mo:tliwe odtwo­
rzyć. Trzyma palec na fotografii: 

-T11/ka jedna sio1tra je,zcze .:11-
~. 

Odwraca kartkę. To dopiero polo­
wa kroniki. Dalsza cąść zawiera hi­
sior;e poszc~gólnych oddz.ialów: le­
kane, wyposaienie, wydarzenia, pa­
cjenci. Da.lej - hi.s(oria punktu 
kn:,'iodawstwa, apteki, kancelarii, 
naikrótsza-porticrni 

Nowa era - nowy szpital otwarty 
w 1'80 r. W krO'!'lice te± nowy ele­
ment - kolorowe zdkcia. Przenosi­
ny chorych. Prowadzeni pod ręce I 
na nonach, noworodki w koszykach. 
Następna część kroniki- monogra­
fie organizacji związkowej, partyj­
nej, PTL, Obrony Cywilnej. Upa­
miętnione ćwic~nia I ~łużba pod­
czas wizyty Papieia w Nowym T;ir-

"'· 
Ostatni rozdział o nietyj<1cych le­

karzach. Zyciorysy, dokumenty, po­
dobizny. Pierwszy - Jan Prz...,smyc­
ki. Odręcznie wykaligrafowany an• 
gatiJegoreceptazubiegłegostu­
!c~ia. Broni.sław O.szmian, jedna z 
ban,rniejszych postaci. Kazimierz 
Pawlo.,,,~ki, mą! córki Piłsudskiego 
Galerię zamyka 26-lct.ni Sławomir 
Kutnik. Zmarł z przepracowania, 
podcza3snupokilkudobowymdy!u­
rze. Nóe sl<0rzystał z pomocy swoje­"° oddz.ialu ... reanimacji. 

* 
Przed lekarzem sledz! reporter, 

pyta· 
- Zebrał pan ponad 300 doku­

mentów i archiwalnych zdjęć, kto 
panu p()m~"~I~ 

-Tylko ci, klórzy dostarczyli 
wspomnienia i cz~ść fotografii. Rl'!lz­
tę wygrzebałem sam. Reprodukcje 
robił! wynajęci przeze mnie fotoira­
ticy - Stas.z.ews.ki, Bugno. 

- A kto wypełnił krontkę tak 
pięknym liternictwem? 
-Długo szukałem odpowiedniej 

osoby, at znalazłem dwie, spośród 
20kandydatów. 
-Odpłatnie? 

-Tak. 
- Kto zwraca. panu te koszty? 
-NikL 

Lekan wstaje, bierie swoje dz.ielo 
pod pachę, kładzie n.a fotel w głębi 

pokoj,.i. Sięga po spłowiały gruby 
kajeL 

- Będzie drug! tom kroniki, po­
fwięcony dziejom lecznictwa otwar• 
tego w Gorlicach. Mam ciekawy ma­
teriał o kasie chorych, (potrząsa ka­
jetem). Protokoły od 1889 do 1907, 
od pierv.'llzego posiedzenia pod prze­
wodnictwem Wojciecha Biechońs:tie­
go. Za cztery lata stulecie, musu: 
zdąty~•R 

* 

- Pytał pan, skąd te owoby na 
klanach. Przywiozłem to wszystko 
z podróży do Chin. Bylem tam, 
niech mi pan wierzy, przypadkowo. 

Od Jawna Władysława Fallsu. Jn­
tereso,vały Indie, chciał Je zwiedzić, 
Napisał do Polskich Linii Oceanicz­
nych. Dlugo nie nadchodzila odpo­
wiedź. Wreszcie, latem 1970 zawia­
domienie: proozę pnyJechać. 

W PLO dyrektor 1ap;e go w obję­
cia: -Jak dobrze, ie pan przyje­
chał. Zachorował nam lekarz ze 
statku, klóry dzisiaj odpływa do 
Chi:n. Pan go zastąpi! Có± było ro­
bi~? Badania, azczepil'l"lia, ,.skróco­
ny" kurs chorób tropikalnych. W 
ostatnie-j chwili zdątyl na pokład 
„Kraszew,kiego", wiozącego do Chin 
blachy okrętowe, ciętarówki i samo­
chody osobowe. 

Kolo Kapsztadu zaskoczyła ich 
zimno, marynarze poprzeziębiali się, 
Utczękl ~i~ dla lekarza robota. Przez 
Cieśninę Malakka wpłynęli do Singa­
puru. Przed portem wyskoczyły ku 
nim holowniki, za nimi taksówki 
morskie - motorówki przewo!ące 
załogę na ląd. Za nimi łódki:,. po­
wabnymi Malajkami, handlującymi 
Coea-Colą i nie tylko. 

Zwiedzali Polacy Singapur, gdy 
nie było zajęcia na statku. Lekarza 
uderzyła koeg,yskncJa poeró!nych 
kultur, religii. Swiqtynie niemal 
wszystkich wyznań sąsiadujące z 
sobą przy jednej ulicy. Obejrzał in­
sceni,ację tortur wymierzanych 
przed laty ko:-,iarzom. Głowy obci­
nano im zakrzywionym mieczykiem, 
jataganem. Przywiózł taki na pa­
miątkę;. Kupił statudki malajskie z 
drewna mango. Do.'iwiadcz("lli mary­
narze p0magali mu targować się; i 

handlarzami. 

Port tyje z obsługi slatków, po­
drói.nych, marynarzy. Handluje, się 
do.słownie wseyslkim. Na bazaue 
doktor omal nie wpadł do kosz.a z 
kobrami. - Kup - zachęcał właś­
ciciel - ~ędzR'sz miał cz11m pastra-
1:11.! swoje.ro wro:;ra. Okai.a!o się, ie 
kobry są pozbawione jadowitego ię­
ba. 

Z Singapuru „KiraszewAAi" popły­
ną! do Szanghaju. Mo!na się było 
porusza<!: tylko wyznaczonymi ull­
cami. - To dla bezpieczeństwa -
wyjaśnili policjanci. - Te ulice są • 

strzeione. na Innych grozi wam nie­
bezpicczefutwo. 

W Szanghaju doktor Fa\iu Jołą­
uyl do kolekcji chińskie ma.:ikl, 
rzeźby i bambusowy miecz do hara,­
kirl. 

Wypraw,1 priebie.i: .. łil w okres.ie 
tzw. rewolucji kulturalnej. Chińczy­
cy nie rozstawali się z czerwonymi 
ksiąteczkaml.Cochwilaczytal!,prze­
znaczone na dan1 di:ień, myśli przy­
wódcy Mao. Jego portrety wisiały 
dosłownie wszędzie. 

Sr.czególne zainteresowanie leka­
rza wzbudziła kuchnia chinska. Z 
ochmistrzem naszego statku, Kono­
packim, wybrali si, do restauracji. 
Z Jadłospisu wydrukowanego w I~ 
Językach długo nie mogli wybrać 

dania najmniej ,,podejrzanego". By­
ły tam ropuchy (udko 70 dag), pie­
czeń z węta boa, potrawy i mal±, 
ślimaków, krewe:ek. Zamówili zupę 
z pletwy rekina. Okaiala się galare­
tą. Na drugie poprosili kurczę w 
cieście. Ze smakiem zjedli kawałki 
mięsa z kluskami. Dla pewno.tel 
spytali, jaki to ptak. -To specjal­
nie hodowane szczury - odpowie­
dziano. Na pOlclad wrócill.: pusty­
mi to!ądl!.aml. 

Ni~podziewanie polscy marynarze 
przyspoayli lcl:arzowi roboty I 
strachu. Najpierw i<,den, po nim 
szckiu zgłosiło się ze sztywnymi 
karkami. Po ,,skróconym" kllTSie 
chorób tropikat.nych nie był doktor 
}'alii: ia mocny W tej dziedzłnle. 
Już miał starał się o błyskawiczne 
połączenlc z Gd)·nią, gdy na statek 
nadt:1zła poczta. W n!ej, preznaczo-­
ne dlań CUI.SOlpis.mo.,Wiadomościle­
kaT!óKie". Zajrzał do środ.S:a i oto ty­
tuł „ChCl:'Oba chit'1sk1ej kuchni~. 
W!a!nie o takich objawach. Zaszko­
dziły na~zym marynarzom ... sooy. 
Dolegliwość okazała si~ niegroźna. 

Po rozładowaniu towaru I zapeł­
nieniu ładowni bawełną, herbatą I 
papierem-dla Pol,-ki, zaś dla Tan­
zanii - u-rządzeniami kolejowymi, 
wyruszyij do KRL-D. Dla te~o kraju 

statek wiózł ma.szyny budowlane. 10 
dni trwał postój w-Phenianie. Tam 
doktor Falisz nabył nowe rzeźby L. 
wóclkę, której nasi nie chieli na­
wet próbować. W butelce straszy 
zatopiona imiJa. Koreańczycy trak­
tują ją Jak zakąskę. 

Z załadowanymi koreińs..'<imi to-­
pnikami ,.Kraszewski" udał się w 
drogę powrotną, zatrzymując się w 
Tanzanii. Z tego kraju pamiątką 

jest ma.s!ta z kor:,a. Doktor kupił ją 
u czarownika, w domu duchów. 
Oryginalne są- taide latające ryby, 
zdobiące teraz ścianę gabinetu. Wr· 
straszone śrubą okr~lową, chmara­
mi uciekały wzd!ut burt. Podczas 
sztormu same wpadały na pokład. 

Marynarze je Jedli. On postanowi! 
wyprawić. Nie zniil ~ię na takiej 
robocie, ale od czego pomysłowość? 
WypatrO!zyl, napełnił tytoniem ! 
ziołami, suszył w kominie. Wiózł 

tct rekina, teby zachować na pa­
mlqtkę jegoszczęk!.Jednak: fala za· 
brała go :1. powrotem do morza. 

- Pełen wra.te,i wróci!em do 
Gorlic - kończy swoją opowieść -
w pnewidzianvm terminie. Tu czt­
ka!a kolejna nietpadzianka. Mo,e 
miejsce prac11 b!{lozojęte ... 
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Wiele już u nas powiedziaao 
o stylu działania nowego se. 
kretarza generalnego KPZR, 
!\Iich.aila Gorbaczowa. Nato­
miast stanowczo za mało wie.­
my o tym, co dzieje się w ra· 
dzieckiej gospodarce, życiu 
społecznym i polJtycznym. Za­
jQCi swoimi sprawami nie znaj• 
dujemy dośc czasu na grunto­
wne śledzenie - zadziwiającej 
rozmachem, odwagą i celnością 
myśli - dyskusji nad nowym 
programem KPZR i planami 
rozwoju Kroju Rad. 

Wprawdzie inny jest poten-

Dias Walejew 

cjal Związku Radzieckiego, in· 
ny stan świadomości społeczeń­
stwa, ale przecież idee tam 
rrolizowane mają charakter 
uniwersalny d!a wszystkich 
krajów budujących socjalit.m 
- niezaletnie od narodoweJ 
specyfiki. Warto więc sięgnąi: 
do doświadczeń i przemyśleń 
naszych przyjaciół, którzy od­
rzuciwszy nudne gadulstwo, 
otwarcie i gorąco dyskutują o 
wszystkim, co służyć ma przy­
spieszeniu radzieckiej gospo­
darki, wyzwoleniu inicjatyw, 
wzho~nceniu ż~·cia człowieka 

Decydują ludzie 
Duio mówimy obecrue o przysple­

naniu post~pu naukowo-technic:z.nego 
jestem jednak pr.ekonany, te z na}­
nowocześniejszego nawet komputera 
nie nalety twon:yć botka. ani i)·wić 
Uuz.orycmeJ nadz.iei na \epne pod 
wpływem samych tylko dyrektyw I do­
skonalenia zarządzania. Wsiystko to, 
oczywiście. jestdl.iłniei~dne. Muslmy 
spieszyć lie, tehyodroblćopóinienła. 
Ale i tempo przyspieszenia, i wyniki 
ponc,s,wnych nakładów,\ efekty pracy 
zaletą w Mtateci.nym rachunku od 
człowieka. Je•! Io cz.lo1,1iekowl potrze­
bne. a±eby wzbogacać jego tycie, po­
prawiać warunki. twonyć nowe mo­
tliwości rozwoju duchowego. Taka j('sł 
dialektyka soeJalislycmych stosunków 
IP<>lecwychltle,ktelichoćnasekun· 
d~ o tym upomnimy. 

W ostatnich latachsporopodróiowa. 
Iem p0 kraju. Udena d}'Jlamiz.m na· 
ncgo tycia. Nowa technika, nowe te• 
chnologie,przeohraionykrajobrazkra­
ju-wszystkototwiudczy o tym, jak 
potęf.na siła tkwi w naszym $poleczeń­
stwie, do czego )est zdolne, mając wy­
raźnie wytyezone~le. 

Nie ukrywam jednaki.e, li nagro­
mad:z.ily się tet wraienia innego rl)(l1.1-
ju. P!ękny np. jest Krasnojarsk, ,te 
Jak4! cięika chmura smogu wisi 1t-lh 
nad tym miastem. Wciągniesz po,,..il!• 
t ri.ei od razuuowmienistotestosun­
kówukszta!towanychmiędzyresortami 
pr_zemyslowymi, które i)<)kallzowaly w 
rrncśc1e swe u.kłady,• Interesami Io-

kalnymi. W porównaniu z potrzebami 
produkcji-mieszkaniec miasta zep. 
chnięty jest na dalszy plan. Piękne są 
nowe miasta Tatarii, które wyrosły 
obok &igantów przemysłowych. Ale w 
tych samych Nabierietnych Cielnach, 
ot>e<:n:emieścieBreiniew,problemyso­
cja!no-kulturalno-komuna]ne rozwią· 
zano zaledwie w połowił'. Co uiś oz­
nacza to polowicme rozwiązanie: jedno 
miejsce na dwoje w kinie, przepełnione 
przedszkole, kolejki do lady sklepo­
wej. 

We±my najnowsze miasta syberyJ· 
skie. Co ma począć człowiek w Ni­
iniewartowsku, gdzie dotychczas nie 
było ani Jednego kina? Co ma robić 

po pracy? 0Ji:lądać codz:lennie telewizje 
u siebie w domu. gnuśnieć w hotelu 
robotniczym? Przeważ.nie wybierają co 
innego .. , Wszyscy d-Jskonale wiemy, Ue 
wnosi do pracy człowiek, który dopie­
ro cowytrzefwlal. 

Istniejątetbardziej subtelne po­
wiązania. Czy krajobraz urbanistyc1.ny 

~~;~:ti~1!c::a~:r:i1n~ '~/ib 
wiele częściej napatykamy nieudolne 
rozwiązania architektonicwe. a wyko­
nanie jest jeszcze bardziej nieciekawe. 
Jakie przygnębiająco jest np. w Leso­
slbirsku, Turuchansku, Dudince. Zre­
sztą, nie lepiej )est dalej na południe. 
Nie wiec dl.iwnego, te erlowiek tyjący 
w e~tetycwej prótni przenosi ją do 

Przedstawiamy dziś fra-
gmenty trzech artykułów z ra­
dzieckich czasopism, które od­
dają temperaturę deblty toczą­
cej się przed 27 Zjazd('m 
KPZR, a dla nas mają dodat­
kowy walor: korespondują -
wypisz, wymaluj - z proble­
mami, które również w Polsrc 
są przedmiotem troski. Sądzi­

my, że zaciekawią one ooszych 
Czytelników, wzbogacą wiedz~ 
o procesach zachodzących z:i 
Bugiem. 

produkcji, ucle\e~i.ia Ją w mało es\e­
tyc1.nych wyrobach. 

Były jednakowot w moich podróiach 
I inne wr.aienla.. Jak pnyjemnie było 

sv.•ójsposób p[ekny jest poi y za 
kołem polarnym Tainach. A Jak inte­
N!sujące są doświadczenia ws.I litew• 
skieJ, gdzie w budownictwie połączono 
piękno I funkcjonalność. Twórcw.łt i 
piękno Idą tam ramię w ramię, wza­
JAmnie się w:r.bogacając. Kultura pracy, 
kultura tycia przepojone są natural­
nym pierwiastkiem artystycmym, my• 
tlą o tyciu jako całości. Sumienie nie 
pozwala ml jednak .twierdzić, te do­
świadczenie to stało sie dzisiaj wio­
dącym w praktyce naszego łycla. 1'1i· 
mo wszystko jednym z głównych drl­
giejszycb problemów Jest zwiekszona 
dysproporcja między zrywem przemy. 
s!owo-technlc1.nym I o wiele mniej wi· 
doc1.nym! osiągnięciami w derze soe­
Jalnej. 

Pn.ycr.ynę licmych naszych niepo­
wodzeń widzę przede wszystkim w 
nies!usmym orientowaniu my~lenia 
wielu ludZi - od robotnika do kiero­
wnika. Jest to niezdolność do wmle­
s.ienia sie ponad troski o wynik „czysto 
produkcyjny". MyAlenie to pielęgnowa­
ne w warunkach ekstensywnej ekono­
miki .,kontowej'' staje się przeszkodą 
dla przyspiesz.onego rozwoju naszego 
1poleaeństwa. Jakie ci~to )e!IZC'Ie 
człowiek patrzy na świat przez pt)'• 
;anat swego wąskiego zawodu, nie za. 
interesowany ani materialnie, ani mo­
ralnie tym, ieby wznieść lie ponad 
S\\'Ój resort, teby wyjść poui ramy 
swej firmy. Trudno jest takiemu czło­
wiekowi zrozumieł,teoddającdouty. 
tkuno,,.,'efabryki,ustalającproporcje 

N·".>lticdynazebnm,uwszystkowze­
b,.ega dys!Yfl80V.'altie.1 poprawnie: 
br.Je o;;\rycb wy&t.ąpień, najmniej• 

SX'J!o zdene;wowr,n:a, ost:'e kanty ob­
chodti slę boJat!iw:e i ll'nlie~;e, 
w sali panuje takt blosostan, ie mntej 
wytr-walyeh towarzyszy pn:yprawia o 
IC:ITTość. W takiej sytuacji trudno 0-

t:.ek!wać powa2l,ieJ rozmowy o brak~ch. 
gotoa,.-ośt:i. r;i:!<;"b:ania problemów. ana­
liiowania tycia w c;,!ej jeę;o zlo:lono­
łci i ró:!:norodnośc;. Rzad;co rozbrzmie· 
wają tv ~ł;,e pasji. szczere słowa, o­
ryginalne spo.stue>'cn:a. zdo:ne do o· 
isw!c,1,a auddorium, wywo!.Jn:a bo­
J:,ilej w trek: wymicny p0,<tl11dów, !n· 
\ere~uj~eei:o 111:>ocu. k't,j.ry z,ost.a!by u­
w,eńnoov w,.nó~ie znalezi=~·m rze. 
el"W)'m .o.cW,/IWnirm 

O KR YTYCE 

# 
Jue:1 ,h. me je-.t. te prawda rod;tl 

się 1< ~POne, to pnede w,,_vslk,m 
w sJ)orze ml~diy pnyj:,loiólmi. stoją• 

um: n.a tych samycll pozscjach w 
:l'!,rawaełl za.<adnk.zych. 0WOl.'!ly spór 
Jet mo:t':wv wl,im:e j;,ko lron<~kwei­
cja w·póln'lty \et wyjśeinwych.. W ta• 
k,m ~\IU.dku ~.,6r jak mówił Lenin. 

jest interesuj;icy i wałny właśni~ dla· 
tei;:o,tezasa'*1:cucruintdodyskusji 
odmacza aię niewątpliwym oddamem 
sprawie socjalii:rnu. I pr.ttci\W'l!e. spór 
czę;;1o nie ma sensu. jei~li między !udf· 
mj islnie}e bezwig!ędna sprzec2n0ść. 

# 

Dawno u.uw~tono, a kaidy zna to 
równ!ct z własnego dośw;adc.:enia. te 
W, b:1e jest nie tylko to, CO się mówi. 
ale i JAK się mówi, urówno 1amo 
5!owo. Jak I ton_ Jakim je~t wypowie­
dz'oce. Któt i nas nie orzefywal w 
rw:aUIJ z tym męczącego mezadowole­
ll'ia z ,:ebie. A pn:ejmow~ld aie za. 
zwyciaj n:e i tego l)OWOdu, te twoja 
myśl była n.!eslus1.na. lecz dlatego, te 
n>e tak tostala wyrażona, dald ,;ę 

wić z wlasnei:io t.onu, wciąi:nięto e:ę 
w nieprzyjemną _pyskówkę" I w za­
cie\.r:zewien.u u,:-ubilcl lub n:e zdątylei 
rozwinąć swych tez do końca. Czasa• 
mi w ten soosób m-0:lua pr;egrać nie· 
w4tpl:w;e duszrui sprawe. 

Ton kr,·t.vki - to odwiec.z.ny przed· 
miot prj!te:uJi, rodzący ma~ę zarzutów 
adresowanych do siebie nawzajem 
pnez uczestn:k<.'>w i;ebrań. dV"Skusji li­
terackich. oolem'~ orasowych. Dodaj• 
mv. zarzutów nie za\\"3·e usnraW:edl:. 
whwl.'h. To eo jed<:>n nazvc·ie k=dru'k· 
1.rwną. cho(: 1at'(>wą krytyj\;~ dla dru-

giego b(:dtie prujedi.miem .tę po 
kimś. waleniem na odlew. 

Drobia:t,(owe czepianie ile s!ów. for· 
my wypowiedzi - te niby ktoJ mó­
Wil w !l)OSÓh zbyt impertynencl<i, po­
sługując się niewla!ciwym tonem -
często umyśln,e nadaje się temu zbyt 
dute zna('zenie. chcąc i.a:neć wrate• 
nie wywohme krytyką, ukryć się ~ 
parawanem obratliwych słów. 

W trakcie dyskutowania iywotae10. 
pa.l~ero 11rohlemu człowiek moie nu­
c1e uszmypliwe ilowo, uyderuą v-­
warę. w o«óle W)'powiedzid 1it: w 
nieprzyJ,emnym łon.le. Jednak mimo 
wszystko wysląp'.enle nie eal~dem, być 
mote ,::,panowanego oratora. aklonnei:o 
zbytnio do Ulliesier\. n'enadko wywo· 
luie o wiele bardziej i,rzyjemne od­
nllcie. nU oowtarzanie z wyniosłą 
mifl4 wyłwiechlanych komunałów, pu. 
styeh słów. oblecwnych w wytarte. u.. 
lfuine frazesy. Lepiej nltPOradnle po­
wledliell 11r1wde. uwabl Lenin. nii 
pn:emileue A. Je§ll 1,prswa. jest po­
waina.. 

# 
Zarówno w twórcwic! naukowej, 

jak I w eo&..ennej dzia!alnoki klasy­
cy marksizmu-leninizmu pr:.estrzegali 
równości wobec krytyki - bez wzgle­
du na w Nl'l, ran:::ę i tytuły. Be1.­
vnelędnle wnnawali. p(lgiąd, a 

ml~dey pracą tizyc1.ną s umyt<lową, 
wchodz;,c w rómorodne powiąl..u.nia z 
przyrodą, tym samym projeidujemy, 
urzeczywistniamy określone sto$unki I 
proce,;y1p0lec1.nenawieledZiesięci·;'e· 
ci.naprrod. Jakie wielka Jest odpo\1-.e­
dzialność polityczna prz.y rozwiązywa• 
n.iu tych lub innych, nihy to eiy•lo 
gospodarczych zadań! Jak olbrzymia 
jest rola talentu. roz.s~dku I kultury 
przy podejmowaniu i ur;.c-('1ywistniar.iu 
tych rozwiązań! 

Nierzadko jednak nie powier~,,my 
sprawy talentowi, lecz usłui:neJ mierno. 
cie; wcielenie wielkich projektów pr;,e. 
kazujemy ,.ego;z.mowi brant01\emu". 
Wyniki są znane: Importowane un;e 
produkcyjne, które w,k„tek hr·ku 
kompetencji, czy w wyniku bl:ihych 
oszczędności \e~ą w skrzyniach od 
wielu lat; albo urodzajne dawniet. a 
o~nie zasol•,ne glehy - czy w":·10 
więcej wyliczać, przeciei czytelnik w:e 
o tym nie goru>J ode mn:e. Wainiejs·,e 
jest, by zrozumiet, do czego to pro­
wadl.i w ostatecmym ra~hunku. c:crpl 
przede wuys\kim rozwój gocJalny po­
szczególnych miast I obwodów ornzca­
lych regionów. Odbija się Io na tyciu 
lud:tl, środowisku naturalnym. na samo­
pocwciu I - cói ukrywać - nastawie­
niu umysłów wielu lud:tl. 

Powstaje swego rodU1ju błędne ko­
lo: określona działalność gospodarca 
zrodziła uc:r:ególnytyp myślenia,a kn 
s kolei rodzi odpowiednią metodę. Ale 
I.dnieje sposób na przerwanie tego 
błędnego kola, sposób, który nieru 
okazał się efektywny w warunk~cb 
spole<:zeństwa socJalistycmego. Je~t to 
ponownie „czynnik ludzki": przenikli­
wość I śmiałość politycma, entuzJnm 
i iywa twórez.ośćmas. 

Zdolni, ~!ni inicjatywy dLi.ilaczc go-
11podarczy nigdy nie 1.apominai:i, w 
Imię czego pracują, zawsze pamiętają, 
te produkcja stanowi cel dla rozwoju 
człowieka; tadne Interesy resortowe ani 
,rupowe nie prze~laniają Im oczu. Za· 
cadn!enie nle palega dla nich na ty n 
tebyjakododatek do fabryki ery 
aowcbow wybudować ileś tam tlob­
ków, szkó!, sklepów. Polega na tym, że. 
by I tlobki I fabryke, i sowchoz wi· 
dl.iećJako}ednolitąealość. 

Nie są nam potrzebni zwykli wyko• 
nawcy, oboj(:tni zarówno na dobro. Jak 
I na zło. Nlh Arildn)', prowa.d111ca 11>1 

w pnyszloU, inaJduje się dr.lś w re• 
ka.eh łych, kl6n)' W)'1byll 1le ei:olzmu 
Nobls\ego I i:rupo•Ht:O, kt6ny zdolRI 
ni wdsld swoje dzieło jako czą,tkę 

d:llels og6lne10, kl6n.r m•Jll siły, sbJ' 
połącz# w J,ednlt n. loH manynę I nlo­
wieks, llorsy,h I piękno, dsielo I ma• 
n,ln~. 

C..Sotuietsko.ia Ku/lura") 

.,żadna O&obo za;mujqce1 w11sokie 1te1· 
110toisko, nic ma pro.wa - mówił En• 
rels - prtlen.dowcć do bordzie; d ·• 
kotnego obchodzenia 1ię z ni'1. n.ii ~ 
ilfflvm,i ludźmi". Nic nie mogło obalić 
tego pryncyp!a!nei:o stanowiska: a:ii 
sympatie Olloblste do tego czy [nn,o 
dzialacui. an! Jego niewątpliwy auto­
rytet, an! przynaletność p;:irtyJna. Jed­
nemu ze swych. przyjaciół, ob:'aion!'• 
tr.u za krytykę Man<s pisał bt'Z oitro· 
dek: ,,Ale Il,' wldoc:znle, U'I/Obrcćald 
sobie, te kied11 J)(lpelni,uz blędl,'. po­
wfano ci się prnwit komptemenrv. a 
Rie mów;.:! J)f'o.wdę. jak każdemu in· 
xemu~. 

# 
Nie Jest tajemnicą, :le na przy:.CLd 

w 1ferze twórczoki artystycznej k Y• 
tyka Jest wymijająca, pełna kom;,1:~. 
m.entów, przywodząea czasami m:,il, 
te wielkich areydzicl u na$ tyk er. 
latem kwiatów na łące. Podobny stvl 
krytyk! rodzi 1\e .z obawy nnn·, ·,.a 
miłości własnej szacownych I dos! i· 
nych. twórców. Cz,t tneba ud~w.i :. 
niać. te krytyka Łrac! wa~ę 1pok,.•1~, 
jeślistajesietr~ąca,Jak\iśćo<k .• 
w obliczu znakomitoicl. a napkra ćla 
tych,którzy n:em.ogąsl<;".,odg,yić'7 

KryiJ'ka wznosi ,rę na wyiyny. tdY 
J,ej oblckl ,kst wysoko po~tawiony I 
1nact"Y· J pneciwoie. ,rcklywu,.,,e 
kry tyki. kJ reionaD5 8POICCIDY ,1~b.­
nie, «dy rozmienia się 001 na drob­
ne. trzyma. ,ie na uboczu sprzecz.nO. 
$1'1, jakle pr.zyno<i życie.na pcr,·fcrfadt 
IJa.wi,,k spolcclllyd&. SU:owość Ju-)ll"' 



List do redakcji 
pr-zy,~otowala.m pełny reje.:;tr prac. kló­
rycb nie wykonano - ich wartość 

przewyższała 300 tysięcy rubli. Próbo· 
walam wyjaśnić Ęlównomu inżynierowi 
zarządu budownictwa inwestycyjnego. 
W. Jasienieckiiemu, że przy takie; licz­
bie braków nie wolno oddać bu<lyn• 
ku do eksploatacji. Postanowiono obejść 
się beze mnie. Naczelnik zarządu A 
Donec ooobiście da! przykład, jak na­
leży przyjmować robotę z brakami. 

Ponad 8 lat pracuję w ~rządzie bu­
dvw_1iclwa inwestycyjnego w Jakudrn 
jn:,o starszy inżynier nadz.oru technicz-
11c.go, Kim je;,\ pnedstawiciel nadzoru 
'technicznego? - Formalnie 1oontrole-
11"em, który pilnuje, ażeby praeebudow­
lano-montatowe były wykonywane 
zgodnie z zatwierdzonymi pro;ektami i 
normami budowlanymi. W rzeczywislo­
ści rozpor;,ądza On środkoJmi pa,'lstwo­
wymi: podpisuje rac,hunki, opłaca nie 
uwzgiędnione w kosztorysie prace do· 
da'.kowc. 

?icrwsze p0wa:l.ne wątpliwości co do 
:<;wo)ego postępowania odctu!am, kiOOy 
oddawano do u±ytku dlliecięcy szpital 
zakaźny. Obiekt ten miał tak wiele 
mankamentów. te łatwiejsze okazało 
~ię wyszczególnienie prac wykonanych 
wlaściwie.Sprawatazakmic:,:ylasięjak 
zwykle. My, odbierający obiekt, olrzy­
maiiśmy podpisany dokument. a przy­
szli gospodarze - budowlany bubel, 
'które.go od 5 lat nie mogą wyremonto­
wać. Gdy spotykam się z ordynatcrem 
sipita\a, spuszczam wzrok ze wstydu. 

Je~zcze b;;rrdziej wymowna była bu­
-rlowa teatru muzyczno-dramaty-cznego. 
Odyroopoc:7-E:lamood'rortechru,cmyJ!OO 
tym obie-kte.rn, gotowe były iUż prace 
warlości ponad 4 milionów rubli. W 
tym, jak okazało sie. 400 tysięcy rubli 
to nadużycia. Codziennie na budowie 
pracował sztab z W. Kudrinem - dru­
gim sekretarzem komitetu miejskiego 
partii-na czelc.Kierowniictwuzarzą­
du budowlano-montażowego otwiarde 
mówiono, że plan tr;;eba wykonać za 
w.,zelką cenę, wykonnlać przydzielone 
f;~niąd,.e. na wszystko inne nic zwa-

U nas nikt nie ma prawa stawiać 
siebiepozakrytyką.pozakonlro!ązc 
strony opinii publicznej. Partia zoeie~ 
na do tego, by bl~<ly i omyłki, bez 

dziesiątkitys.ięcyrubiikaryzazby!nie 
.nagr-rewanie wody, a ],udzie wcaie nie 
mniej na.rrekają na zimno w mic.szka­
niach. Przyczyna jest mana: pny ukła­
daniu chodników zapomniano o izolacji 
złącz. I ot.:, na ulicy Jaro.la"Wfl~o 
rozpoczynają · budowę nowego domu I 
mów nie zamurowują zlącz. Wzywam 
więc głównego architekta i naczelnika 
mie'.skiego nadzoru arohitektoniczno-bu­
dowlanego. Przep,-owadza się kontrolę 
Na monterów flill{Ja,dia się grzy,wny. l 
mimo wszystko dom budują z brakami. 
Nie ,,,..ytnymalam i zwróciłam się do 
naczel.nika zarządu budovmictwa inwe­
stycyjnego, A. Oonca: 

Budowlani odp0wiadać oczy"i.ścienie 
rrru;;.ieli. Prz.ed oddaniem budyn'ku do 
Wytku A. Donec polecił mi przyjąć te 
roboty.doktórychniebylozastrzeżefl. 

Dokumentację koflcową podpisał sam. 
Spróbowałam >ibunWwać się - za karę 

Anatolij 
pracy, co więcej, za zły 

nadzórle<:hnici;ny. 
Często slyS7.y się i c,yta, że odbior­

ca i wykonawca stilwia ją oobie surowe 

-Słuchajcie - powiedział - zaią­
od budowlanych pisemnej owa­
że usunq wszystkie mankamen-

Odpowiednie pismo wkrótce nadesz­
ło. Dyrektorka szkoły na podstawie tej 
„gwarancji" przekazała sprawozdanie, z 
którego wynikśllo. :i.c wszystkie defek­t usunięto. Tran~akcja doszła do skut-

Mówią: prawda zawsze wyjdzie 1lll. 
jaw. Pewnego pięknego dnia czytam 
na pierwszej stronie gazety „Sowicts­
kaja Rossija" notatkę. A w niej krótko 
i·wyrażnie zakomunikowano, ie szkoła 
nr 26 w Jakucku została oddana do 
uiytku z mnóstwem braków. Pierwsza 
myśl: kto podał kOriespondentowi adres 
i dlacz.c~o nie zrobiłam kgo iU - bez-

.. ** .... ~ .. .... .n-.,,.. 
*)~:~; 

" Im lepiej są ludzie puinformow a.ni, 
im głębsze icsl zrozumienie problemów, 
jakie sfoją urzed kra.jem zgodnie z 
wynu~a.niami epoki, tym budziej 
świado1uię działa.ją. tym a.klywniej po­
pierają politykę pa.r!ii. Powszechna. 
ja wltlość to nie zbędna pr ,:e~l211ika 
podniesiehia twórczej_ życic<la}nej ro­
li krytvk i i samokrytyk i w życ iu pa,·tji 
ipańatwa. Wyraźne wyobra imino sta.. 
niesoraw we własnym zes.pole i k raju 
jako całości. pojęcie o real~yah o s: ąg­

nięciach i trudnościach . zn ajomość za· 
Ęadnóeń gospodarczych i orav,n :,,ch, 
znajomość swych praw i obowi[lzków 
konsty!ucy}nyi;,h. komp<,tencji i odpo­
wjedziaJ.ności orga,nów oficjallnych i 
osób na stanowiskach - p0zwala hl• 
dziom radziee>kim na wypowiadanie u­
zaoadnionych uw~g i racjonaliiy,ch 
propozycji oraz precyzyjne określenie 
adresu krytyJ<i. ooi;w~la domaguć s.ię 
lil!twidacii n ;cdociagnię~ i przesz;.1<:adza~ 
natlużyciom. wprowadzać porz.1dek tam. 
g<lzie dachodz.i do jego m1ru5ze-ni~'. 

(,.Kommunm"J 
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~tói ich diezy? 
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Maria Stefanowska 

* -l< .y. 

Kochanie,niestójwbi11lejzawicrusze 
~ie miętoś kuli smutku w samotności. 
Patn:,jużzapala się promienna gwiazdkn, 
Odejd1ie obojętno~ć do wiec,no~ci. 

Nawet w paskudnym micicie nasz,yru znajdziesz 
Gdzieś wyciągnięte z sercem uyjeś dłonie 
I do choinki tuli się kolęda, 
Pękają lody ciszy gdzieś na stronie. 

Kol trąca łapką bombki na gałązce, 
Srehrz)slą bielą obrus wita gośd. 
Kochanie, nie stój w cichej zawierusze, 
Nam wcale nie p<itneba samotno~ci! 

~ '' "* * .. . . . . 
{ ::_·, 

Andrzej Krzysrlof T orbus 

tadna się gwiazda nie pokaże 
na brudnej siybie nieba 
nie sponnie pusty h1.len: 
obok noła I ch leba 

kolędy nie ianud iamieć 
i wilk nie zaskowyu.e 
nikogo nie okłamie 
nlestczery garniec iyne,i 

spóiniony gość w dn.wi nie zastuka 
iniktsięnieurodzi 

skló('onych z sobą ludri 
jemioła nie pogod,:i 

zwierzęta nie 11rzemónią w nocy 
opadną igły r. jodły 
i wsoplemrór.zan1ic11i 
do Boga siane ,nodly 

świec płomień nie ogrzeje uu\e 
jakie chłodnego mroku 
naszej wigilii której 
nie będzie jui w tym roku 

Andrzej Krzysztof T orbus 

jui po wigilii.~ śnieg nie ~krzypi 
w stajni od wczoraj pusty ilob 
nicrym zaklęte milcią ryby 
kto wie czy się w:vdariyl tnd 

jui po wigilii ... po pasterce 
pora od stołu wreszcie wstać 
rozwiał po §" icde wintr kolętlę 
:z11,cilrną urichl dziecka plac:z 

jui po \\igilii... gwiazda blednie 
:zziębnięty ~pi w makutrze mak 
jakoś nic wys1ly przl'powiednie 
i w oczach Iz) i w oczach strach 

jui po wigilii ... i tym razem 
spólniony nic nadejdzie gość 
jak szkło pokruszył się oplntek 
jemioła zeschła się nA koś( 

ju;i po I\ igilii... :zmówmy pacien 
obróćmy ziarna zwady w proch 
skąd przyjdą mędrcy? jaką prau,dę 

pr1ynieś( nam zechce Nowy Rok? 



Z drogi No,.vy 'Targ - .szcza~nl­
ca widać tylko ocieniony orze­
wami niewielki dworek, stary 
cmentanicalkiemwspółczesną 
restaurację. Nad obszarem zabu-

dowań ro.ociągających s,,;: sz.erokun pas­
mem wzdłuż koryta i:,opuszanki at ku 
południowym stokom Gorców ciemnie­
je jeszcze dzwonnica gontem k~ytego 
kościółka. Na pozór - wwś, ,ak,ch 
wiele na Podhalu, A jednak Lopu~ma 
nigdJ nie by!;i oazą spokoju .. N11rt 
dziejowych przemian piątal lud.r.k1e lo­
sy, aby w kon~ekwc.ncji wytwon:yć 
wsp,,\lnotę mie~zkańców o strukturze 
,,ot·Nartej", co w j<:zyku mmej uczo­
nym oznacza, te jtili ktoś tu pn:yie­
d1.ie - wstaje na dluiej, często na 
reszl(życia 

* Zalotona najpewniej w XIII wieku 
przez Cyster:!6w Lopuszna była osadą 
dzicdziczn:i naletącą do rodów rycen;­
kich,oczym świadczy fakt, ie gdy po 
tarcia~h Cystenów z królem w XIV 
w. utworzon'l z ich dóbr dzier:lawę no­
wotanką - Łop\lsma do nleJ nie w~ 
ula. Najstarsze dzieje_ osady me _są 
znane, ale legenda ZW1ązana z kaplicz­
ką nad D\lnaieem s\lgeruje, te Łopu· 
szna puei.yła najazdy Tatarów w r. 
124! i za Leszka Czarnego w 1287 r. 
Kidy za przyczyną Szwedów w 1~ 
r. spłonął doszcz~tnie Nowy Targ -
POiar nie ominął [Łopusznej.Z ko!el 
za czasów kontrrefOl'macji schroni\! sU: 
tu Arianie i mieszkali we dworze, co 
notuje ks. Królikowski w księgach pa­
rafialnych. W okresie Wiosny Ludów 
na W~rzech I przemarnu woj$k car-­
skich. przez Polskę w Lopu.,mej wybu­
ch.la epidemia cholery, która zabrała 
20osób. 

Co krok trafia się tułaj na relikty 
m:niOllego czasu i na ślady procesu, 
który niszczył stare formy w \mię no­
wych potrzeb. Aby uchwycić Istot,;: 1 
dynamikę tych przemian - starczy 

IDSTOIUA JEDNEGO 
DWORKU 

N,1 początku i w poiowie XVl!l w. 
dwnrck lc,pw;wiańs.ki był wpofiadaniu 
ro<.lzU1y Lisickich. herbu Prus. dzie• 
dziców Lętowni i Lop.lS:mej. Rom..iald 
Lisicki - wauk p;erwstl':O wl,,scic:c­
la dwe>rku, weteran konfederacji b.lr· 
skiej i powstania ko,;ciuszkow~kiego w 
opinii Seweryna Goszctyńłkiego za­
sluzył sobie byl .. na flli!oit i rzacunel,: 
n;e t11J~o na1b!IŻS2!/Ch~. To jego córka 
Ludwik~ wyszła w 1824 r. za mąt za 
Leona Przerwę,-Tetm~jt'ra. Od kJ po­
T,'-' dworek stal się . .Ce>!lrum poiszc,11z-
1111"', o~rodkicm my;Ji patriot;-cmej dla 
całego Podhala, uylem h.idzi narożo­
nych zaborcom. B.vwall tam J tm1~ riu­
szc rcwoluc)'jni: J.1n Gl)S\ar i Bohdan 
Zaleski, bywał I or)!an;sta Andru.'lik1e• 
w1cz - bohater powst: ia ch(lchołow-
1kie,;o. ' 

Ze smierc,s1 Leom Tetnmjcra !)Olliad­
lo.'ć przejęły jego córki. a potem przt!z 
dz: esJ ęć lal d\\•ór dzicrtawili chłop~ 
Po nich dli,!rżawa! go wraz z karcz­
mą przy drodze Żyd Gol itrtlan. Nast~p­
nie dwór wróc,ł w n:~· rodc.iny i.cl• 

ma~:pne}el!t,:,synO'W"l@na;star-­
szej córki Leona Tetmajera - Justy­
ny p0 m~iu Lgodzklej. Jednego z pa­
nów Lgodzkich - Wawrzyńca pami~­
ta jeszcze 71-letni Ludwik Lojas: 

-Jo,jak 14 tuoienU w 3f-gai­
doW<ll WnwrZ11mec LQodzk~ To 011! 
pon! Dzied:ic, nie znał się na koid11j 
roboc-ie. Rnzem z c/1lopami 1<:a,il, 11 jol<: 
komu bu,i"lo zaniemogło - red, ra,o­
woł, nie patrzał zap!atu. Ouzo budlll 
uratoW<ll, znoi $i( 1111 llf1ll, On tu je­
.tee za okupacji Qazdowol, potem u· 
mar nagle. 

W 1949 reku 68-hektarowr OO!Siar 
dworski wraz z budynkami przejęła 
w administrację Spół<hielnia. Mówi 
Ludwik Łoias: 
-To me przl{lli.os!o 21111<:11, bo !oc11 

ol,jeni, co 1ię nie znali no g,»padarce. 
Gozdowah, buli rozmaici. rzqdcowie, ale 
nleJc ich ta Bóg broni, 1(1k gazdowali... 

Skutkiem tego oddano majątek do dy· 
!pOzycJi ln$lytutu Zootechniki w Rabie 
Wytncj. Od 19S4 mieści si.ę lu Stacja Do­
świadczalna Oceny Odmian przeniesio. 
na do Łopus:mej t Limanowej, która 
bada 1ooia odp0rne i wydajne w lutej­
szych warunkach klimatycznych. Do 
roku 1917 biura stacji mieściły się 

właśnie w zabytkowym dworku Tetma­
jerów. Potem planowano zlokalizowanie 
szkoły w sąsiedztwie dworku, ale za­
protestował konserwator wojewódzki 
Planowano tet urU\dzenJe skansenu 
wok61 dworku (entuz)a5tką \ego po­
mysłu była dr Hanna Pier'kowska), 
1kończylosi,;naprzeniel;ieniu jednej 
chałupy Klanwrusa. W tej chvili dwo­
rek jest w rękach Muzeum Tatrzaf,. 
$klei;:o, kt6re po odremontowaniu l>u· 
dynku utworzy tu swoją filię 

WIE$ 
-niby tak blisko dworu -tyla prze­
clei własnym tyciem, wytwon_vła wła­
sne instytucJe, na swój sp(ll'óh rozl.ł­
miala patriol.ycm:i pow[nno,;ć 

Wśród prawie 900 mieszkańców wsi 
w 1911 r. były trzy rodziny ż.ydow· 
&kle: lndrykowie, Ga\nowie I K,:ifie. 
rowlc. W ich r~kach ~kupi.il się h,m­
del na wsi, oni Hahy\\·ali od ludzj 
wełnę. jaja, płótno. niewiele ia to pła­
cąc. Właśnie Żydzi prowadzili na te­
rMie Lopusmej trzy karczmy, w któ­
rych podc>bnie jak gdzie indr.lej w 
owym czasie - koncentrowało 11ę ży­

cie towan}skie chłopstwa. Tylko jed­
na karcZ1ua nalei.lła do dwwu. OY.:o.r­
skic były równil'i gorzt'lnia i olejar• 
nia, ale dDChód t nich 1,ie bit wyi okL 
Co prawda przed I wojną. na fali o­
ż.)-wicnia pr,cmyslowci:e> w Galicji 
pr.lwt \Jla dworska cegielnia w Lopuu­
nej (dziś kren mlcezarnl gm!n~jl. ale 
potem wraz z karczmą nah)·I ją chłop 
- Mi~hal Chowan!cc. W lalach 30-tych 
i on zbankrutował. N1 tl"renie Łopu• 
nncj :z.najdowaly 1ię i młvn~·. Prosp<>­
rowal.v. wid,,ć, dobne. skt>ro m!::n Na 
Zarębku slui.ył i mieszkańcom odleg­
lc~'O Kar.win 

Wybuch I wojny! powszechna mo­
hilirac~ raClraly z Lopusmcj l 18 m~t­
czyzn. 28 z nieh nie powróc,ło jui 1 
frontu. Powł'tawały wtedy na całym 
Podhalu paramilitarne or~anizacie, 
tzw .. dn i 1y podJ · ie po,voly-

chow· ny na nowym cm{·nlarzu. Oj­
ciec jego zakończył tycie w 1873 
roku w Budapeszcie, gdzie z pcw• 
no.kią udalsię w poszukiwaniu pra­
cy. Wychowaniem I ,vyksztalceni<'m 
Wojciecha zajmowała si~ matka, 
która wraz z siostrą -1.akte wdo­
wą z córką Helcią - mieszkała w 
małym domku na Skibówkach 1 pro­
wadziła warsztat tkackl 

Po ukończeniu Szkoty Pn:emyslu 
Dn:cwnego (w !8S9 roku) Brzega od­
był kilkuletnią praktykę czeladni­
czą w rótnych miastach polskich. 

- w celach obronnych. w t.opusz­
nei oddział t..iki liczył 30 O<SÓIJ. Na rok 
p.rzed końcem woiny Austriacy zarek· 
wirowali z kościółka x1·,r·wiecmą 

s;·gnaturk~. jednak ze wz,:lędu na 
wartość zabytkową tostala ona zwróco--

nChciano takie zare~idrou.'!lt dzwo­
n11, lccz 1u i:olnierze a1Utriaccy napot· 
!cali opór kobiet, które broni/11 u·e1śem 
M dzwonnicę przez ca!q doilę". 

Wrzesień 1939 jeszcze nie zatarł sk; 
w pamięci. Starsi pami~tają, jaka pa­
nika wybucl1la, gdy o 7 rano zauwato­
no w Ostrowsku pierwszy czołg me­
miecki. Ludzie z całym dobytkiem u­
'Chodzili w góry, porzucali domostwa: 

nTen obra;:ek był t11pow11 d!a w~ZI/"' 
ł!kich ))odhalań,kich wio.s11k, ~tóre 1u.t 

1D kilka godzin popierWU11Ch1tnaWch 
:ta1lal11 .zajęte przez Niemców~. 

Aby oddać sprawiedliwość mieszkań· 
oom Łopusznej, iazn.aczyć trzeba, ie 
niektórzy z nich p0mali smak wrteś­
niowej kampanii , klęski: Ludwik Lo-

ĄNNĄ S20Pi~SK.,\-

).:w dostał •le do ~iewob pod Jasiem: 
stamtąd uciekł, wrocil do Lopw;mej 1 
Ził okupacji pracował przy wyręhie 

drzewa, jak wielu z tej wsL Do dziś 
wspomilla lal.a, kiedy kara śmierci 
,rozila za najmnie).'lze „prze-vinie.itie", 
a kontyngenty i rekwizycje gnębiły 
chlopów. 

Nieżyjący od k,lku lal Francllm·k 
McK:zcwski - oficer 1.a11,·odowy rów­
niet dzielił los iołn!en:y września. Po 
kl~sce wrócił na nogach do Lopusmej. 
Wokre1iep0wojenuymprztt20lalbył 

prezesem Gminnej Spóidzic\n~ wc:r.cś• 
niej J<'kretarzem, był ki pre,ccm 
Strat,Y Po:!amej,atakwogó'e-c,lo­
wiekJem wielkiej uc.ciwoSl:1. iy11,·ą pa­
mi~ią wsi, kronikarzem f..op sznej, 
który pnyci."nił Ri~ do po":~tan a ps1-
ru waż."'lych ,ieklÓW na swoim tcie-

WOJENNE LOSY 
Lo(;,:smej i )ej mielazkal'l.:ów tw.zane 
są także z ,nwestyci,1, która w tych 
t.rudnych.latachrnialanietylkogospo­
dareze uuc,en;c Rozpoctęh w !!HO 
r. dt.ięki naraniom prcu11a Pol~kic~o 
Związku Wędkarski<lł'.O, Brom.sława 
Roman~~1.yna - ichtiol(lł(a światowej 
sławy - bud<>wa wy],., •arni ryb da· 
wala zarobek i 1chror.1<•:1ie wi,•lu mie­
szkańcom w.si, zwlaszc,,, ..sralonym"'. 
Pracował 1t1 m. in. Tadcu.~z P<>pek -
współtwórca Konfederacji Taf•za-:'lskieJ. 
Było tam p·noć o!... 500 osób spoza 

Podhala !wielu wyst~pOWalo pod 
zmienionymi nazwiskami). G'-'Stapo u­
staliło tots.amoĄć niektórych praco.,·:.i· 
ków. Do obozu dostali się Kaezyl,ski i 
Woator. Jednakie do ke>ńca \\ojny bu­
dowa była ceutrum konspiracyjnym. a 
wiciu tam pracujących przeszło wsze­
r<'gi partyzantów. Dzisiaj O~rodck Za­
rybieniowy produkuje w du,Cych iloś• 
ciach ikrę pstrąga i głowacicy, hodJJe 
lipienie. Lopusma sprzedaje tei ikr~ i 
narybek ośrodkom województw połud­
niowych. współpracuje z Czechoslo-.,·a­
cją I NRD, prócz tego kilka ton ryb 
rocznie dostarcza na rynek. Gdyby 
któryś z rolników myślał o zalożc·iiu 
hodowli ryb - ma zagwarantowaną 
pomoc- ośrodka. Warunki hydrotermicz­
ne okolicy predysponują go do wylę-­

fU ryb lollosiowatych i pod t; m wu:lę­
dcm placówka dorównuje najleps,.~·m 
a,środkom skandynawskim. 

Dzieje Ośrodka Zarybieniowego naJ­
lepiej świadczą, że o prz,:,,;zklści i dn:u 
dz~iejszym Łopusmcj nic SJ)O!'Ób mó­
wić odd>-ielnie. Lopusma, jak cale Pod· 

hale, szybk<> otrzą1m~la się z pociuc'a 
klęski. Ktedy Konfederncja Tatn:an,:,a 
zorgar:izowala akcję prwrzutów prl'Z 
"zieloną granicę, nle 7.abrakło i Lopu• 
smian: brali w niej udział J~n Gn;• 
bek i BronL~law Cyrwus, we wsi t:'>;. 
cill td kum·ny Konfederacji przy.v,r 
ŻiJCY ulotki pi,;ane przez A<lfu 0 ty,a 
Suskie._:o. Jednym z kuri rów był W'· 
dysław Wilczek, który potem zgn,1i w 
o,wi,:,;imiu 

Od 1944 K·mfodcracja prowadz':n Jut 
rcgubrn,c akcje sabotażowe id.,· e;• 
1yjne nn tym terenie, niszrt• la r.,e• 
miock..1 ew;dencję ludnOOci. \\ 
gruntów, $(lisy inwentarza. D,:31 
partnanclca nasiliła 1ic w 191~ 
ja:no kont;,n•<>nt.v bydła, m.··o ro 
drog,, rozbrojor10 X:emCOw łt C 
.1cych w szkole i u jednc<'.o z g 
darzy. Odbici je1i<:y 11 jc~k '•j z 
oddI:JłJ'partyianck ie 

Na wieść o 1bli.!nn.iu się rr '.J 
N,emcy zan,:h budował ok"" 

V'oe!ktnił1,~d?1f>:i Zi' u~:;,~~: 
wały się do dz~ w postaci r=< 
polacll i betonowego bunkra „ook 
cio!a. Rowy kopała mic·j·cowa lu~. c 
i jeńcy wojermi. Jei,ców ~lrzC"ł 50· o­
bawy ,;,ddzial N ,emeów i wl""SO'ló JW 
zajmuj:Jcych ,&kolę fto właśnie k:h :v,• 
brolli p;irlyuinci). Chłopi domyiilal ę, 
te Lopu z; a zos~anic dos,czętnie -
ucwn I 20 1\;c,.nia znów ud l 1~ 
w cór;. Wieś jednak nie uckrpi k 

p0życ-,,H,e pieniądze zaloiy! war­
ntat artystycznego stolarstwa. Jed­
nocz,einie włączy! $i~ do pracy spo­
łecznej na rzecz ruchu rcgionaln~go, 
wspóluczcslnicz.1c w zakładaniu ta• 
kich i,1stytucji, jak Związek Górali, 
tov,ariystwo S'!'tuko Podhalańska, 
spółka Kilim, Kó!ko Roi · .<', hatr 
amatonki. 

Przez długie lata Wojci,:ch Brz,:­
ga pozostawał p0d bardzo silnym 
wpływem S1.anis!awa Witkledcza l 
przyczyni! się w duiej mierze de> 
utrwJlenia l ~popularyzo.,,Jnia jrgo 

sz.1wie, Krakowie, Lw,,.:ic). Ozi'•­
lem j~,go ~ą równkl liczne rzeiby 
w drzewie pried:;tawiające głowy 

lub figury aór-.ill I góralek, a lailie 
llcznetablicepnmiątkowewrmrmu­

n.e cm. in. Klimka Bachledy w Ja· 
worowcJ Dolinie), pomnik grun­
walr!zki z brązu w Zakopanem i 
wide innych rz.ctb i plaskone-lt.. 
Warto kż przypomnieć, te Wojdcch 
Brzega wykonał wspólnie !ub w·· 
dług wskaz.1:ń Stn?-i~!awa Wi\kl~Wi· 
ciarzrtbyorcwmanedla~op«n· 
~kfcgo k, ściola par~fiaJ, o. 

.z• yci.eltwórc.zaśc' Wo.jci,chaBrzc• 
giprzypadłynaokrcs najbar­
dz,cj bunhwy w historii Podha• 

la. Rodzinna wieś artysty - Zako­
pane - w ostatnim dz.icsię,:iol{'('iU 

ubiegłego wicku sta!a i;ię bowiem 
słynnym górskim kurortem, zdaniem 
nicktórycl:i - równiet „polskimi A­
tenami". W parze z »od;.;ryciem" 
Zakopanego szlo ogromne zain~re­
sowame podhnfańskim ludem I Jego 
kulturą, w której doszukiwano si~ 
naj!xirdziej czystych, nieskażonych 
pr.ez cywiliz!cję pierwiastków pra. 
polskich, i ia kh pomocą spodzie­
wano się dokonać odrodzenia poli­
tycznego, kulturalnego i moralnego 
narodu polskiego. W tym procesie 
nobilitowania góralszczyzny olbrzy• 
:liz.rol~ odegrał Stanisław Witkie• 

Wojciech Brzega - współtwórca podhalańskiego regionalizmu 
Wojciech Brzega by! popularyza­

torem Jego Idei, :ile lei Jl'dnym z 
wpływowych współtwórców litero• 
tury i nowoczesnej kultury p0dha­
lańskicj. Urodził się w Zakopanem 
12 września 1872 roku z matki Te­
resy Gąslcnky Brzegi l ojca Ryszar• 
da Dutniaka. Zmarł 6 lipca 1941 ro­
ku w Zakopanem I tam został po. 

N~:;tępnie od roku 1895 przez trzy 
lalastudiowałrzdb(:wSzkoleSztuk 
Pi~knych w Krakowie. Otrzymaw­
szy stypendium raperswilskie dzięki 
poparciu Jana Kasprowicz.a, wyje­
chał w roku 1898 do Monachium, 
gdzie uczył się rysunku w prywat­
nej szkole H. Knirra, a po roku 
przeniósł się do Paryża, by tu stu­
diować w L'&:ole Superieure des 
Beaux-Arh. Dodatkowe środki na 
utrzymanie czerpał - jak zwykle -
zpracysnycerskiej.Wrokul900na 
ml~d,ynarodowej wystawie rzeźby 
w Parytu zdobył dwie nagrody i 
medal. 

Nie mając funduszów na dals1.ą 

nauk(, w roku 1901 osiedlił się na 
stale w rodzinnym mieście i lu za 

teorii o sztuce l stylu zakopiali.s.<im. 
W ])O~miertnie opublikowanym pa­
mi~tniku pt. ,,Żywot Jórala poezci­
wego" wyznaje: 

Wler1111em w Witkiewicza I zdo-
1t'O!o mi się, ie 1pelnię obowiq::e1c 
Polaka I Qórola-obuwatela, procując 
w t;.,m kierunku. ( ... J Kawal ill"ia 
poJwięcilem pracv nad a111!em za-
1<:opiańlkim w meblarrtwie. 
Wtwórczościartystycznejilitera• 

ckicJ Brzega na ogól nfe wychodził 
poza tematykę podhalańską. W pra­
cowni na Skibówkach wyrabiał 
przede wszystkim meble w stylu 
zakopiań~kim, które cieszyły się du· 
fym powodzeniem {otrzymał za nie 
licmenagrody, na ogólnopolskich 
wystawach <>rganizow·anych w War· 

Na niwie literackiej :r.adebiu:Jwa! 
Brzega w !Sl17 t?ku w ih_istrowanym 
kalendarzu rolmczym ,,S,ewca" opo· 
wiadani,·m Sa!xily „O rycerzach 
śpiących w Tatrach". Jego teksty od 
tej pory pojawiały si~ w „Zakopa· 
nem", ,,Przeglądzie _ZnkopiańskiJ11", 
,,Gazecie Podhalańs~1er, ,,Gaż_dz,en, 
»Góralu" I innych pismach reg,onal· 
nych, w których drukowa1 rówmet 
jednoaktowe obrazki sceniczne. W 
roku 1913 wydal tomik gaw~d pt. 
,,Posiady. Opowiadania z Podhala". 
Dopiero w 1969 ukazał się peln!cj­
ny wybór wsp0mnień i gawęd Brze­
gi pod nazwą „żywot górala pOC~­
ciwego" w opracowaniu Anny M1· 
ciń~kicJ I Michała Jagiełły 

Zasługi Wojciecha Brzegi na po-



jak sq~iedn:e: Wahmund i o,tro·•·,ko 
Lud·,,n:, Ł.ojJ> w,po:i,:u,, 

Potem pr=ysed from - ~•ro: po 
Ju;, ,uach. Naj)1icrw był nalot: wyoi!i 
tabor Niemcćw 'Ul drodze od llarklo-
1r<'i dol.opwmiej. Przyjcehal11dwa au­
la dęzarowe fl'iemeów i wbrali le 
1r,py ku Na,.,:emu TaruowL 

o~opy sluiyly Niemcom ty ko przez 
jl',;cn dzieli i noc. Dowódca tnterii ar~ 
t:lcrH radzieckiej - Piotr WWi•in, 
ki '1ry kwateroWllł u Ludwika Lo,asa i 
je '?e PO wojnie go odwied,ał, pisze: 

W czasie walk chłopi u1s1'azatl leś­
n,· wzej.icio, co pozuolilo zaskoc~~t i o:w,,~ Niemców od t11lu ( ... J Dii(ki 
l<'"m<ostolin11blsopokonon,_t11111-
c,·:ia w nic'Uielę o 1 rano Lapu.,;114 
t>·.la wolna" 

Wd czekał jednał< okres trudny, 
JW fil konfliktów i napięł, 

„Da 1948 ,. w Gorcach QTil30wala 
t>,,tWa „Ognio."', Pucz 0gniowców zo­
i,ał rozstrzelan11 Klamenu Józef I 
Kuci,ta Stanisław, inneao mieuka>\ca 
u·,1- StanL•lawo Siuteuo bo™111ci :,»­
,..ie,i!i PTZed domem na drzeu,ie. Eaze-
1.,,ci( OQ!qda!i o;ciec ł matka. Niepo­
i,· wwanq !Zkodę w11r"'.<ld:?:i!i oaniOW('!I, 
paJnc co!q doln1men1<1cję orchiwolnq 
''"i ł.opUSZfl(l, znajdującą 1~ w dzi· 
,u·,.<:1/fT\ bud11nku Urz~du Gminnego, 
J..tVrµ· d(l1cnitj był wlasllOlciq L(lodz· 
kic'•"· 
Tamten czas mocno utkwił w pamię-

- ZQ. Nil'rnc6w tyz tu b11lo p,:irtJr 
:a,ul.(l,choćkiezr(lbowGli,oJ11włcd11 

t"d;ie tc1po-nagoll par111z(ln/Uw. A za 
OOndi., ~Oania" tomy b111imien.d.!11nlo­
! m a kow(ld/em. c, J)TZl/i!i - zabrali, 
11 potem przyi11ehali z UB: ~Ce­
,.,,.,J nie meldował?" Du.:o IYdzi 1111-
<1 io.lo wted11 w więzieniu za me. O­
a,,iou."\'1110 była. prowdzitca bonda, ,ue 
par111ztinl11. ,'f(l ;(lkom (lni 1lront u'lll­
c,1M Potem, jak Ogień zumol, jak 
zWnridou•(lh jt1ce Jednam b11nde -
nasi! narc,icie Jwinty rp0kój 

I ,rwsze posunięcie władzy ludowej 
w LapuszncJ - przekazanie obszaru 
dwonkiego w zarząd Spó!dzie:ni - nie 
pnynloslo o.::zekiwa.nych zysków. Do­
J>LUO Sl.acja Oceny Odmian okaz-"lla 
się inwestycją potyte<:znQ ! zyskała 

aprohatę ludności. Fakt dokalizowa-
1u, tri stacji właśnie w Lopw:znei do­
wn,;,_;, te n~jwiększym skarbem tej 
W'.•, j,•o\ 

OSOELIWOSć KLIIIIATU 
I TERENU 

hov. , m poza doliną Kowańca nie ma 
Il" !'odha:u doliny równie ciekawej I 
pid:nc,j, Jak dolina Lopuswnki. Za· 
p..wne te± nieprzypadkowo .Naftobu­
do,..a" zdecydowala, i!e tu ~ie micł 
,·, oj:i bazę wypoczynkową. 

La.sy lopuszniańskie są ostoją zwie­
u ,y. Na obszarie Kiczory nad Lopu­
~rn:i i w dolinie Lopuszanki po,1awia­
j;11i~ sarny, jelenie, wilki, zające, du­
k, 1 w;ewiórk\. W 1961 na ob!ozane żu­
hl'M. iska widziano niedtwiedlll. Na~wa 
Zuhrowisko stąd, te specyficzny klimal 
po,.wo,ił na sprowadzenie tu tuhrow. 
x,;:,,stety, ostlt.nia krowa tubra padła 
30 l.,t temu na pryattzycę. 

W poblitu siedzib ludzldch zjawia­
i•I s:, tu,;cm tchorze. !J,i~e. łuski i 
gronostaje. Stosunkowo du<O ){'St pta­
ków drapidnych: )asttu;bi i puchaczy, 
pod Kiczorą tyją tei glustte i cietrze­
wie. W Lopuszance motna ponoć zło­
wić p,;trąga, głowacza j szczehlę. zaś 
bliżej Dunajca: brzany, świnki, klenie. 
Lasy Lopusznej dostarczają nie tylko 
drewna, jagód I grzybów; przysparza· 
ją równie± dewiz. W sezonie łowieckim 
zjawiają się turyści z Austrii l RFN, 
ahy polowae na jelenie I dziki. Obo­
wiązują kh łpecjalne przcpiay platnl­
cze, a w razie upolowariia jakiejś sztu­
ki -płacq dodJtkowo 

Ze wzgl~du na górz..,·sty ter('n, odry 
klimat, ni:>ką klasę ,:łeb i rozdrobnie­
nie g01podarstw - przyszłość Lopusz­
nej zalety od rozwoju turystyk[ i od 
wykorzystani.a walorów okolicy. z,,.!a· 
,zeza rozdrobnienie, tak charaktcry~ty• 
czne dla górskich wiosek, powoduje 
tu nieopłacalność inweoitowan.ia w 
rolnictwo ! uniemożliwia ~J)('Cjallulcję 
w produkcji rolnej. Z tej przyczyny 

~UESZKAŃCY ŁOPUSZNE.J 

11nus2cni byli wwne szukać innych 
tródel utrzymania. Na pocuiti<u na.n.e­
go wieku jednym z tych tródcl było 

wychod:!.stwo zarobkowe do Ameryki. 
Nielicutl, którzy wracali, nabywali 
grunta, nawet dworskie. Z koi'Cem ma­
ja odbywały się \ei ni(!l'(dy,I Jt·zonowe 
wędrówki na zarobek do Rzeuy Nie­
miecltlej. 

Teraz nlewiclu już szuka z;irobku za 
granicą. Jak nagón.kąwieS-swsun­
kowo duty procent lopu.,znfan utrzy­
muje się zeiródel pozarol.niczych. Fra­
cu)ą w NZPS·ie, Cepelii, Ośrodku Za­
rybieniowym SDOO i prywatnych zakła­
dach rzemieślniczych. Zaczęb si~ lei 
reemigracja EWil!zana 1 rozwojem gos­
podarczym I kulturalnym""''· Fakt. ie 
wicie osób w Lopusznej posiada jut 
wyiszc wykszl.alcenie, nie j11st jednak 
zasługą cieplarnianych warunków lu­
te~zej <>.,;wiaty. Szkoła podstawowa do 
tej pory mie.ici się w zaadaptowanym 
budynku gospodarskim. Tym większa 
zasługa lydzi. którzy w tak lrudnych 
warunkach dbali o edukację miodzie­
ty (z,..·laszcza: państwa Weroniki i Jó­
zefa Tischnerów, pana Bryjcwskiego i 
tych,którzydbająotonadal: p.ini 
Zofii Turek I całego grof\a nauczyciel­
skiego). Konie<:mooicią stała ,ię budo­
wa nowej u.koły. Po wielu wysilkacb 
pr-Ojekl ten nabrał realnych hztal\ów. 
Nowa nkola J)Qwstaje w pol)liiu i,l.a­
rei, JP()iecz.nym wysiłkiem i przy po­
mocy "Naltohudowy". Zgromadzono jut 
materiały I położono betonową lawę 
podbudYt1ek. 

Mote gi~ Lopusma poszczyc~ ii;tnie­
niern wzorcowego dla gminy o,;rodka 
kultury, klór,- nie tylko z:lprau.a Lni· 
wersytet Powszechny TWP, nie tylko 
organ~uje imprezy, ale 1tara się \et 
upowszechniać kulturę metod:i wyzwa• 
lania lnic)atyw miej,«,weJ ludności. 
Tu mieści się biblioteka, kluh "Ru· 
ehu", duta sala kinowa, tu powstają 
kółkaartystycz.neikołazaintere,i,owań. 

luzbleraetwa folkloru ustnego Ją o­
gromne. To jemu przede wszystkim 
zawdz!~czam,- ocalenie nielicznych 
nawet jut wówczas utworów wier· 
szowanych. Zapiski etnograficzne 1 
tyda starych tatrzańsklchgóratl je­
szcze sprzed ~odkrycia" Zakopanego 
- ogłoszone w 1910 roku w kilku 
zesz,-1..achlwowskiego,,Ludu",• tak­
te pomieszczone w wydanych poo-
1tatniel wojnie wspomnieniach -
okazały 1W: bezcennym materiałem 
do odtworzenia stosunków &polec1-
nych, tycia i mentalności górali t.a­
trzaz"llikich w XIX stuleciu. Gadeje, 
Wójciaki, Wawrytki, Jan i Jór.ef 
S!...czkowie, J~dttk Mateja, dziadek 
Magien.-toautentycznelypyCó· 
ri!li poi;lugujących się ,:warą nie 
sknton11, Jeszcze naleciało,lciaml ję­
zyka literackiego. Brzega wrejestro­
w;,i Ją 1 magnetofoniczną wprost 
dokładnością, totet nic dziwnego, te 
od rnu prace te r.yskaly wysok11. o­
c,·r~. 

Ogólnie n.ee% biorąc, materiały n­
terackie Wojciecha Bi.egi podzielił 
by motna na autentyewe iapiskl 
etnograficzne i naopowiadania wla• 
snejkonstrukcjillterackiej. Zako­
piański artysta kroczył tu śladami 
Stanisława Witklewic:m I Kat!mle­
rza Tetmajera, których nowele pisa­
ne w gwarze górnlskiej cieszyły 1ię 
wówczas ogromną popularnością. 
Był Jednym z ich zapamiętałych 
wielbicielL Jeszcze w 1907 roku do­
nosił Władysławowi Orkanowi i 
nieukrywanym entuzjazmem o uka. 
zaniu się nowel Stanisława Witkie­
wicza l z:lchęcal go do lektur,-. Z 
rad06Cią tet zanClSil Kazimierzowi 
Tetmajerowi swoje wpiskl etnogra­
fieme, cdy ten tworzył „Na Skal­
nym Podhalu". 2.al miał do „panl­
eza 1 Ludtmierza"-Jak to wynika 
z jego wspomnień-tylko o to, te 
wykor.yst.al owe motywy niefraso­
bliwie, bez podania fródla i wkładu 
pracyzbleracza. 

Ri,wn!e c!okawe ! wartościowe $"I 
ll>sptlmnlenia Wojcie<:ha Brzegi, za­
tytułowane pr.cz wyda"·ców „ż,-. 
..-ot górala pocttiwego". Na ich kar­
ta,hsp0tykamy nle tylko galerię in­
tl'resuj:icych typów sławnych góra­
Ji. ~rmych podai\ I ballad ludowyeh, 
J,c:z t:iki!e całą t~ plejadę in\eligen· 
e)i polskiej.która na przełomie stu• 
l<>ei tworzyła kulturę młodopolską, 
r....knpiańsk11 i podhalallską. Słowem 
-Br>ega pozost.awll nam kapil.alne 
materiały do J)Qtnania Podtatrza, 
tym cmni\'Jsze. te napisane z nad­
ko spotykanym obirl<tyv·izmem. 

Nie ulega wątpliwości, te Woj­
ciech Brzega nie mia! wielkich aspi­
racji literackich. Pozosta,..,11 wszak· 
te klika przcpl~knych opowiadań, 
stanowiących arcydzieła prozy pod­
halańskiej (,,Wiosna", ,.Jasiek Spod 
Miedze Stolica''). 
Mówiąc o WojdN:hu Briedie jako 

wiernym współpracowniku i gorą­
cym popularyzatorze !deiautora„Na 
pncl~zy• 1,,Stylu zakopiańskiego", 
nalcty przypomnieć, ie nle p0zostal 
do końca bez.krytycznym wielblcle­
lem Witkiewlciowsko-Tetmnjerow• 
skiej wizji głira!<r.czymy. W eyto-

IO lat temu obok budJ·nku GOK pow­
st.;I n:ewic,><i am,itcalr. DzialaLl,OliĆ 
GOK maic słu~yć przskla,dem, Jak 
podchodzić do wiejskiej kultury I 
tradycji. 

Kolo Gospodyń Wiejskich n:k w rok 
urządza ciekawą kulinarno-artystycuią 

imprezę pod nazwą Konkun Polraw 
Regionalnych. Tego roku brało w mm 
udział IO kół z pob!i•kich wiofiek a 
ponoć wszystkie gaidz1ny bardzo się 
stara.ly bez względu na to, czy było 
ich dwie czy dzicsięł w kole. Kaida 
wieoi prezentuje swój proeram arty­
stycz.ny, wi~c zaproszone jury nie tył· 
ko walory smakowe potraw ma oka~ję 
oceniać. Go.spodynie z Lopusz.nej hy!,-
1 na ,,gościnnych występach' w Kra­
kowie z okazji święta Cepelll. Kra· 
kawi.anie ponoć nie mog\l si~ nachwa• 
!ić kapusty z grochem, kiełbasą i ziem· 
niakarn!. P-dni Marla Klamerns uba· 
wiln leh dodatkowo cadką o ,woich 
wie!komiej~kich przygodach w ł'Lrako­
wie, a morał z tego był jednoznacz.ny: 

- Tak U.'am wej OOb11 QOdom, co­
b11kie 1ię me n1sol11 u :od11vm1 aor· 
k(lmj po cwłz11k dziedsin4k. l'ii ma IO 
.f<lk1111or: ubiere sie elekpo1W-Ojt­
mu, no zodnei:w remizora nie lro!i, « 
i dutJ.:ów n,e ilraci. 

Program artystyczny Konkuru jest 
dla kobiet nie tylko formą rrwahzacjl, 
ale i sw-0LSt-1„ksiątką tyczell I zataleń~. 

- T11 ,q w11~piewone wu~.,tkie 114• 
su bolqc;;ki - GS-ou:i, nac:cllłikowi, 

wu1111kim in11~1uc10m - mów! pan! 
Sta.mstawa Szev,czyk. - Oni eh11b(l ;;e 
11rachu nie p0l;azujq się 114 impreiie. 

Ot-0 próbki inwencji ~ospodvń 

Ifose kremp(IS(lllkl 
Sira-'nic nom PT:11bladl11, 
Bo im Q<1Sienic€ 
Kapusie uzurl11 
-takżalilysi;:kobietynabrak łrod· 
ków ochrony roślin 

Natomiast pnyip,ewką 
SJ1ćlde 0,(TOWUlllki 
Mu;i<>mkwcuneminkl, 
Doktor im podaje 
S11111e u,i/(lmmki 

- sk,..itowaly przeniesienie <>srodk• 
ladrowia • Lopwiznej do Ostrowska. 

O ~U"-Onę artystyczną imprei z po­
dziwu todn>m potwięcenicm 'dba Sta­
nisława Szewczyk - animaturka 11'!1-
połu RMali Lopuśnianie". Dtiec111kl 
t.ańczą i śpiewają jut od dziesięciu klt, 

ci pierwsi zcląiyli wyróść na dw,111'­
czyny i mioJz:et,ców, ale bakcyl ZJSZ­

nepiony pnez panią Szewczykową 
sprawi.l, 1e z odległych miejsc nauki 
I pracy przy jetdżają na pró~,y, albo 
pr.echodzą do .. Swarnych" w Nm.-ym 
Targu czy . .Skalnych" w Kra,ow;e, 
„Mali Lopu~nianie" występ0wah r.a 
ralx:wńskim FesliwJ\u Dzieci Gór. na 
pr~lądz.ie zespołów _Ruchu" i tam 
raz zdobyli drugie miejsce, a raz wy• 
rótnienie. Ubiegłego roku po;echah w 
nagrodę do Warsiawy na ob.·hody 40-
·lecla Polaki Lud-Owej Ludwik ŁoJas 
- równiet :mwolany skrzypek, prymi· 
sta zespolcw.,ej kapeli- do dzi.ś ,..·spo­
mma ten wyjazd: - Ruch, zaie/Jc 11re1-
m11. (l!e WOr$(111.'0 ro~b><d'1!1'0no dl) nie• 
p0jęcio. 

Wielką troską ])ilni Swwcz;Ąowej 
jest brak kont.aktów z irmym1 iespola­
mi, a takie podeszły wiek kapeli (pn~ 
by odhywają się jut przy taśmi!' mag­
netofOf\owej). Wciągnęła Jednak do 
muzykowania całą ~woj:.i, rodzin~ i li­
czy, te da 1ię wychował młodą kadrę. 
Marzy tet o wysl.aWicnlu s2tuki regio­
nalnej I ,ama próbuje pisat. Szkoda, 
te "Mali Lopuśnian!e" nie mogą ~7.ę" 
kicJ wyjctdżać,alezasprawąks. prof. 
J6refa Tischnera gościli u siebie •.-an­
cuzów, Włochów, Holendrów , Au· 
1tri.1ków. Ksiądz Tischner, cieszą;;y się 
ogromną sym])iltią ! autorytetem. ,tara 
1ię byt obeeny w tyciu rodz,n."LeJ wsi. 
Ludwik Lo)<U J)QWi~da· 

-To przecie 001 elowkk, r<i, iu, 
J)Ttt,mnit.f'rzywiózmiodOj<.·, ś,. t·"· 
lec,o piekn11 dyplom z Rt!/fflll, h() .o 
jiu morn ityr11 „1pink1 boco:,1. ,c · ~« 
SabalolDI! &i<mio chodzem, J(' :de ,.. 
1tOTOW1lffl clonkiem Zu:itpl:u f>Ołl'o r'L 
To je! clotciek bez por<i1MU1nio, ·re1· 
lnic 1ie obJl(lwa lubim11 

W-0pinli.,<lziadkaL;,ja$J",klO _ gra 
na skrzypcach od 15rakut,-c:"_t)l· 
ko zespól p.ini Szewcz>k<>wej mo·~ :;,ę 

podobać, a 11odne pot,:pienia s~ fJ<ta 
młodzieży: 

Taklo jest wWni11 I.opus~•~= "id 
Pl'łoionl JZCl(Śliwic u sl<.ip Gort·••.• 
wca le nie .daleko ad UM)'"; "·ie!i. kló· 
ra 111a nn(Scie do lud1i n,nnJ~h, 
m~ryeh I wesol,-ch; wiei, w ktl!reJ 
tndyrja 1ąsladu,le I nowoCJ.esno~cią. 

bislorl• 1 dniem d1i1iejs1ym, a rhł11p 

pnyJainl się I prllfesottm. 

(Panu mgr Stanisławowi 'Ila• 

newskiemu, działającemu w spo-­
tecznym komitecie budowy szko­

ły, dziękuję za udostępnienie 

.,Monografii wsi Łopuszna''). 

wanych tu wspomnieniach zawarł 
1poro krytycznych u.wag pod adre· 
sem obu twórców. Kiedy dokonała 
się w nim ta metamorfoza, trudno 
dzisiaj dokładnie slwlerd:tić. Jeszcze 
w19L5roku zakopiański art,-,ta 
mlal żal do swych rodaków-górall, 
te w pogodny dz.ień wolell ilć do 
pracy w polu niż na pogn:eb Sta· 
nis!awa Witk!ewicza, któreco dzieło 
i zasługi porównywał do spuścizny 
duchowej najwybitniejsr.ych Pola­
ków (Mickiew!cia, Słowackiego). 

01ł i 1oient miał, I ducha tt6Till1kie­
l10 rozumiał, o QW(lrq lwietnie trio­
dol Ludow.. opowidcl ł<I jednak 
lodnicj1ze, 1tworz11l(l je fycie - tak 
IC\fTOIIV, jak kwiat olbo kr.ew w 
poho Ul!/TilSlo ... 

Motna przypuszeiać, te powodem 
11nlany poglądów Brzegi było kry­
tyczne przyjęcie pnez wielu 1órall 
op0wiadań Kazimierza Przerwy Te­
tmajera .Na Skalnym. Podhalu•. 
Dyskusje i polemiki wokół tc10 cło 
dziśp0pularnecodziclabyłytakna­
mi~tne I ostre, ie autor uważał za 
stosowne odpowiedzieć na nie w 
.Przedmowie" do wydania .1 roku 
1913. Uwagi krytyczne WojclN:ba 
Brzegi o poczynaniach autora .Na 
przełęczy" na Podtatnu - Jak $"I­
dzi m. in. Włodzimierz Wnuk (.,Moje 
Podhale")-nie s.ą pozbawiones!u­
szności I obiektywizmu. Z perspek­
tywy lat autor „Zywota górala pocz­
ciwego" l.ak m. in. ocenia! swycło 
du~howych pnywódeów. 

zasługi Wojciecha Bntłi w zak~e­
•le ntuki i literatury podhalańskiej 
1111 dute. Wutuce utyUcowej odni651 
•poro piękn}'(:h 1ukees6w I dol}'(:h· 
u.aa nie Vllllazl na grWlCie podha­
lańsklrngodnego następ(y. Ontopo 
w,-}etdzle Stanislawa Witkiewicza 1 
Zakopaneio był głównytn popula· 
ryzatorem jego idei I bez jego wy• 
trwalej pracy wprost trudno sobie 
dzlj wyobraiić tak pi!;'kną I bogatą 
kulturępodhalańską.Jakipodziś 
wspaniale rozwijający 1ię na Pod­
t.atnu ruch regional.ny. W literatu­
rze podhalańskiej zaJ:.i,! trwale miej• 
tce głównie dzi(kl cennym zapiskom 
etnograflc1nyR1ihistoryezno-litcra­
ckim I Jako pierwszy, który doko­
nał śmlalel rewilji Witkil'\..-iciow­
lł<:o-Tetmajerow~kiPJ wi1.ji górni· 
nczyzny. 

ANDRZEJ JAZOWSl(I 

To," moi, odmo w >=,,a,· , "WS :tf! ~;ik;::~t iu!~~~~,:r;:r:~: j( ~ "".:. t<;J 
co mnie J(lk!e i u Tetmaje,o w ;eao ... tł<_'J Jl' 
;~~!'i~act::i:~/ko~;:;-i(l;~~(lii:; '/J.\,}1' JJ 
d::lu>nle ,ubfelne, nie robione. Tel- "/JJ/ )J//J 
ma;e,n sq jednnl. robiont, cllocia~ 



Autora „Mojego Podhala", ,,Ku 
Tatrom", ,.Na góralską nutęH I „O­
brazków zakopiańskich~ nie tncba 
rekomendowa(: ani l Podtatrzu, ani 
w środowillka<:h polonijnych. Mote 
jednak nie wszyscy w!cd~. te oj­
ciecpisarzaprowadzllkiedyśwZa­
kopanem karezmi:, cit'll.Łącą su: po­
wodzeniem nie tylko wsród miejsco­
wej ludności. PrzytOsEJn)', co o.tym 
lokat.i napisał Konstanty Stecki: 

„U~ytuowany w centrum wsi, tut 
obok kościoła, był ulubioną karczmą 
miejscowe) ludności. Jui v.1edy 
i::lnial w nlm wy~zynk piwa I go­
rzałki, gdy po cz,;ściowym pożarze 
starego kościoła Wojtek $limak. po­
piibrat I z.arazl"m kolicielny, ułożył 
pobożną śpiewkę: 

Kwaloz P<inu Boi;iu, Panu Boo• 
kwolo, 

Kokiól 1ie nom 1pohl, korcm11 
1ieosro/a. 

Dostało się Wojtkowi od Jegomo­
ścia, gdy ten dowiedz:al się, czyjego 
autorstwa był bluinitrczy dwu-
wiersz'". 

• 
w „Obrazkach:i.akopiafo;kkh"nal­

jaśniejszy c,:~ari Franciszek Józd 
spotyka chłopa oriąccgo w pocie 
czoła i po uprzejmym zapytaniu,czc­
mu toniktmu nie pomoże-otrą­
muje odpowiedź, ze oracz ma wpraw­
dzie czlt'rcch synów, ale iadnej I 
nichpociechy,bojedenjestiebra­
kiem, drugi zlodzicjcm, trzeci nożo­
wnikiem, a uwarty kryminalistą. 0-
kauilo się, że synowie byli kolejno: 
ksi~dz.e-m, adwokatem, chirurg;em i 
S(dzią. 

„I u n.as w domu było czterech 
synów (_.) - pćsze Włodzimierz 
Wnuk - co wi,:<:ej, lrze<:h S!)OŚród 
n.a:; :,,dobyło dyplomy magistrów pra­
wa, ·'.,oć tylko ,eden, najstarszy, w­
stał kryminali~lą, nyli S1:dzią. No 
ale np. ja ,,gaz,;:cian:", co to doga­
z.el pL~uje, czy to coi lepsZ(;go? Po­
wiedzcie sami, czy od takich di.iecl 
mogli się rodzice spo,hicwał pomo­
cy w prowadzeniu .starej góralskiej 
karczmy?" 

Ano nie mogli I jcdynie literatura 
zyskała na tym pri..,kwali!ikowaniu, 
choć Włodzimierz Wnuk zawsze pod­
kreśla, te dusui I sercem )CS\ g/lra­
lem. Nawet porównywał się nieda­
wno podczas spotkania na .. Haren­
dzie~ z Wojtkiem Rojem, który po­
no<: malazl!;zy si~ w dużym tawa­
rzYStwie. PObudzony elokwencją obe-

cnych- wyznał z rozbrajająą 
uczerością· 

-Tok b11k opou:iodol, lok b11k, 
wicit, opowiodol -illO ni mom 
co._• 

żeby jednak uzmysłowić przyby­
łym na „Harendę" (mimo 18 stopni 
mrozu) ,tuchaczom, czym Jest ane­
gdota literacka -przytociylWnuk 
hlstori~, jaka miała miejsce dawno 
temu we Francji: otóż Wilctnr Hugo 
otrzymał od swojej wielbicielki 141 
1 proi;hą o autograf. Oburzony pi­
sarz odpowiedział równ!ei li,townie, 
podpi~ując s ię pl'inym imien!em I 
nazwi,kiem, te autografów nic roz­
daje. - .,Sł.koda .• " - rzekła owa 
dama. wnucając kartkę do kosza. 

• 
Tutaj. pod Tatrami - ,.~ymbioza~ 

elity kulturalnej Pols.ki z elitą gó­
ralnczy.ny wytwouyla ten szcze­
gólny klim.al, który sprawiał, te nie 
tylko ant'gdoty rosły tu jak grzyby 
po deszczu, ale! pow$lawaly arcy­
dl:icła litcratury. 

A te twórcy dui.ego formatu mu­
sieli iię w Zakop.l:iem zetlmąl: i :r.e 
,nobiuncm nowobogackich - pow­
stawały przy okazji ucieszne sytu­
acje: kopaln:ą tych ancgdot są pa­
miętniki doktor;;i Chramca, który 
prowadził tu swój „zakład wodole­
cmiciy''.. Tam Wż znalazł się kie­
dyś Tctmajcr, choć na ogól, nawet 
b(:dąc u szczytu ~lawy - stronił od 
~brań towarzyskich. Miał Jednak 
szalone powodzenie u pań, a jego 
erotyki były wtedy na ustach wny­
stkich. PoprOJ1zony przez młodą, aci 
wybitnie nieurodziwą dam,: o wpi­
sa"ie w ~ztambuch wierszyka, który 
by si,: rymował na ,,ach" i .ech"' -
przekorny poeta napl~al: 

I/ J\jc·K-UUUOJ'a Cu:.~ 
!l_t,1 I ·2 GUńskk9:2. 
Krymin.allislrczna Y.t.:.ratuni d0wo- re !!klep otuymał, są z felerami l 

dti, ii o~=t to c,Jowiek: kt.:,ry z n.i.leiy ~al: na lep.,.r.e egzempla­
reguly przcs~pczych cz.yfl-Ow <loko- rz,e. Zaoferował równiei motliwośł 
nu.je poza micj.iCOm zamiemk~nia l :z...kupu lodówki. Minął jednak mie­
środowi*.iem. z kt6r}·m j,e;t zwią- siąc i drui:i. a do gorlickich skle­
zan,y zawodowo C2.}' towarzy '.<o. Je- J)Ć>"N. według o.świadczeń Marka, 
dnak ni.e .:.l.'.\S'll!. c:ąi::le n.adchodzi!y buble lub J)6l".SO-

Zyl w okollcoch Owhc Ma«>k W.. ncl k:e,rowal towar do sprzeduży ja­
który od kilku lat prooo,rnl w 

Panno Stefania, och, 
Brz11dk11 ai strach, 
Mułła w żuciu ten pecĄ, 

2c ;q ominql 11rzech. 

Doktor Chramiee zanotował tei 
h!stor!ę,któraprzydarzylasiępen­

,Jonariuszce zwanej umownie „Pa­
nią co by na to-" Osoba ta, Jak­
kolwiek znana t dość swobodnego 
trybuiycia-gorszylasięprzynaj­

b!ah.szei ku temu okazil. l)(lwtarza­
jąc z udanym obuaeniem: ,.Co by 
na to mój mąt powiedział?" Nie­
stety, tct padła ofiarą dowcipu Te­
tmajera, bo ten, poproszony o wp!-

sanie wier~zyka, który by, bł-oń Bo­
:te, nie był niemoralny - umieści! 

w jej sztambuchu jeden z bardziej 
manych swoich erotyków: ,,Lubię, 

kiedy kobieta •. " • 

Wiele anegdot narosło wokół po. 
,tac.i :r.nakomitego dramatnpil!lilru 
Ludwika Hieronima Mor11\ina. Sio­
strze L. lL Morstina,Marii Górskiej, 
zdarzyl1ięzabawnyprzypadek:gdy, 

bawiąc nad morzem, wybrała się do 

pienl,.;óey w ratacll zwrócił lJI' spła­
tą powsl.alyeh zalega ;e,dnak nadal 

Na podstawie zebranego materia­
łu WerN.111(1 Marka W. do RUSW i 
przei.btawiono zarwt o dokonanie 
przestę~--tw OSZUBtwa. Podcjrz.any 
przyz.nalsię do za.."2.ucanychczy­
nów l wyjaśni!, it kredyt dla mło­
dych maliei\slw v.,'koreyst.il .}lit da­
wno. Zobowiązał 9:ę 10lennle do 
$piaty wyluÓUlnej gotóv.11.i zapew­
niając, iż ta.dnych wi~j 'ffze<:hów 
~ sumieniu ni<:' ma. Zwolniono go 
W!ę(' do domu. pr>c<::~towuJąc a.'1ta 
Sprawy do prlCkaz.lnia prolcurabro­
wt. 

FMWiG ,,Glinik"' (jako malarz ko,,­
slrnkcji stalowych). I.u ukończy! 
przyzaklado1,:e Technikum W1ecw· 
!'Owe J wydawało $i~, ie ku ma!ei 
st;lbilb.acji tyciowej zmierza. 

Dobroczyńca 
Tymczasem fwl.kcjonariw;:oo Re-

jonowego U~ Spra-v.· Wev.ntę,n­
J\Y'\.;, któregoś dni.a uzy~ka!i lnfor­
macJę, Jż Marek .,po;,aciął(ał" dwóch 
inn)'eh pracown:ików .. G1inika''. Dla 
spraw<dzenia tych pogłosek we-lwa­
no ov,·ych pracowników na ro;uno­
wy. ~odowa:..y Stanisław J. 'll!­
znał. it pcv.Tiego dnia los zet.knąl go 
z Markiem W Gdy rozmowa zes;,.!a 
na lrudoości w r.aopa1.17.eniu w 
sp~t gospo<.k,,r,<twa dmnow~ . .ser­
decmie l'OWawJo to Marka. 0-
świade,:y!. it gotów je.;\ pomóc roz­
mówcy w zakupie upra.;,,.n.ionej au,. 
tomaty(:7.ll('j pralki. Sam tadncgo 
spl"ZęW goopodarslwa domowego nie 
potrzebuje. a po,s.ioda książec..:kę 
kredylO'wą dla młodych malżcrt!<'tw. 
która uprawnia do nabyci~ derlcy­
low}-ch towarów w pierw~) kolcj­
ności. Na zakup p0trzebna je:;t o­
czywiście gotówka Sian!sław J. 
prze~az:ał nazajutrz Markowi W. 60 
tn.złotych,apokilkudoiachn\e­
śmia!o zapytał o możliwość zak\lJ)I.I 
elektrycr.nei:c, bojlt'Ta. Msrek to u­
mówierie od ręki zreali'l.o,,:al. Sy­
.,,.,~1izo,,.,a1 natomiast. ii pralki. któ-

km>i.s krętymi ŚCiJ.tkami. Z CZ.Uffil 
stal" s.i<; widocl:)e.. lż Marek swego 
wieraycielait.arahię un.ikać jak di.a­
bel świ1:~onej wody. Obie<,Ywany 
sprzęt nic nadchoduł, zaś p1cn1ądze 
odzy,;kać byto hard.w trudno. 

TYlrtCZa.\lelTl J,ednak udowolo:i.y z 
pomyślllei tran.s...~cji z bojlcrem 
Stanisław J. opowiedzia! o moiliwo­
ściach Marka W. 51.\-·emu koledze z 
wy<:17.ialu - l'll.eczysławowi S .. któ­
ffmu żona s11.S<1.yla akurat głowę o 
z.amrobl'i<ę. StaonLs!aw doprov.·a<:11.il 
do spotkania kolegi z. Ma'l"kicm W 
Ten problemów z nabyciem uimra­
żarki nie wi<tz.iał żad.1ycll !. znów 
pov.·otując1ięnak,1:iąłieczk:ękl"edy­

tową .. ~nr•. obieca! zakup zała­
twić. Mieczysław S. 8(1 ty.s. :z.I wyło­
żył i czekał. Gdy jednak ocrekiwa­
ny i utęskn.ieniem ~ nie nid­
chod.1.ił, p!)J)Qdhwy z natury Mieczy­
sław S. udoi się do .r.espolu ad,wo­
kackiego. Moc,mas u.pstn:,ne gę,to 
artykułami I parngrafami, tudtiei 
prawniczymi terminami pismo pod 
adresem o.,;ru..ta v.;ys'.osowal. Pomo­
!"i? ono w CV'ŚCi: Marei< W. trochę 

Poi<ilku}ed.1.akd.11iachF"cjo­
nari~ RUSW-u uzy,~ali i.1forma­
e;c, które sugerowały. iż szczerość 
Marka byl,1 wątpli·wa. Prokueatot 
przed!użyłzatemdochodzenie. 

Si.ef Mru-ka mia! ,.malucha'', któ­
rym dużo Jd,dzil. a to spow-odowJ!o, 
i.i: opony się wytarły. Pora była Ii· 
mowa, występov.·ała ślilikość po<ID:e­
gowa i illne i mroi.cm =iąz.ane n:e­
dogodoości. totci. sz.e! chciał swe 
auto uczynił be-zpicczniejsz.ym, ui­
kladającooweopony.Ro.e:;JaiwSród 
znajomy<:h i pracowników wici o 
swym zapotuebowaniu. Na odezwę 

tę zgłosił się Marelc W .• który rze­
komo w Dębicy_ "gdzie takie op.l<ly 
się produlwje i sprte<laJe. m:.31 ne­
rokie znajomości, Si.ef wyasygnował 
p'eaiądrre. mi.nęla jedn><k-l.imal wio­
!illl.a. a •. maluch" rla<Xll Jcźózil na 
,tary<:h, sfatygowanych oponach. 
Szef ro Jcl<i.ś O?.l.ł pra.cownLka prze­
pytywał delikatnie na (('mat rlu· 
pu. lecz gdy to nie 11<utkowalo -
popl"OS:I o zwrot plenięc"zy. Marek 
~!~ei, się, lecz. wreszcie gotówkę 

rest...uraci1 w towan.ystwic Jerzego 
Zawlcysklego tudz.ict innych znako­
mito,łci Uterackich, a op!esuly kel­
ner zbyt długo nie podawał do $Io­
lu, choć nie było nikogo oprócz 
nich-interweniowano u kierowni­
ka. Ten zaraz zbe$Ital kelnera: 

-Paru głupich goJcl nie polroji 
panobsluil/Ć?/ 

Aby pozostać w rodz.innym kręgu 
- teść pani Oónkiej przedstawiał 
znajomemu na przyj~ciu swoją cór­
k~: 

- Moja córka - Pio - na co ów 
znajomy: 

- Nic ,;ę wotzmość nie mar1w, 
mój $VI' ież pija. 

* 
Plotkując o artyslyczn}'lll światku 

Zakopanego, nie sposób pominął: 

dziwaka i oryginała -Witkiewicza 
juniora, bowiem je;o barwna ikon­
trowersyjna postać wrosła jui w li­
teracki pejzat zimowej ~tolicy Pol­
ski. Chn.e~'niak Heleny Modrzejew­
~kiej ! Jana Krzeptowskiego-Sabały, 
o których ksiądz Stolarezyk powia­
dał, że jest „u.>ielr.lm dziełem bo­
żvm, izkoda t11!ko, ie 11iedokmkzo-
1111m" - odziedziczył rzekomo po 
matce chrz.estncj zdolnośc! arty~ty­
cwe, a po ojcu chriestnym - ro­
gatą, na poly pogat,.,ką duszę. 

KlcdY'1 N,;dza-Kubónlee rzekł do 
Witkacego: 

-No, pana ojciec to b\11 wielki 
czlou.•iekiu:1elkiar111ila, a panu. 
wieledoniroobrokuje. 

Na to Witkacy, jako że nie uło­
mek, podn!ó..•ł Kublika do góry, po­
tn:ąsnąl nim kkko ! odparł: 

- Pięknit Bóo zop!oć. W ;mieniu 
ojcfl. - pieknie Bóg ~apłal:! 

Ale I kpiarzowi Witkaeemu los 
wypłatał potę:lnego !igła, gdy St.ani­
sław Worcell po cztcrdz.iestu latach 
nieobecności w Zakopanem zasr.edl 
do .witklewiczówk:" na Kozińcu -
d0s\n:egl \.iib!iczkę: ,,Dom Pracy 
Twórczej Biura Projektów Typo­
wych". Trudno nie zauwaiyć, że 

był to rodzaj perfidii w stosunku do 
twórcy, w którego o,iobowoścl nic 
typowcgo nie było. 

ANNA SZOPI ŃSKA 

Popyt n,a opony był óu±y. Marełc: 
W, s:zafują<: znaj(>mooc:iaml w dębi­
ckim ,.S1omilu"· oraz w S.:depie ,Pol­
moz.byl.u'' w Jaśle oorar,. Io no;.,.ego 
klientanakilkalubk.ilkanaściety­
sięcy l.lotyeh naciągał. Z ofertami 
zakupu tych de-Lcytowyeh towill'Ow 
po k(ITT;)·:;tnych cenach wJ.stępov.·ał 
w:róż.nyeh k>kalach użytecmości pu­
b!,;cz.nei. skl<:pa,ch l śroo:tach loko­
mocji, Z reguły jcgo ban<:lkrwa ofer­
ta znajdowała aket.'ptację i kolejne 
pieniądredo kieszeni M;,r.,'.<a wędro­
wały, W ten &p0.5ób „n.a<:iągnąl" kie­
rowniczkę sklepu. trzech \.iiksówka­
m. pracownika sbcjj obs!u~i ~a­
ruochod6'w, fryzjer~i:. d,u:ns,:;.tyka 
aamochod:iwego, muzyka. psycholo­
ga. nauczJC:<'ia tlekan.a. 

LańC'U,;zek pos,zkOOOwa.nych spo­
wodował. te pmkur&br w Gorli· 
cachv.·ez.wałMcU'kanarozmowę,po 
ktCl~ej ffleeyd,owal &ię go aresztował, 
by ten w ip()Lkoj,., w;ę,Je:mych cel 
pn:ypr;,mni~ł ir,bCc dokła<:lni<'!. koj:o 
jeszcze oszukał. Marck pouczenia 
prokaratora prlemyśbł i ()')dczas 
dalszych przesłuchań. jut ;,p-:mlani­
:~ie, ujawni! inne PTZ'!-$\i:p-cze czy-

W akcie o.,karWl'..a prc:>;urator 
skru.pulatnie wyliczył, iż Mmek W 
wybd:z.ił od 18 ooób łącz.nie blifil<o 
600 tys. złotych. Reaiaować „zamó­
wień" praktyc?n:e nie miał żadnych 
Jr.Oiliwośei i n:gdy n.ie pod('jmowal 
t..kich prób Pieaiąd«e z onustwa 
roz.eszly !.ię g!udko. z czego naj"i~­
roj r;,e'omo pochłonął ,.polonez"' 
Nics!Ny, bra,t Marl<a przed wyjaz­
oom do amery<kańsokieJ cioot'-ti sprze­
dał ponoć t~ s.amoohDd bez wiedzy 

Morał z powyższej opowi.a.st'.<i po­

winien chyba przypo"'n'eć. że na:w­
n)'eh .nie sioeją 



Pytanie; jaką jutro bf:dzicmy 
miet pogod(? - należy do najc1ę• 
ściel z.adawanych pnez człowieka. 
Już w V wieku przed naną erą oj. 
cie<:" medycyny Hipokrates z wyspy 
Kos pope!n!I traktat o wiatrach, a 
wkrólce po nim Arystoteles napis.il 
\fetroro!ogil;ę. Pierwsze pisane 
wzmianki o pogodzie pochodzące ze 
f.ródelchińskichsą jeszczestarsi:e 
ipochodzą z trzeciegotys).i'\cle<:"ia 
pn:ednasząerą. 

Ale prawdziwie nowocze.na fizy­
ka atmosfery zwana meteorologią, 
ZHru:;la s!~ w roku 1641, kiedy wy­
n:tleziono 1U:lany termometr alko­
hnlowy, a w dwa lata p6ż.niej-ba­
ronietr. Autorem odkryć był uczeiL 
Galileusza, matematyk I fizyk wlo­
slti, Jan Ewangelista 'forrieelli. 
Wkrótce z Florencji wyszła inicja­
tywa pierwsU'j w świecie sioci sta­
cji meteorologicznych, do której na­
!etalo 11 miejscowości, w tym.. 
Warsza,,ve. W Warw.awie teki.emie­
S:Z.Calm«'Opótniejsła.wny~­
tor ba-N)ll)C!ców. termometrów, a.lro­
ho!omierzy I innych URądeeń Anto­
ni &eliga ~r (1762--1637). u 
którego z.a,::,paia'ywały _,ę w te~­
~-ny europeJSO<ie dwocy 'luią­

żęce. Ale wac=wiacy l.a tycia Ma­
giera p~ pogody wysnl.l'Wali 1 
jego.. plas=. Jeśli był w br»­
llKwiniov,:ej k:tpoci,e, wiadomo, ?q,o­
lViada!o ~ ~łońC("; jeśli zał w ei('nl­
~el~J wlochatejg'Uł'li,s:clona ......,,_ 

D?tsiejsz.a meteorolotlia, choć 1lJ'-o 
którzy u·,,;atają, te nadal wirórźy z 
fusćrw, pełni w i.YCW cd<Jw;eka bał-­
dz.o poważną,- rolę I d.Jkonuje au z!e­
cen.ie \\•..e!u instyłol'"ii ck.<pe-rtyz, be:l. 
któn-ch trudno 1obie wyQOrnzjć 
wlakiwą lokalizaeję~Gktó-w Pl':lle­
lTIJ-"Słowych. sprawny sysitem alar· 
mów piv.eci_;,,pawoda.iowydl, naw1ga.­
cję ll'Kll'.<'ką i lotciazą, pro<-e 1o.· rol­
nictwie ilp. B~e o tym zre,.;ztą 

josz.cze mowa. a t}TnCL'IS('fll z.apre.. 
Sl..lm ClsteWk6"'· nl 11~zyt,;,: do Za· 
kładu Hydro~ i M('le<'m>logU 
Tatir, który mie:ści się w ZakopQ· 
l1(ll'll. na Rółl-:li Krupoll'<'j j 113,efy 
dosCeci!ll.ac}i.synoptyClllYC'h.k.tóre 
g~"\4 pajęczyną oplafają cały świal 
N.aseym Jl'f'U'W(ldrti-l<iern będ,:ri.e mer 
Zdtislaw S1pelman. apecjalizujący 

Si( W ~f~Ct1Ć30h an::maJii !)OtO­
ÓOW}'Ch ONli:t wpływ,.1 j)N)ffli«\! ,to. 
l>C'Cfflyri1 na uniany kl.:m,,\y("1Zle. 

Zncznijmyodciekawostki:czy,,:ic­
cie Drod:l,y Czytelnicy, slcąd "'«ęla 
się ciepła pogoda w pie!'Wszej ~a. 
~ i:rud<u. po li.•Mpadowej 7.i.mie? 
Otót st.ało się to Ul ąi,ruwą ·µowie­
tna... zv.irot.'likowego :z.~ Afryki, 
któ~ u,::::ze,,!n.'C1.CY w ku.laltowan.iu 
pogody lwi Pol~<ą :r.a:J('CM!ie w z 
proeen!achwskaliro!<u.~j 
op;icoc'..lz.i.eu na,; decydują prądy po­
Wic4r:r.a i w:atcy mad Allantyku, n.t 
d.ragi.'ll mie}.SOJ pod w,rglc:d<-m ma· 
c:oenia gą wiat.ry arktyczne, a na 
tn.ecim prą.dy kontynemalne idące 

od \\1SChodu, mad ter)1orlum ZSRR. 
A skąd się wzięła ~Listopadowa 1.l· 
ma·? Otói ten rd< pr= 'W:IZY~tkie 
miesiące ch.a.rakt«ywwał &tę spocą 
ilością powietrza arkty,c,z,.,cgo I ono 
to przyłll1'Slotiem )ut w list.opadzie 
pokrywę śnietn11 w Zakopanem się· 
ca;ącą 40 an. 

W prz,ko.wn!u ~w w 11'1• 
szym kraju są dwie miejscowości u­
cl:od24<"e r.a bieguny iimna: Suwał­
ki i N?,vY 'farg. Suwałki dłatego, 
te leżą na terenie n.ieasloo.i,:tym 
i.aduym ~m gÓl'Skm I Ja~wo 
tam dociera pow,;..-lrze kootynen\al. 
nclub:zćmne ,.,:atryarktyc:z..'l(' znad 
Finlandii. A Nowy 'farg dlEI oó­
mi.a,:1y !)C1')1"i.ez swoje kott'nr,,e \l&Y· 
tl.lowanie l)()lllilldla taki mikro.klimat. 
Dolinami Cl.airnego i B:ałego Dunaj­
ca~ W}"W•.vej PQll\>:l:r.ie spływa. 
Ją lu ma,;y '2imllego p,v.·:etcliQ, Z\\1a­
llZIC2B nocą. a :;przy ja temu szcr.egól­
n.ie bezchmuma ~,00. kiecty cie-­
pło idzie bet zahamo.,,,a,i do góry. 
Mlkroklimaty, tak chara,:,,;tery.-yez­
ne dl.il wojewód:ztwa nowosądeckie­
g,, zaleią od nzc.\by terenu. od W.Co 
az.y dana m«'iscomoc!ć polożi:>na )est 
w doli:lie. czy n::i W)'llOCZYmie, od 
0:C9!)0ZY('ji #taków Y.p_ Nowy Tu,rt. 
j!llk $i,:: zresc.:tą oka:zalo w kORSle-­
kwenc;;: bardziej szcrególowYdl bo· 
dań, "''Cale nie JM ł'IQ Podhalu naJ· 
ti<r:i~jszy. N:1jn:t.$2e przee:ęt._'le 
tampentury n;/;:u są bowiem w Po,, 
rocinie, a najwyt ...... ,:o .. , w letąrej o­
podal Bukowinie 'fatrzańsklej, Nie 
w:.::m, czy tounairtwi CZY l!Ci!'$?.Y 
Il"iC 'lllk4!ńców Nowc-i::o 'foct'.1. ale 
mgr S1pe~,ran p:"ZC11·iC 1'-:!- T..d .z.:i 
p~ktc<~ćZM1:<'n:cz~:,m,i,r1yki!­
,.,~, 1 w Ko:rn·~ ',:,w • , J. sia-

llle ,cę b za spr.iv.:ą Jez.ora Cz.or­
az;tyńa<iego; śre&,.1.a tempet"atura u­
legnie !)OG<W}'Ż&Z.Cni-u, ale z.a to czę• 
kiej~'oędzie ~.a 
mir.'jace ml'Ol'.ów zajmą mgły, 

Zaby na ~~anie telew...zyjnym 
wiecwrem mogła 91.ę lllo<az.ać J)ilni 
Chmlllłt&, by iapre?.e:1\o\\-at tele..,;­
dcu:lm na tle m.lł>Y pog,odo-v,,ej E...::i­
PY i .kraju, progno7.ę pogody na ju• 
tro, m•ui fllilkcjonować na \cr('Clie 
PoM:l. gprawny sYslem :!lb!eranill. I 
pru.«8'l.,Ywanitl do oon.traJJ. tnłonna­
cjj o .tanie pogody w każ.dym re­
giome, a ta-1rte system wymiany in• 
formacji z RlYmi ltmjami. Rolę 
ko,;rdy~raw Pol.$cepełni hv>tY· 
tutMeleorolog:iii~W«t­
n{·j w Warszawie na Bielanach. 'fe-­
mJ lnstyluto\\i podlegają odditia!Y 
"'Białymrlok\l, Gdyni,, KaW\\·;each, 
KTalo:,,,.'ie, PoZfloallW. I Wrocławiu. 
Okna! kr~Q'O.'Ski. nalcty do Wij• 
Wi~"Ch I tb!u-a dane pocodowe 
U' !ltac)I synoptycznych od Prz.emy­
ś\, po Katov,:ice lkt6re mają rue-­
w:J.'1Jti I og:renic7.ony glównle do pro­
blemów zapylenia Md Siąld,;.iem pro­
i:carn). l od Kc,:olc po Tatry. Zlillkład 
llvdrologi!I. i Metecrologii 'fa11' w 
Za'<:>r,anem ~ jego fihll i zajmu­
je :,:nietylkosyoopty1<ą~.:,.o 

p,-, wid~-wan..,. pogodYJ. ale ta4<:ie 

badani mi ,-.kowymi, a p:madto w 
jego ~:ęga.1 z.najdaje się 01>.serwa­
torl.um A.s.ko;:10l1li.czne na Kaspro­
wym Wierchu. oraz Sta,..~ja B:ld.u'> 
NiwalnYch (śnit-g,.,,,ych) na Hall Gą· 
i.i<?f!ic)ol'l'(,j. 

Co godzinę, przez całą dobl: pły­
ną do zbtorn.icy <i<"!)e$1.C w K,.J<o­
\\'i.e za:szyfroY.-anym te1ek;;em dane 
o runianacłi' pogody, k!óre po pn,e­
W.uneniu otrzymuje Wars.<aM·a, by 
dokonać wymiany mii;dzynaro<iv\\'ej. 
Stacje 5YJ\Oplycu,e są rótneJ rangi. 
Ni~nadająinlormacjecollgo­
dtin, sq i takie. któfi:', tylko tny­
kin:,1..-}ie w ciągu dn'..a podają komu­
nikaty. Na teren.le woj. nov,-osąde­
~ )e,;'t ich lącm-:e zo. 

Co :r.a\\'ierają komUinikaty! Infor­
macje o ciśnieniu powietrza, jego 
temperalulze. wilgOfflOści, <lalci -
o todza·)U zaehmurze,:ta. opao..~m, 
grulnlki pokrywy śnicDlf'J. :r..awarto­
ści wody w ~- ~eo k.ie­
t'IJl1kaeh i sile wi.ltru. 

Pr.lca meteroro!<J(a na Jilac.ii sy-
11.0!)t)'omej nie n.aleiy do s:zczególnie 
preyjemnydl. Dywry są za:1,v,ryczaj 
U.godzinne, a niezale;inie od pogo­
dy tmeba wyjść do ogródka meleo­
rologic.mego co godzinę, by doko· 
nać~ danycłl na~h. 
Ale Sił lud,,ie, któny z tym U!IM)· 

dem ZW'iąz:ani 1M1 W Zakopanem od 
dr.lesi11t«ów lat. ):,ie np.: mgr Jerz, 
ltlitldel\lc1, dr Marl:r. Kl•POw• c~;er. 
Zaikladul. m(r Zofia Socha a.y Sta­
nisław ZaJ'!C, 

W ho1u wejściowym 1...kładu. któ­
~ nowoczesna S)',V.'eta od 11167 
~u zam~ perspe:~tywę w1doko· 
wą Równi Krupowej od połurku11 (i 
o~e.je,,tll!eÓ')rrtOl!Owuia 
do ... w~ów klimatycznych. bo 
pl~dJchygro~śniegutrud­
_rj;Jjąc w z;jmJe odez.)·ty n.a irzyną­
dach majdu;ącym &ięnatara..ieJ 
wisz,ą 4 portrety ludzi za,;luionych 
dla.Z!lo{<4>iaMiej (ezy karl)Q(!lriej 
właściw.le) meteoroloęii. Pucrww..y 
~st Borys Wigiliew (188:ł-1922) or­
gani.z.ator l ~cicl lllbc.ii w Za.<o· 
P<.Lnem. lcta-v. dlw.'7ltej mieki\:a •ę 
przy Muzeom 'fatnaiwltim, Stacja 
ta drz.i.alała od 19U roku., ale pierw­
szych p:imiarów do1tonyv,'3ł'IO jui w 
1096. O~niegowi.si port.«).YOf, 
Jó:re!a Fedorowlcu (1893-191!3), 
przyjaciela Witkie\\'$cza, który kie­
rowai .ft.leją od 1922 roku do chwili 
Rl'liercl. 'fao.;,tępny ~ !)()JVet Ed­
\\'$!'da &em.a {1891-1965), organi~ 
tor"aipieT\\·si.ego~wnikaObser-
1w..torium Ast.ronomicmego na Ku­
prowym W;erchtl. Wresu:i~ ga!eri( 
mmy,ka poot.1ł Władysława Mibty 
- którego dziełem była Stacja na 
Hiai!i Gq~:E'nkowej. 

f(W)IVym!.,od wiatrualp,:oj.s.:Ueg,:,no,. 
IIZ(l,Cl!gO aa.i.wę Fóen. który <;;ominu­
je na obsoz.arze Tnolu, pO!ud.'1.ioweJ 
Bawa.rli i Szwaj(laril. Wlaśc;wie kat.­
dy ktxltynen\ posiada sW10ie wiatry. 
W J:iponii ~ Jamati, w ~e 
Mon.a Sródz.iemneco - Si:roceo, w 
p,óh1oeneJAfryc:e na~y i,c,;I 
Samum. Natomia!lt wiatry mó,r;z; po­
łudniO\~·ch iwa.ne są tajfunami. 

H.i.ln.y pow,;.taje w too s,poi!IÓb, t.e 
nad Bakyki,em mua &ię uformować 
rm. a noo Kotlinll Węr;ienikłl - wyi. 
Włlwezaa poMOW1ld<iej .tronie'rn.tr 
grur.adzll &ię gę,,te chmuq ~ado­
wo. k>t6re pechą ma,iy 6llplECJ) po­
wfotna na pobk.ą ~. &tai.e po­
watająca r<nlllca c,i,w.eń przeradza 
się w &.i1ny wiatr wil?jący od połu­
dnia. Jego pr,:dk.ość •~ u.i.wyc,z.aj 
10 do !?0 mld, I W po!j'\\'ólCh 40 
do 511 misek, z tym te n.a Ka,,pro­
W}'m ~o podmuchy sięgają MIO.°cl 
70 misek. Najiii:lni('-jszy Halny wiał 
w 1968 roku. m>al wtedy p,r('dkość 
10 misek. wynądz.il straty prl.&l'a­
czające 40 mln Il w ówaesnyeb ce­
nach I dotarł aż do waruawy. Za­
rwyezaJ j('dna,k Halny, który na 
Kasprowym wieje przeciętnie P<'U?'l. 
80<:miwroku,aw~p,rzez 
40 dn.i, dociera tylko do Ra-bki, a w 
nidttórYch wypadlrneh do Krnkowa. 

Dla porównan1a mo±na Wt:1j do­
daf. te n~ cYklony powst9jqce 
w~MC..")1cań~i osill1!a-i:i 

,~ybikość l~O m. ou.<.. Dl.a Luropy 
wylęg.:.ir,rwą s.i.lfisch hl,l,l'ag,anów je$( 
lsl;mdta,gdiiest.ykająsięzelObą 
dwa prądy )lO\\·let,-me: ddąryocl po-, 
IU(Wll GolfS"Ztrom i od p(.,mocy La­
br:,dor. 

S'>'e!IO rod,.a}u. eieitawo,;;IIKą )~"\ 
t:Lkt. ie cza,s,em pola wyZ,0\1,e i 1U­
},,we Ul<!;;dają się odwrotnie po obu 
$!t'Orlal.'h Tatr inż jesl na p0hx:lniu, 
a W}"± na północy. Wtedy HakiY. 
\\Uje u ~ci Slowa!c&w. l.yle że no­
"i on tam na2wę Po]ja,k i Je;\ wia· 
I.Tern ?.łll'lllJm. Podobnie w Alpach 
la;kie uks:z.tałtovr.-iie si( maa 1)0'ł',~e­
\nłl wywołuje Minstcal. 

Organ;zm cilow>ek.a tle~ ... u. 
try feno"·e. N~Jją zn-a.iny tern· 
~ ciała, UR'liejs1..a aę kne­
pli\\'OŚĆ koki., f.Okłóoc;uQtn ulet:e, 
przar,i,an,a ma,terii,, cz.łow:ie:C w,-Jn 
w !)O(Eiecenie, l.atwo s;.ę ekscytuje, 
tle śpi, odicrowa często "'UllOione 
Wlnie.'\ie i bóle serca. To dość z.a­
slmkaj<tca inlorm.acja.aleokazuje 
llę. ie na eza;: wiania H.a-lnel:o przy­
p.oda w Kr..kowie 36 proc. IUJ1lo­
b6j:stw, a w~ ai 77 l)t'OC. 
o.wzkoótcll cia!a podczas bójek. O 
półtora raz.a zwięł=a się też Uość 
igooĆIW ne choroby .orca. Stn.eiml' 
się więc }-łrunego I nie pri.cprowa­
d:zatmY.&d.y '>li.Cje. rnałt.ieM,tich lp()­
row. 

Ale Halny ma też SWO.le dobc-e 
lllrony. Gdyby nie on. Zakopane od 
dawna naleia!Qby ju.ż do mie)'P:o· 
wośc.! o podobnym taJIYlcniu, co 
Sl~. Pow:etc-re ma W bowl('ffl 
lkloo:lość do Oli,ildz,ania Ilię nad do­
linami. i na ~ości ul. Nowotar­
llltiej pod Gubałówiul moźna z.obQ.. 
czyć k.l'łdego doi.a g,:st.ą 7.;.,wi('llU}ę 

r.aniect..V:1ltCZ('ń z loka,!nych kotlow· 
ni I p:ect,sv wę,:lQWYcłi. Zak.-,pQne 
ma.40proc.efs,_y.1J.c:zaw,w~ 
rym w ogóle file ma ruchu pow,e-­
trz.a. Dobowe prz.ekroczenie norm 
z.mieciy11=.enia b}"W'a nawet pod 
Guba.lówką d"Wlafll,:j,:fOUle. Hallly 
to .....seysllto wydmuchuje, im,ewie­
trz.a.. i ,z łych an,ych powodów tak· 
t.e dkl KlrakQwa ,ie6' dobrod:7.iej· 
stwem. 

M<dna tet udzielić o;::ibrych rad 
~::mn \IŻYWek, J;W!asz.cz.aU• 
st;arlającymsięnadolegliwościser· 
r:nwe. Nie należy poócus Halnego 
pić kawy, pep;st-ooli, alkoholu; ogra­
n:czyć IICl'leiy pa!Mie ty1oniu. C?.lo­
w~ bardzi.ej taletny jest od natu· 
lY, nii mu się b::> wydaje. ,, 

Zak-re8 :1.:1Sto.r,owań meteorologU 
Jest 'oarozo ro;zleg1y. ?,układ w Za­
mpallM'l prowa&i bad;inia rum!<O· 
we n.ad "~ywem gór na obs'Lary 
i,ąs:edn:e. Dr Klapowa prezentowa-
In ich rei.ul.ta.ty niedawno n:i mlę­

Najw,ę;<mą oY)l}Lwokią kHm,.ty. ~'.lrodlO\\'ei konf~ji n,11'(owej 
cmą Tatr Jest ... Halny. Nalcty on w GEf'le'\\''c. Ale na co óz:dl Usta 
Ó'.> c;ru w:strO~· ~; ·,· · ,:w,•:nch • z~ bywa b;ll'C'<r.ej pn1.ii~mna. 

Ot, np. R.ida /l;arcdcw~ w Zak,,pa­
ne.m zw:róóla iię do Z,.;ó,.!a<iu o wy. 
dei."l<e opi,nij w sp,ruwie m,wej lol<a­
lizacii wy,;.yp,ska .ID!ieci. orr.:1. dla 
budowy piok~n.i. Szlo o ustalenie 
kieru.r,ków v.óat."'1. t.ci:t by ob:ekty 
te nie były potem udąiliwe dla ro.ie· 
szkańców. Zakład s()OrZ.ądoz.a tet ko­
moo.iitaty dla Straży Poi,amej inlor­
rnująreostopniu zagroientapoia­
rowq:o, ekspertyi.y dlia PZU zwią­
zane z niekt6rym1 wypadkami, g&ie 
konieane je.t określenie waru,.1ł.ów 
pagodow)'dl, d,al,:,J nieuniernie istot­
ną doniosłość mają informacje dla 
Rejonu Drćg Plłbliemych w Nowym 
'Targu. k1're stanowią J)Urlkt wyJ­
ilcia dla ewentuaklego ocloaz,cru'a 
$l;lr1oli J)O(:l)W\\·;a. Wre:s?.cien.ie za.po­
mi.najmy o p,erww.,ym c:Iloni.e ua­
zwy. Na poi-okach tatn..u\tildch stale 
dok:oou,ie ~ pom.iarOW wielkoeci 
~ywów, Na maszynach cyfro-
11,ych spo,r7.ą(lzan,e są modele progno. 
,tyczne, pmwalające określić. jaka 
fa.La w~tąp! na Dunajcu.. Jl.'5t to 
~ią badań w ramach programu 
r.ządowego i;wią-za,nego :z. budową 111-
'P'JlrY w CzorS2lt,yni,e, a ta.kie ma zna­
cieuie dla ewentuaineeo oe~ia 
al.ann,J prZO!ciWpowoduowego, Wia­
domo. t.e je.iU opad ~eza w 
c,ągu 2 gQd:1in !O mm, to będi:tle c.l.t­
io wody. Wtedy w fl= po,goto,y,,:...a 
stawia l!lię ws.zys,lkie ldacje mcte«o­
lo;:'ICZfle i kom,.rni,katy podwv,,afl,(' są 

pr:!l("?. nie co 3 g ....;n)·. Za,•1,iadamia 
a;ę też Komitet Pcz.e:::wpowod>.iowy. 

Na m~n.ach cyfrowych sponą· 
dza,nyje,sttetmo,,i,ell'()7,toc'O""YŚllie­
gów. Jest to WJ:i.ne dla określenia 
zagro±e,:ti,a J.awim,ro..!. Aż wierzyć rię 
nic ehre. te bywają dni, k,iedy w 
ci;.gu doby pokrywa śni.C"łna mote 
wzrosnąć o pól ITKltra. Ile tti~ mote 
110pić?- n.ie spYhłcm. • Kaid.Y czl?ll'ici< napotyka na 111Wej 
drod:zeodcz.awdoCUll!IO.lniev.·ie!k.i 
kawld,c,k ziemi. o,.:rodzony siatką, o,, 
patrr.ony napi.sem „W$łęp wzbronio­
ny", a w frod'.w najbordziej w!do­= ~ biala llknynka z deseczck 
~wanycllukośnie.umieszez.ona 
na wySt'lko6ci Z me«ÓW. Jcs:\ V) O· 
a:,ródek meteorologicmy. Czl'g:6! w 
n.im nie ma? Mgr S7.petman op,ro­
w:!ld:..ił mnie po nim, a ta'<że po ta• 
ta6ieZak1aóu,gdzicm:~!lię 
przynądy do badJnt.a promleni sło­
ri,e,:::znych. 

otói: ło:a!tb sknrnka otw:em &ię 
na p6łn.oc, by podez8s odczyt.u po­
umies;zcza..,.ych tam termometrów 
rtęuowych i alkoholowych promie-­
nie sloneczne nie z.a.fał=:waly da­
nyoh. Specjalne srunop:;y rejestrują 
mti;!;'!1y temperat..ay J "ill:otności. 
Umieszcwne n.a w)"Sd(ooei 5 em ler· 
mo.netcy poda.j.ą .i,n!onnacje o J>r7-Y­
~\\,ych pr,zymro.>Jkach". Obok 
..toją lerlll(lro('try ,1coowe o rót.neJ 
glębokoo:ścl~Natcinute 
b;J.<1nso,grafy Funka <iokonllll pomia­
r<YN promieni slon.eemyeh,aspe-­
Qjalne filtry pozwalają na~ 
piaal.ie widma liwi..(l:(la. N.ituralnle 
Jest tu tetwratr<»nierz., a 090bliv.'O­
.ki.ą wydala ml s.i~ Rlclana kul.a, peł:· 
niąc,aro!ę,oozew1d,któr..ln.aape· 
cjalnie ~owanydl k.actonikaeh 
wyp,:tla !;rcię pozwalającą us,taliĆ li· 
lęprvmiM.:owa<llia~O. ,, 

No a.le nie ma co czytelnw<:a nu­
tyć opi:sem przyn.ą,dów, 1<:tóre t.rze­
ba by obcJl'zeć, by zrozumieć ich 
funkcjono"anie. Stany górale I tak 
zaJmująsiępro,gn02.0wanlempogody 
z.. .• fUIIIÓW. 1 bywa, ie miewają ra· 
clę. A wi(,c: ,)a.ka ty.z beck.ie ~ 
da gazdo na Sw.!ęta?". Góro.Je z.a 
ptJ~ wyjściaóookreśleoiapogody 
biorą ponoć nie cłr.:eń świ,:teJ Bar­
bary Jecii Katarzyny. A święte są do 
llieb.ie :r;azwycza.J w opozycji, Kata· 
rzyna pO'Wiad,a: ,,Jlllk !ll'ę Katanyna 
gio.,!, talk Ilię Nowy Rok nosi", albo: 
,,S\0.ęta Katarzyna Jrl<aZll)C, )nl<ą 
pogodę S'lyeu:ń zgoi,J)t", hGdy l1Q 

świętą Ka'.arzynę lód ruc stanie,.to 
gotuj .r.nie", albo „KatarZ.YnY. dzień 

ja";;o ~Jr: ~~=O~~b:l(t'~Tze-
C~(I - pc,·.viadnl Stanisław Jcn:y Lec 
-l tojnl w!afofo mqdrościq 11aro­
dó,·". 

STEFAN CIEPt V 



,.Jqk praswra Górnicza Tra..­
dycja każe, czynimy wiadomym 
W,zem i Wobec, że Wielce Sza­
nowna. Strzecha (tu wpisane 
imię i na%wisko) na XI TRA­
DYCYJNE GWARKOW SPOT­
KANIE upro.uona jest. Przeto 
oblókbzy przyodziewek godzi­
wy w kondycji i zdrowiu przed­
llim niech raczy przybyć w dniu 
30 ii,topada. roku 1985 do Bur­
,y Szkoły Przyzakładowej z 
wieczoru o godzinie 17, Tam to 
pokrzepi ducha i ciało, a kroto­
chwilą, pieśniq i kuflem piwa, 
bla,ku i doswjeństwa iwięh, 
naszemu przyda". 

Takie aprosi.enie od Konwentu 
Gwarków otrz.ymalo w tym roku 
dwustu pracowników „Glinika". 
,,Podpadziochy" z ubiegłych lat mu­
&iały ,ie obeHt smakiem. Stlam~w­
no w 1-arodku próbo;: prl.Ckupstwa 
(jeden z pracowników chciał prze­
kazać całą swoją premię ebporto­
wą u umożliwienie udtialu w Kar­
czmie Piwnej). Zgodnie ze zwycza­
j.em na tę mc~ką bie,lad.:; KOHlł'.­
TO!'ol WSTĘP JEST SUR.OWO 
WZRRO'o/lONl'. 

Zaczcto od wydawania kufll. Pi<:­
knc. si.klane cacka, prawic litrowe, 
rodem z huty szkła w Kr~nie. Ku· 
!ei to w Karcunle n.ecz llwięta. 
Trzeba go pilnował Jak oka w gło­
wie. Wy,tarczy chv,ila nieuwagi 
i motna sic go p0zbyt. Licho nie śpi. 
1 z czego potem pić? Dlatego eo 
strachliwsze tól\odtioby, które po 
raz p!erv,szy wezwano do Karcuny, 
nawkładały do kieszeni ,murków 
I powrósd, aby- w racie czego -
przytroczył kulle do rę:.:i 

Trwa r.ajmowanle miejsc w „Ta­
blicach". c~li przy specjalnie usta· 
W{O(lych stołach, ?.llWCUbU podtie­
lonych na dwa obozy: ,.Tablicę Wyi­
s1.q" I „Tablice Niżn.ą". ,.Piwolcje­
wnos>.q poncz I dymiącą parówk~. 

K1!kaminutposicdemnai;tcj pr,,y­
bywa Dyrektox Naczelny z grupką 
goiicl. Wkracza do~toinie, w mundu­
ne górniczym. z l(eaeralsklml na• 
sz>:wkam!, w ~clonym c1..iku I spo· 
dmach z Zielonym! \am11aSaml. 

Naprzeciw w.vchodLi Us-Major: 
- Wilam najrtarszq w „Glinili:11'" 

Strzechę i wręc~ajqc swadt - ,vm-, 
boi wladz-11 ab1olutncj, pro~zę o o­
bjęcie pr.:ewodnicttt·11 Xl Gwarków 
Spotkania. 

Sala Intonuje; 
W11ęP11,;, wSl,;>Plli, pre:uie móJ, 
W1tęp11j, wslęPlli, prezesie mój. 

l .isem•Majorem od kliku lat jest 
Roman Sroka, cz.lek o wyglądzie 
Sktrelu$kiego, w ~cywilu" kierow­
nik dl.lalu eksportu I akwizycji. Pre~ 
rentuje sic okazale w białych spod· 
niach wysokich raJtarśkkh butach, 
z przypiętą do czaka lisią kitą Pod­
krcca wąsa I błyska górniczą u,padą. 

Preze~ rzuciwszy okiem na salq 
uci~w gwar, ujmuje miejsce w pre~ 
zydmmlnakatujc odśplewanlehym­
nugórnicl.Cgo: 

Górniczy Stan, hej, niech nam 
iyje, 

Niech iyje nam, Górniczy Stan, 
Bo choć przed nami dzienne 

.fwi:itlo kryje, 
Toć dla Ojczyzny trud jest nam 

do.n. 

Boć synowi podziemnych 
czarnych twiatów 

Każdy cl1ętnie pod,i dłoń. 
Nieclt żyje n'lm Górniczy Stan. 
Niech żyje nam Górniczy Stan. 

Po powołaniu prezydium, do Jr;t6.. 
rego upros:iono najbardziej cxi­
;odnych gości, Prezes powiada: 

- Dla sprawnego przebieg1,1 .,, .. 
SllełO spotkania, w ~nl naukow..,J 
konaumpcJi plwa. :qodnle li: wiel<r 
wiekową \rady<:JII, Wysokie - w 
,prawach piwnych nigdy nleom,-l­
ne - Prezydium ustanawia: Kontra­
punk\a Tablicy WybzeJ - Jan. 
Domlnka, Kootrapunkta Tabllą 
N1t.nej - Jenero Markawlna. 

DZIESIĘĆ WSKAZAŃ 

Powołani Kootrapunkd mlaaiu)I 
Kantorów Tablic i priyprowadzaj.:i, 
ich do prezydium. Lis-Major naica­
J:uje pn,e,d roz.poczęclem degustacji 
przyp<:mnieł;Dziesi~W,;kazańS()oł­
kaniaGwark6w, 

1. Spotlu.nle G1nrk6w Je•I kon­
łyn11Hj:i, swynaj6w, którym hold•· 
wali I holduj:i, 1órnic1 ad C11Hów 
uuuienchl)·ch ~ dzień dfl1ie,JH„ 
Po cięiklej I znojnej prac)' w -Pod• 
•lemnym iwłecłe'" 1romadzlm7 się 
pny k11flu piwa siull.d wytchnienia 
w nldrasobli.,•7n1, I nawet łr7wol• 
D)'m dialo~u - krauQnym pldnii\, 

!. Zasadnicą lrti~ ł.rch spotkali 
sla.nowi ule wulprne zalewanie pl• 
wem bn11eha. leci inne po1)'ływue 
warlo§el "ynikaJące z formy I lrd­
ci leJOJ:WYfUj11. 

J. Miody ini~nitr uczestnie1,icy w 
Si>otk:,miu Gwarków I blcslad11j:i,cy 
wrn ze Sluyn,i Strzeehaml pon7-
lu .ie s.obie I.o zaproszenie u uu· 
nyt i wyrOinicnie. Formy kolcieA­
stwa, bratcrsk[cJ ró.,·nl>łcl, s poufa­
lania się - wprowadzoll(! d• dlal•­
ltu pnn Stare Str1ech1 - nie sła­
no,.·lit dla Fuk5"w podstaw7 dla 
bkkb form dialol;'.u, kl6ry byłby 

u.przeczeniem nalcincro nacu11k11 
dla wicku, doiwladncnia I uslul' 
Starych Shzteh. Zdrowa salyra, do· 
wclpnaano;dota,tartyltiętyk;eyk 

mlle •Ił widziane I duchanc. 
ł. Sp,olkani" Gwark6w - to spo­

lecznośC dobrze iorranhowana I 
WJsoee &<1,·,cyplinowana. Wlad~ 
ab!lolutn'ł ,tano,.·i W750klc Pre1y­
dium - w sprawach piwnnh nlJdJ' 
nieomylne -wybierane pruzakla­
mację pldni'ł „Wstępuj, w·stępuJ, 
preznie m6J", Uczestule7 biesiady 
podzieleni •'ł na dwlr adrębue Ta· 
Qliee ł'iwne: Wyillą I '.'liiiu'ł, nad 
klóryml władze -,rawuJ'ł Kontra• 
p11nkcl. Wy$Gkle Prczycllum nal'r•­
dza l karze za dobrze l11h ile wyllo­
nan'ł pidń. Kary I:\ stosowane 1blo­
rowa I indy.,·ldualnle. 

5. Clionck Tablicy Piwnej ma pra­
wa prosiła 1los. l'oloicrooln]']llałi 
lub nie. Gadulstwo, saiuowolll.l! u• 
h,ltrante rlosu Jesł 1urowa karane. 
Sto,;owane kary: wypiclelluMawod:, 
:r tol'ł, wodY1mydlem, wykl11c1enle 
ie1polkanialhmc. 

6. Prol'ram spotkania obeJm11Je 
dwie c:ręłei: ofic,Jaln'ł I nicofic.laln~ 
W plerwneJ odbywa się lradycyJ• 
ny tkok przu Skórę. Orura -fry­
wolna, lecz zdysopllnowana, stano· 
wi konglomerat dowdpu, krasomÓW• 
$lwa, satyry prrcplatanej plr,łni11-

1. Proi;:ra1n spotkaula IOCJJ' się 
nieuslannic w formie rywa\łu.eji 

między obiema Tllblicami. Stoso .. -a. 
ue •• konkurs:, w postaci dobrero 
w7konania pidni , dohrcro t do~ue 
•POwicdiianel'O dowcipu, ll)'bkie,o 
wypicia „hula phu" (lp. Zwyclęzc7 
są na1tradzanl. iwycl~ieni mo111a ~rć 
karani pr:ret Wysokie Prezydium. 
D1,11Jo dohe Imię I rep1•bcJę 1"'0· 
JeJ TaJ.llcy Piwntj! 

8. \Vyso\lc Prezydium cl-oC dys­
ponuje w!ad~, a~•ol„tną, c!loł w 
8')rawaeh ph~•1ych niPo,,,,·lne - .•~·I 
h1lerte!ne i mf>?e h·,\ o~a•,me. Tr'I· 
dycyJna. spnotanlcina pleliń „Do dH. 

I \ym Prei)·dlum~ obala star, wla• 
dzę, a słowa pleinl MWslęp11J, w!ńę• 
puJ, proe1ie m6J" pOwoluJą now~ 
Stnet się i le 10rranizow1ncro u­
machuslanu, bojei ll prztl'tllS'llma• 
l'an la I W)'.S(lkim Preiydium, kara, 
jaka Cięneka,moie pne,1Udop0· 
lomnołcl. 

9. Zaufaj StarJ'DI Slrzechc.m I•· 
wlen. U konl"I• •rwaJeJ lneiwoiol 
pned wt.l'ciem na d0$IOJue SPOI· 
lia nie Gw·arków snajduje pełne 11-

zasadnlenlc. 
11. Fud>SJ', kt6n1 łamiąc d7&e7• 

plinę -epsuJlł zabawę Sir-echem I 
kolcJom,narlliaJ,i 1!, nadaWRpad· 
,nkolenlewdrod'ledYffYPllnamej. 

PRóB.\ PIWA 
Poca na pr61J.i piwa. Prezes MwMI'+ 

dn: - Po dogl(bneJ ł fta.uko\11,fJ 
ano.Ude, *' podrta'Unłl wn«Mt,­
•IICh rozlMŻGi stwierdzam •11tory­
totvwnit, u ,.iłoeiata Of!lbro:Ja'", po. 
IOCluic i euLpornie .t100na pl~ 
l«ldajc rię b~ godllll gordtio&ków 
Starl,IChsirzed.Nak11:z11jęK~ 
punktom powrót do Tablic, gdzie 
tomlo,ą oddziehd• toaat M eułl 
Wi,90kłeg,o Prezydńml. 

Domiczek I '1arkowlc1 odblcraj11 
laikt ,:órnlcze - symbole władzy 
nad TablicllUli. WUliC$iono tDa,ty. 
Piwo jest pczednie. pnywiezioo• 

r:-:~a~~!r;;~~~oka:~~1W: 
biała piana. 

-Silend11m/ Si.!encium ab,0111,, 
t11m/ - wykrzykuje Prerea. - W 
zwiq:k• z nawałem obo'U>lqzk6ur 
W1,1rokl• Prezydi11m TOC'Z'I/ pOWDltu!' 
w!11łne110 Niedorzec11ika Gwarko­
we110, klórV niech zajmie ,woj• 
miejłce. Mdstawi ucho, k0mt'nt11j,e 
i demerttu;e co tr:e!>a i ewent11al ­
nie od czt1s11 do czarn wtrqci tTZJI 
11roize. 

Niedor...ec1.fflk Gwarkowy !Walde­
mar Marklewlu) :i.:niadawtekturo­
wym, olbrzymim Qkienku lelcwlz.yJ· 
nym. W niczym nie pnyp()ffiina naj. 
b.'lrdz!ej'Ulanei:orzecwikawświe­
cie. 

Po kolejnych toastach Prezes pod· 
sumowuje końc14Cy się rok prac, 
zakładu. Krótko nakreśla udania 
I perspektywy na najbliiszą pay. 
;1zlOOć. Potem wzywa Lisa-Majora: 

- Przekaz111ę w ręce Gwark6UI 
i li,lko Gwarków iwo,iq władzę ll4d 
I-'abri,kq, o. ,umbol lej wladzu -
Klucze od Brami, Gl6wncł l Włome-
110 Sckretario.lu toręczom LiłOlDi­
MajorolUf, izefowl KonwetUu Gwar­
ków. Wladt1jclt godnie, łlt1lccz1Ue 
ibezprzetadi,. 

Roz~tai11c aię z kluczami Preua 
przesyła śpiewne pozdrowienie gór­
n!cre: 
Zieleni łi( jodła, pod jodlq ,karb 

""'· N111 prz11ioiń hl wiodło, niech 
$wleci twój eud. 

Spod jodl1,1 zielonej 101,1kopfefll sk11rb 

""'· A z pierłi ,pienionej serdcc.-ni, 
zdrój nut. 

PASOWANI>: 
MWDYCH LISOW 

Młode Lisy przygotowują •lę do 
uświ~conego wiekową tradycją o­
brzędu pasowania nagórników. Wy­
bór ojców chrzestnych pada napro­
rcsorów z krakowskiej Akademii 
Górnicw-Hutniczej - Artura Bębna 
i Adama Klicha. o~zrooione czupry. 
ny gwarantują powagę obrzędu. 

Szoa\er Młodych Lisów nieco boja­
źliwie formuje ~ie obok heez.kl. Przy 
nich groźnie wy~l'ldająca asysta ze 
smadarr1i 

łdą.idqłis11z11ór11. 
lnmp górn'rtyth tw'a'!a p>,ną, 
''i~d1aj v·~H ro-n..,..- - rhlty, 
Jil.; ceh tch- Will brOt'l,e li* ·in. 

Wywiązuje si~ dialog śpiewany 
między Li~em-~lajorcm a Chórem: 

-Kto z do!I idzie tam? Kto to 
mgh1Cej dali id.:ie tam? 

- Lls·Major, Usów mistrz. 
-Iezegótli1i,ehcą? Icugóth1J 

tu.laJclicq? 
- W a:órniczy stan chcą w,;,jl,ć, 

"górnik6w pol,;.kich Jw:ctny stan. 
- Cz1,1t zakon nałz Im znan1 
- Wbrew trudom naprzód iśt, ku 

sorz7, co ma przyj.~t. Wytrwale w 
mrokach drogę kuć. Hej, hej, w 
mrokach kuć. Wyt.rwale drog~ ku(:. 

Asysta knyiuje szpady I zatrzy­
muje picr=ier:o z Llsów. Głos za. 
bien Prezes: 

- Skąd, młodzi, prz1,1b1,1wacie? 
-Zdalekiehstron,uagW!rzek, 

cdz.ie w murach rółnych uczelni mo-
10if·u1 prac11 I nauką zdobywaliśmy 
wiedzę nlezbędn11, by być godnymi 
gWnlczeg:o st.anu. 

- Kimi!! Jl!stekie, mlod.ri1 
- Sumienną I wytrwałą pracą 

chcemy p0mnatat dobro nastej OJ,. 
U}'UIJ'. 

- C-l:t'ł'O tobw, '"lodzi, 1vcz11eiet 

- Pnyszlłśmy do Was, Stare 
Slrze<:hy, prosić komie o przyjęcie 
w Pne:swictny G6rniczy Stan. 

- C:1,1 przi,rzekacie na honor 
~Gltnika'', .':c łtać będziecie 114 sira• 
iii 11odnoki górnic.:eoo rtanu, a ,u.­
mimni,m i prz1,1klt1tln11m 1pelnianiern 
,woi.ch obowiq!ków b(d?iccie aluć1,1ć 
Ojczyfnie? 

Lis-Major wyjmuje szpadc. salu­
tuje i w !mieniu Młodych Li,ów 

-Przyr1ekamy, ie każdy na1z 
krok będzie krokiem w lepsze jutro. 
Pn.yrzekamy, ie strzec będziemy 

l'odnoścl górniczego stanu. Pnyrzc­
kamy byt godnymi miana Polskiego 
Gómika. 

KOK ZEZ ~·~ ... "'; 

$J:° krótkiej naradzie Prezes agia -

- Pr.t\limtcję wa, do Górniczeuo 
Stan11,a,kokiemprzezSkóręi pr::11-
pa.JcJnie,11 tejże, pa1ujem\l wa, na 
czlonk6UI górnie;;ej za!agl „Glinika". 

PierW1zy skaue Lis-Major, ojco­
wie chn.estol opasują go Skórą, ści­
skaJą d!on!e !gratulują. W roli Mło­
dych Llaów - mlod.ti !n:!.ynlerow1e: 
Borll.'llaw WM'l.yca, Jan Sidor, Zdzi· 
•law Wal, Janua1 Beluyk, Marek 
Siepicto.,.skl I Jauua• Pnrb)·!o. 
Wchodzą na beczkę l odpowiadają 

na pytania Lisa-Majora. 
- Nazwisko.. Narodowość.. Ro­

dem z._ 
Swiei0pasowanl górnicy po uki­

śnięciu d!onl Preusa w podskokach 
zajmują swoje miejsca w Tablicy. 
Dla pokrzepienia cielesnego i du­
chowego zarz.qdza s.ię podanie i:o­
lonkl z grochem. Podczas p~i'.kn 
Stare Strzechy otrzymują w podz;ę­
ce od Młodych Ltsów okolicznościo­
we medale. 

KONFERENCJA 
NIEDORZF.CZNIIL'\ 

- Odpowiem teraz na podch"Ytli­
we pytanie redaktora z ,,Głosu ,_ 
caH. Cytuję pytanie: czy pr dą 

Jest.icsekretarkaJc':lnei:ozdJ"­
ktorów daje? Owszem. daje .o 
n:eile daje_ zwłasz.cza Jak ten; 
rektorjestnadclegacJiwgranicuie. 
daje - sobie rarln z "'' >e..,, me 
biurowych 



P: tanie pana i.aiyniera Krutlan, 
Jklriyka: co robić, aby wy,JeChać 
na ,tratną dcl<'l!acj~ z.agramcm,1? 
Odp , dm: robić, a nie l}'iko ,, 

J.:.. d<oios! nam ootat11io ,.01m:i• 
j(_>c - J.dcn z picn,sz,ych na „G!i:ii· 
ku" Li'IOW (z kitą jak trzcb.1) po,­
wróc1! 1. aylki do c,<'plych kraj/Jw, 
:r.m,.rzony, bl11dy, bez harmonii .tie• 
1,:1_,ch'',a l\fatka·F'abryka,bydo-­
l>C'c1ić amycey kielicha od,um~!a 110 
od eycka. Koniec cytatu. Che~ :z; ca• 
lą · ,O<'ą pOdlcrcślił. że doniesienie 
tn t z gruntu fal~zywe bo: PO d!u• 
,a:ic ,.;eobccności powróciły dwa Li• 
,y .. , aic jeden. Teraz też mają CIC· 
l''' bo:\latka·F'ahrykatuliichjak 
m, e do 1woie1:o łona v.ykony ·tu· 
j, c. ula ne lisie nrt,ymioty. 

""'~'-';)]~ obie teraz na cytat 2 IY· 
,:r,d. ka .. !<la F'abr}ce p0 t·: ,.Chybi· 
ca ,: ku upadko\\i 102.Jel!iia Fa· 
br:vka „Glinik" o,:ht~pila s"oje 
akcJe i w lala v.ykupio.,a pr".'z 
PSS „S.>Ołcm„ Gor!,ce". P;,nowic, 
mamy tu do c-o1.ynlenia z; montaicm 
poglos.,k, fa!szy""' I IRndt·ncyJnie 
i,ll\crpr,··.ow;u,ych kalumnii, klamli· 
wych os.m tw. Prawdą JC~t na Fa· 
bry,cev t _ alc:z;wmy d.cinlu social· 
wiio; Antka Glo«•· Prawdą j, t. 
U, l : -,-~ k,: \\ y pr7"."daj(' a kc Je, lecz 
tvl.a;o na dL,,!aln~L- . to!óWki 1 hu· 
{(<\ów. Skoro tylko prel.l's Bajorek 
~,_- rgod1i to my ,a:o wykupim.~. do­
n ,._ 1ię ie trzy PGJt.y. z.e o.lwa 
SKR· ! bc<łziemy ,GLl!<IIK-POL" 

Xa on~n.e d.1 ,tj, 1.e. Snje~O· 
wskier.o, ~;t{'fa od "yn;1laU\ów, od• 
pO'.,,em ·;u1 z upo,\"~,ue111~: c,y 
praY•d'I j,• t. ,.c na !iKl;;eh WYl'lnt 
ia ort>j('kt}' mej :,aliz.itonk.e pow· 
1,.,- 11;ą .:r: wci'lt tt' 11 r,,, "'' kar 
Otlpowiadilm: - l'nw1 I \\' c.-... 
r,, __ m1wj kokjn cl. 

I wów pytanie. Cytuj~; c,.y to 
P·"'"da, .;,e \\ pr1.y./J)m roku w 
,Gl·niku" planuje 1i~· ZJU1cmą nod· 
"-'·;«:·!Tak. oczywi,ic::!e, nlM,JC :ii: 
11,oq podwyU.~.N planu. 

l'ytame - trudne. ale nie uchy· 
le ,;~ od nic-go: d!ac.:ego doktor 
C,i;i.J"' tak e~to v,;yj(>ldtado!;LWC· 
eh:' l'ros,.ę par'll'twn, ten facet w[>adl 
w nałóg, pl"Óbowali my go leczyć 

i wy.<1aJ;in1y do An~lii. ale. cholera, 
mc nie pomot!:IO. Jemu w glawie 
tylko ta Szwecja. 

Jedna i.a.meryi<:ai,sl<ich ;i.g,{'ncJi 
dO(ln<i: " Po ~-IHnich ~tara!liach i 
ro.i.ncgo rodzaju zalliegach w klu· 
bie NOT „Gwarek" przywrócono 

:J;:~~~ych "'?:k06'~~~i~~y;h te,:~ 
mieisc:a up0watniooy prze.: wie\o. 
Jctn:e,co k,ero'<lmika klullu, pa11a 
ma.,::islra Tl<aew:ylr.a I w ~woim wi.. 
anym lm,en!u, ;d<>-<;yf o,,trv pro\fft 
na te O',,;t{'/,er~ d<'.lme•ie!"lill. W 

kluo;c \,y.:.,y,.,,,u nie przyv.rucuno, 
a j(',jyn;e w ramach przH:otov.ań 
do dzi~il'jsu;-go $pO\kania 11rono or• 
,:.miL~toruw pozwi,l!lo ,;obie na za. 
kra.pinne 1potkanlc. Tt>n incydent 
n,e mo~e być pod lawą do UOl!:Ól· 
n:c,i. Wyszynku nie ma I nil'.' bedtic. 
Po,,l'l:>no natnmia,t nową ~ekcj( 
pod nazwą „Trzeiwy NOTOWIEC". 
Stkc1a dzi,,la pod szCLytnym ha,tcm 
- .. l',łe:!. - nit> NOT-UJ", 

Odclyta.m j<:szne tclc.-gran1. jaki 
na adrct n.a zc.-j Karcr.my nadszedł 
od z gr::inicrnych użytkown:'kUw na• 
siy;,,h obudów. któny dti,;iaj ,spot• 
kall sę: w Copex•Katov,ire na .ym· 
pn· ,-Jm naukowym pl, ,.O wyhr.ośel 
ol>:dów „Cl:!lik" nad obudowami 
,.,'::ima", .. F'uo,~.010 lre<ć życzei1: 
M11, a6rnic'11, :ebra,1i na u•sp6ln11m 
111mpo j1<m pr:u11!nm11 Wam sn• 
d, ('::'fle łli<"Crtia.,' Karc~mu wc,olej 

tL gołej, ~drowm J)Ofll!1.łłn0Jci 
i kobieCtl{'h ol::rąglo~cj, p,wo J)T7<'<1· 
flU'QOi Sfl).i<'l('f'QO. 

SLUBOWANJI' 
Aby rozładował emocji, 1.wią,.a· 

nc 7. konferencją prasową Nicd<1r,;E"­
cznika „plwolcje" napełnili kufle. 
Nastał cuu przyśpiewek: . .Stanyka" 
(faj('('zl<a. 00'11b('("; k. law('('~ka, o. 

gródt't:zek- p)lk, PUk .: fojcc:l<i, 
du.ł,du.ł,go!qbcc;l,;i),,,\\'ierncgnscr. 

ca", .. Karhka'', ,.Dwóch pów' {il'· 
dcn bi11!11, drugi b!onk bial11na 
,:11chla,.ł11.bo:rabajl!achod·i111 
do ,:ko/11), _,Curwonci:o pa!Cii",,,~fa­
ryJanny", ~Kurd<'ff7.a", .. Ost.atnicgo 
mn,urn", .. Toka)a", .. Jakcm loechol 
do Niu So·,ca" I :nnych. 

Równoledc z przyśpiewkami dl.in­
ia jurysd)kcja Wysokiego PrctY· 
dium Kari: s;cdzenia w pi"-'nym 
wychodku na muszli klo:z;etowcJ -
przy całej 11awied:z.i I w dodatku 
o ,uchym py<ku - otrzyma! Jan 
Domlc7.ck. który odezwał ;~ bez 
zczv.olt>nia. Ot, dyrektnr;kie nawy• 
ki. Wysokiemu Prezydium nic spo· 
dobalo się róv.niei spojrzenie l 
uśmiech prrev.·od:1iczącego samorEą· 
du, Karola M)iliwca. z\\·a·;t•go 1'.er· 
wnym. KrzJ·srlc,f Lrw1ndO\\ski 1 
Jan11n 8el('t}'k JJ<oe,.yli sobie do 
oew. kto u.ybcicj wychyli kufel z 
piv.t>111, Wyeral Lewandow kl. ktliry 
na wyr,icic 700 gram potrzebował 
z~ledwie kilka i;c,;.und. Zwycii:ll:a 
otrzymał dodatkowy. pamiątkowy 
kut,1. f>rzcgrany •_ k,;,scl od bu· 
tclki. /\b,· n!c dos.1.lo do 1(<1r,UJCych 
zaj.i.ć pt)l1li~dz.y obiema Tahl1cami 
,os,()jano Pi\\ną Ptllic·;;. k\n:-<.'J ko• 

mcndant,•m zatai Wlcsla" Kantor, 

chłop praw,e ci"'"ut»l'lrov.y I j,,to 
pornal(ieraml - '11re\11 Cirłlótk i 
Zblsule"' i,,•wak. Po wproll':lda,n!u 
por,aidltu do1cc,- . .i,o łlul:>owl\!riM 
f11·arcckieA(I. 

Olo !r3.3me111J· roly ,l,ib,.,,,-,m:., 
PrZl,'lięnam u,om iP•.'l,lłCI/ .-ebrtuu, 

tt "a d.:We/t;11•lł ~f'bro.niN w•:1r 
,tkle łiłl,/ wylę.ię w P,:ctN i !p.ewa· 
tti~. A ad11b11 b11/o iTlac~ej, fo Palt. 
cja Piu1na: ie; Kt'lrc:11'11111.i("('li mnit 
Wl/C,CplltC. 

Pr.-:iisjęr,am. 1t z p0U>Od11 dotoei• 
pu, iartów, T14toel (ld11b11 bl,1111 o 
mnie, nUComlL 11ie :tabię kolo d ... 
i do jiura :taJ>()mnę. A gdJ,lbl,I b11/o 
mac:e;, to nll'h mn;t rozbolq ,ęb11 
i W!:'1,/IC!ł ID wGlill-!lcW" poicic>dr11, :.e 
mamd :o<-bL'. 
Pr=usięaom wr,roki Pre:rSG "~na· 

1<:ał za ,prawicdliwe, a 10 dowód 
mej r~etelnokiOJnił 1ię d.:iJ piwem. 
A od11b11 b11!0 inac:e;. 10 11iel'h mnie 
~tąd w11prau:ad;:q I niech fflll•f' do 
lt!JChorllcn 1Mndtq 

LiT GW \ ECKIE 
'.\lala pHerwa. l'allllcc pnyg,,to­

wują sil: do L itanii Gwareckich. B~· 
ti;i ie powtarzać ..J)lllrtyjni i bezpar· 
tyjnl, parlyjnl wler:z;ący i niewic• 
rz;icy, czlonkow!e przedwojennych, 
p0wojennych I wsttlk!ch Innych 
zwi;izków~. Wybieram zwroty co b.~r­
dziej ('('n:z;uralnc: 

- Najw11'.t"j ,r~cl, kierown•k6u, 
- na rhl'ńr-lt. rob')tn 1<ó,o. ROL'· dlł 
11am Pan'.t! 

-W11n,ku 11,·110 jak tr.eba I t 
•~~nec:l<ą ch!e01':. Racz ,lat nam 
l'an·e! 

ki;i; k:~·~:fi""ia~~~~c~i,;zi:: 
nie! 

- ,.Poloneao.Turbo~ pr.::11 kaidej 
('/ia!pie, mmirur I.at fta ,pracowanl'j 
~nc:,~:;utkiej d .. Ra.cz nam dał 

- Od 0!11cli humorów P\, -rto1 t'OO 
, 3patl,;an 11'1 d11wolłiku u a,eao. 
Zuchowaj nu Pa •c! 

- Od W~ZJ,1.<t/.;1~00 dobr<•go ,t 
~wia:ku ·awo<k 10 pocl,od q<"l'gO. 
Zachowaj nai Pa,11. 

- Od p>Ufr pU/ ·1r6wkt 1 d,lop-
Coto drogóu., Za hOIL'aJ ł l'u· 
nH·-' 

PREZENTY 
K,tlo,\,tnina. l>o ,,n,-- '-~ d.,:y, 

f'r.:~d L ty r„d, L(',u•'..< ll.nan O· 
trq ,~l tu o!ó• ·e.c "-•Cll ·ci 2-mt-

lt.awoił o;rnmna, co ~i d.:.i·iaj ,e 
prt.tehtry c,~arkowie obm)~lili. J;.1. 
ko p:crw,q n~ t,e,;,t.ee ~tJje dyre• 
ktor nacr.fln), Cnsl,111· Ctunuu, 
~1-e.ii Karcuny. OtrL,1n1u;e v.-icll<ą 
t~ i napisem: w11macni11e, glo,m, 
~to.Oll'a~ n.a opak. To widocmie alu· 
1.ja do gl-Ollnych połaja.:1ek ,., d)re· 
ktorskim 111biuecie. Prui:s <il.ł<;l1uje 
udu.•:yp!J111yk nlw1 nazdro1vie 

!Y,ech Cl zow,~e i..:.d11 Gwarek 
Sp0}r.::11 pros1owoc;11, 
11,·:ce1, Cię lłllWl'I i P:ofro1,.-~~i 

łnlh>i•tt:-) 

Zaklopotaoie wywolujt Z\\T()(k•: 

Niech mu .tv,:it tlodlc:o 1)111• ,. 
Jal<11urtr:eki1cortk,, 

Nwch ma d_iu,ę. I,;. t'dl/ :,·chce, 
Bo to nic na kart'-:i. 

Na b<>c2lk<; w~i<:azuj,· żwawo głów· 
ny k011$truktor, d<1ktor Cz.aja. Gwar· 
ki wręczają mu 0Jbrzyn1,ą, 30·kilo· 
11~11mową kłódki: dla „dod,,tlc wcgo 
i pc-w:iciio zabe1pi-czen1a jedy11cg<1 
w zakładzie o,;obiste11okom11uttra" 
D0ch<1dzi lakł.c do k"ronacJi :iow~iio 
prr.ywódcy Rady Pracowmczl'j, Ka­
rola p:crwszrg<'.I Myelhwca. l're~eut 
jak , baJki: duta koron.n ze w tąż· 
k:i,: impera et d,vde -1.111k! Prc:tf'. 
&Owi związ.ków. Janowi Kokoczre z 
Lipinrk, pri.ynoe<zą ... wą<y. Spru;:t 
ochrooy o;ohi·lej dla podwładnych 
(w po·taCl podus,.k\ pod ty!ekJ do­
,,- ,c , :c Jenemu L;,,,~czakowi. Kon· 
trapunkl Marko\\!cz przerywa ce· 
rc.-mo:lię I filuternie pyta: - C.r,m 
rózrti 1ię uc;eln·a. którą /,;ańe;11/d 
od Uuiwcrs11tetu Robotnicieaa? In· 
,ynicr Laqcwk odpowiada: - Tum, 
c,um Alma -"atu od n1uermatcr. 
Gwarek Jan \\'lerdoch otnymujo 
bulclk,; tcrpenty:,y dla „płlcllonlcnia 
kota w realii.ncji zaległych tcmntów 
inwc,tycyjnych". Totynicr Wier· 
ciO<'h chce wykńn,vdM tutcl•t.e 
qiromad1,1m:e 1 w, 1>0J~cie 

nwe tycji" 

- Je~\ to wiCIO<'l~PO"'e I 1kn1'>• 
pliknwa11e radanir. :',;aJpiHW Jest 
wielki entu:qum. 110l"11 ,i('d wici· 
li.i bałagan. nul~1mle s1ul<anlc wLn• 
11,·ch. p11tcru karanie nicwlnnJch, a 
rta li.oncuod1nacu.nle tyeh,eonJ(' 
mirll 1 l,·m nlf w•IIÓlnno. 

PiCir"- .. y gi•>bl T w Ko.Atoli 
Jukoścl. Gwarek t'fruł u toickim 
"!' ,Lf. ,jem puyjmu,e łp:ev. \ą za. 
C?.<'pkę - .,Ka.du lubi rld. Jó.ek 
f'.-ru,i t11ć'', W darte - mi!&:a ryiu 
i 1>akczki. Przydadią 111:. lni.ynicr 
Fhu,i W)'bicrn ~ię nitbawem w po­
<r.i>t do Chin. Jun Domi.cu-k ~ 
t i~ i pt,t~(.l,e.;o ałunu. gojąc,·l'!<l rany 
pa io1('11iu I i nie tylko). Rado,lt 
uhonorowano pny>p'cwką 

Żl' j(-31 batd:o mqdr11. 
To I i tt•no 1111ttie. 
1.t' najlepiej mt'i~·, 
Popo•.,1;;,-.j łacin p 

Pada fl)\;1n1c: c.11mró.-n..1,ię„Gii· 
nile" od s:p<tolo psuchiolt11C:11ego? 
Zale1:a clsai, Nikt nie „,ie? Honor 
ra,·1,ic J>reu-~: - W JZP!lltl11 P'II· 

~~~~!'':;.:~11~dronormolna 1'1'<11"(11· 

Za nicsubocd}'u~ck Jiti!Bu del!• 
k1~e:,tów lrntia „ or)ginaln,e dyby. 
Dobicia 11:odciu 21 TrU<hto Suit 
pr.r.ckreycl..eł 1wa.r d.,·u,tu ISOb. 
Prcllł'><0wi lllO! fl9ł061~j,e llic innego 
j.ri< l,,ilrUjd;d~ Mlar'dllę Pi~. Kon­
v.-ent G-..->l.rkótl' - "'' lkladl.ie )ftet 
811bnlal<, Ant•nł Tr•JMl,kny)ła,. 
bl\'l<'I, Slanisla• Karp, Zt,ipk-1'• 
Tk1nyl< I Echrard lhied1dna - Ili• 
kry.)e :uulowolen!A. Udah1 Ilię Klll'­

czrna PiWlla. Na ukor'M;:z,encle wie· 
cwrubu<:hap!eM: 

Dolej piwa, Siara Strzecho, 
S~rzehn11 si~ kuflami. 
Choć Md Ropq i ta Gorlic:och 
- Myśmy Górnikami. 



OGŁOSZENIA 
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Ili 

SPECJALNE ZAKŁADY SYLWESTROWE 
1'0TALIZATORA SPORTOWEGO rllf MILIONY lJI złotych 

,m,uurornORrowv do WYG RANI A. 
oraz dodatkowo 

A 38 samochodów 

A 3 magnetofony „Koncert" 

.& 1 zestaw Hi-Fi „Duia Wieża'" 

A 5 telewizorów kolorowych .. ~ptun" 

.& 5 maszyn do szycia 

przypominamy 
w Zaklad'ilch J ulcnnycb 1~ pa.tdilemlkl br 

p.dl• w Odth..iale Iuakow,;kim 

rekordowa wygrana. 

l0mllion6w 479ty;;;ięty 6(13 Llołłl 

Kolek,11ry rPTS pnytn,uJ'I kupony tylko do pooied~ M p111lnb, 
t !lll5r. 

W NASZYCH GR.ACH 
WPI.ACA.SZ Zl,OT0WKI- ODB1ER<\'iZ MILIO"iY! 

Odd?lat M.i(dlJ'\\"O,lewód1kl 
Pr Totanu.ior Słl(lł1c»1.7 

K-1<1225 

·.mm:m111m1:nmmmm1:111111111111m11m:m:m1:1:m11mm:1:1111111111mm111111:111 
ni;m111111a11nnum1t1HIHlliHIIIUIUillHHm1nn11111111u1HUIUllłlłUIIIHIIUlltuł?l i~ Kopalnia Węgla Kamiennego I 
!'l>' ,,ZIEMOWIT" I 
5 ,~ Tyehuh-L('llzioach. ul. Pokoju i, tel. 277-0~?\\ewn :;6-&l-::i l 5 

I '"'""' . ,.,;~z:~:~~~~ 1~~~~~,, ,,, ,,,m,, I 
~ f'ri,,ln)oY.·a,~rn do P"C'1 w 5 
§ • :;~ rodienłe W,: m.: 11 Z\ h< Praq OOON'Ultt :c- § 
: • dodatek ,t.;ib,U.acyjny :5 
5: • l\odatek ro,Jqkowy S 
i5 • !pe;::Jah,c •••J'nagrod nie z; Kart; GórmKa §i 
5: • 1,•pL1tat węglowy • 5 
5: • nai:rody ro.:>J.e Uw. 13 i 14 pensja or<1z nacrod~ z iy ,; S 
:i: • :i.acrodę b.irbórltową w l\"YIOkCIŚci rnicllęc1..'lE'go wynagr< \: 
5 • nat;;rody jubileu~wwe z.a 15. 20. 25. 30. 35, 40 ! 45 M pracy 5 
:S • Jednora;,.o\\ą pożyczkę na zago,po<la.wwanie w wysokoki 100000 d dla S 
5: :,r.icowników, któny z.awarii z.wiĄ~k ml.lttń-'<i PO I LUTEGO 1982 5 = rokll. P<lżyc.:.ka umaruna jest po 5-.ciu latach nienaiannej pracy : 
E' • · ot,!""d:ę na u· o podoro~;an·" w "'Tsolcoki 50000 zł d!a osób podeJrr.u- E 
:'. .l\t'YCh p:'llcę po odbyciu z.,,.cXl\:ol'j shtby woj'9l!.o-..-ej, umarza po ro- 5: 
:'. ku nie,1agannej prucy E 
:" • ,r„iliwośe. podnoazenia kwallfilu:c;i na kur eh ·,v<·~c.,tri.-zakl,,dowych 5 = or-,,. techn.i kum dla pracujących : 

~ • rac~~~l:z.:~::...ni Wcz.MOW)"mi i ko ·o:jnJ ·ni nad rnMll'm. w gó- § 
E j, prr.y kopalni orgdmww,i:i.i jest spóldz.ielnia fn!cukW!iowa, która w 5 
5 krótkim cw.sie będz:e gwaranto,vala uzHka:tie m,es:i:tw.ll.ia :5 

~ • ~I~P~~~~-:\~1od:ii:.~~;-twi~%a:o;;~:,,d ~~Tąu ;::;:;!: ~ 
:5 • przy .k,palnj Lst.n.itje z.a,adilicza Sr..wla Glll'tJl(";1.a. klilra przy)rn<1je do ;:: 

I w, ~~z1:~~,;~;;,:;:;;~t ;}:;; :~:~at:~
5
J 1:, 

1
:~~-:1du•o- I 

1 · :~;~~lJf~!HJJ}:·;;;~,~~::~~.::= I 
:: na po3-ch latach nienag,,n.nej pracy :; 
5 • wyrót.11iający S'lę uczniowie ZSG mają możliwość kontynu,wa<lia nauk! ;:: 
5 w Te,chnikum Górniczym prey kopalni 5 
5 WYMAGANE DOKUMENTY _ PRZY PRZYJĘCIU: I) i:k>w<>d _osobisty, ~ 
E J) kSJąte<:Zka wojskowa. 3) leg,tymacja ltbez.pieevmiowa. 4) świadectwo : ! ;:;:;:;~.~:(;:~;~ -;~:;~:'~~ti';;::-~i,:·:~.:::;:~'',',\'.':";1.'j,f;;; i 
....... OWWHUYHWUHtuUWllll&lllUIIUIIHHUIU.WIUUIUłUlllHUillHIUIWHIIU°G 

§'';::~··:::;~·1·;:;11;:•1:·:~;~~11~~·;;:a::.~:··;:;~:;~~~;:'·:·;~~:~111~ 

1 ... _ _ ..... o1.,, .... 1.~ ~.~,~.~~ .. : ll ..... ,,~ ...... i ••• I.,; 
k:ri lub pn:ele"cm I koni„ ,,An I nN") około IGO 1a.mochodów, uły\\·a­
nYeh, produkcjj t&chodnieJ, I ti\nikam] dlcs la - dllllta.rcunych pnu 
firm:, l RFN, Holandii i FrancJI,. 

ii] Samochody nabywane u n.aa z:wolnione są od opiat oeklych J ~ych ii] 
:l i posiadają ~ lechntc7,llą ~ców PZMot. lub Pokargo,. :l 
:l - RENAULT : 
: - MERCEDES :i 
:l - VW PASSA'f, GOLF, JE'lTA :l 

-
!, = z~g: f~CONA, REKORD _i, 

- FORD GRANADA 

E = ;~~~M3g\:~~"A, 131, llt, ARGENTA E 
g ~=~ ~w~~iau!ł~w~~l~ produkc!i, st.nu ~ 
5 Zapra.sumy do składów kofl$)'gnacyjnych we Wrocławiu pr-ey ul. Party- § 
: nickiej 21 (\l-·ja7Jd od ul Jcf.dz.ieekiej), iel 61-IS-19 i przy park,1ngu hot(,lu : 
!: hWroclaw", oodz.iennie w goo:i.. 8-17 I ... k:aid'I sobotę I nitll1ielę w cod1. :i 
5 S-l<L K-8078 5 
~IHlllłlłlłllllfHIHHIIUIHUUUlllłlłłlUIIIIIIIIUIIIIIIIIIIHIIIIIIIIHl llllll ll:lll ll lllllll il 

OBWIESZCZENIA 

Wyrokiem S;idu Rejonowego w Nowym Targu 11 Wydział Karny z dnia 23 li.s\o,a­
da 1985 r. 1ygn. akt 11 K 1121/65. l. C~slawa \\'11dklc\\i~ z d. Wie,c2.0rek, córi<a 
Józefa J Heleny z d. Cy,kowska, ur. 24.01.1957 r. w Pis:i;u, :tam. Nowy Targ. ul. S ,. 
~ 7. J. Hubua Gu:t.iak, z d. W.i,ec,zorek, COrlta Jó.l.efa i Cz.e::Jawy :i. d. M.i• 
liszewska, ur. l~.12.1933 r. w Lomi.y, z.am. Nowy Targ, ul. Sobie..!<iego 7 oskac.< >­
ne o to, że: co najmniej od ,tycznia li83 r. do wn.eśnla 1983 r. w Nowym T~•· 
gu wspólnie I w porommieniu nabywały w Je:l:10stk.11ch handlu detallcz.ncgo ora.< 
w Pnedsit;bio,stwie Ha11dlu WewnętrW('go _Pewex·· napoje alkoholowe to c< naj­
mniej 40 butelek wódki ~Extra Żytniej"' o wartości około 24.000 zł~ które ,­
st<;pnie sprredawaly rll .. nym osobom z z_,·~k:em hei wymaganego ici:wolcnia. 
tj. o czyn 1 art. 221 I 3 kk w zw. z art. 224 ł l kk w iw. 1 art. 43 pkt 1 ustawv 
z dnia 26.10.1982 r. o wychov.aniu w trzetwo· · I ~ wdr.i.ał iu alk<· oli?.mowi 
(Dz.U. Nr 39 poz. 2:1(1) 
I. uz.nano oskarione Czesławę WuUkie\\ki I Barbar~ Guziak wir„1i mi p '/•' , c.1a 
tego. że co najmniej od miesiąca kwietnia 1983 r. do wrzeima rnsl r. d,.,J.bJ~C 
wrpólnie i w porozumieniu w Nowym Targu nab)·\\11ly w Przed. ięb:orslwi(' Ha11-
dlu Wewn1;trznego .,Pewex" napoje alkoholowe i to co najmniej łO butek'.{ wlldk.i 
„Extra Żytniej_" wartości około 2-1.000 :t.l,,ktJre nast~1mie .sprl.l'dawa!y różnym 
osobom z z.nk.icm bez wymaganego 1.ei;wolcnia li. popelnicma prres\ępslwa z ań. 
224 f2'1tkw liW, z; rt. 224 § I kk Wt-N. z art. 430Jr.. l tawy Lórtia 26.IO!Qó.?. 
r. o wychowaniu w trz.eżwości ! pricciwdzialaniu alkoholi,.mowi w 1w. z art. 10 ł 
2 kk J na mocy art. 22ł § l kk przy uisto,;owau;u art. 10 § 3 kk kazano C ,-
wę Wudkie\\in na ka."l: 1 roku i 6 m:c_ ęcy po :baw1c 1101 · a B:ub G1.1. 
zi~k na karę I roku pozJ;;;,•.linia "Olll'!."CL 

Jl. na mocy art .. 1fJ ł 3 kk orccczono w ,tosunku do o kati,neJ C=lawy Wił<'· 
ici>·a.·,-ceg:;yw,,ęwkwc><,c:l0.000,Jz..antć :i.ąwr ' · jeJw ~ 

na za~t,wc::ą kari: po-d>awienia woln09Ci w rozmiarze 2 miesl,:cy pn)·jmuJąc, ie I 
dzień pozbaw iem a wolnO'ld odpowiada grzywnMI w kwocie 500 zł. a w ńos mkll do 
oskarionr-j Barhary Cux!ak Jrzywnę w kwocie 20.000 zł z i:,mi ą w r .zie n:e-
uis:.czeuia auywny w terminie na zastępe7.ą kan:: poz Jawie w,t o w :m·a· 
rzc I miesiąca i 10 dni przyjmuj.. i I dZ:cr\. p n ~!a w lO ilw1:.J-
w,,tny eny\\nie w k•. ocie 500 zł 

Ili. nam<>1:y art. 73łl i2kkiart. 74 § 1 kkwarur.ko\\o ,w rono v.yk< ,,. 
orlleczonej kary potba,.,.. ,1 woln w sł< mku do .:,d o J Barbary G, " 
naokrcspróby3\at 
IV. 11a mo,:y arl. 48 I 2 kk w z". z; art. 5 ut 1 u.,; wy z d, !a2~.Ulł.8lr. o z1>.,1l• 
c...aniu spekulatii oruka przepadek na rzecz Sltarh.i l'aństw, do11,od<Jw rzcczo--
wych w pos.tad 40 bule';,; \I ,Extra ż,-t. :,,J·· 1 ,w n·clf w l' , 
Skiłfbowym w ;"/ow)m Targu l.il nr l'S VU.,Ę11,; 41!0,SJ VS VII/Ew,.tl!l 
V. na mocy art. 49 kk z.ar;iądzono podanie wyr(lku da p ie j \I 

prrez o!lłosziarne w tygodn,ku .. Dunajec". 
Vl na mocy art. 556kpki art. 11 u•tawy ooplat v. ,y, i ,',,.a 
23.06.1913 r. zw„ln;tino 0$ll:ario:1a1 od pono~teaia ko w o t. a ~o-
szlami po,,lf;flOIV nm o:lClążo,.~ ~~. Il Pa,·.stv.-a. 
VII. na 1110C7 art. 547 § I kpk, arl 533 kpk ort;t t. z I 4 i art. 
I uslawy z dnia 23.08.IS73 r. o op!at:och w spraw~c·h k n i , .::.. J ,) 

żonej Cieiilawy Wudkicwicz na rrecz Skarbu Pai twa k I , 
nego w kwocie 180 zł oraz opłatę w kwoc,e 12.000 zł 

Ponadto prawomocnym wyrokiem S~du Wojcwótlzk o w NnNym S~ciu Il Wv­
dzial Karny z dnia 8 mJJa l!illJ r. ~ygn. akt li Kr 1(11/85 w Z\\i,17.ku z wnie ,>l 
przez obrońcę osk. Czesławy Wudti<cwlcz rewizji od W}roku Sadu Rejonov. , w 
Nowy Targu z dnia 23 1' '.~ 1,35 r. ~ akt. 11.K. ll:ll/83 l: '- v v..-r ,; 
utrzymano w mocy I zm~dzono od oskarżonej Cze !awy Wudkie;vicz fil r cz 
Skarbu Państwa 200 zł tytułem koAów p01\ępowania rn.11 .. '";",''!0 J 12.000 zł o­
płaty za pootępowanieodwola1,1.czc K-9'.1$ 

Prawomocnym orzecm,icm Kolegium Rejonowego d'I. W)·krocttr\. pny Naezeln•ku 
M,asl& ! Gminy w Limanowej z dnia 28 pai.dtiemika 198.; r. nr rej. SA. II. 612~/ 
329/85, AodrzrJ Dąbrowski, ~~·a WDlente10. urodz.. 26.0U1H7 r. z.im, Limanowa, 
ul. Żwirki i \',\!lury 57. obwiniony o to, ~ 
l) w dniu 7.0&.19S3 r. o godz. 16.30 w Limanowej na ul. $w,errzewskiego prowa• 
dtil motocykl ma ki WSK, nr rej. NSL-46.~3. będ, c w ,tanie PO 1poiy1 iu al~o­
holu 
2) w dniu 8.08.1985 r. o godz. 0.20 w Limanowej na ulicy Jahloneckiej będąc p:i 
użyciu alkoholu kierował motocyklem marki WSK. nr rej. NSL-46J3. po drod.ce 
publicznej. nie mając do tego uprawnień, poniewat w dni11 7.08.1965 r. prawo jaz.­
dy zostało utrzymane. został umany winnym popełnienia urwcauego mu czynu 
stanowiącego wykroczenie z art. 87 I I \ 94 I l kw z dn. 20 V 1971 r.(Dz.U. nr 12. 
poz 114) i na podstawie art. 87 § 1 I 3 kw Jw. z; póiniejseyml unianam! w zw. z 
art. 25 § 1 i 29 ł 3 kw wymierrono mu jako karę zasadniczą grzywnę w v.ys. 
40.000z.lorazkaręzastępe,.ąaresztuw!lości80dni,przyjmującldzleńaresi.tuza 
równowa:lny grzywnie w wys. 500 zł oraz; Jako kary dodatkowe zakaz. prowad.e· 
nia pojazdów mechanicznych na okres 3 lat zaliczając na poczet tej kary okres 
zalrZJ1mania od 7.08.1965 r. I podanie orree7enia do publicznej wiadomości w ty­
godniku ,.Dunajec·· na koszt obwinionego. Pooadto orzeczono zapłatę kosztów po­
stępowania w wys. 150 zJ. K-9451 



OBWIESZCZENIA --------
Pra\vomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego II Wydtlal Karny w Limanowej z 
dnia 29 pażdziernika 1985 r. sygn. akt UK 405/85/P, Jólcf Kotodi.iej, urodz. 
22.0LI933r.wSlopnicach,synWojciechaiAntoninyzd.Joniecoskarżonyoto,:ie: 
w okresie od końca sierpniado27października 1985 r. wSlopnicachrejonu lima­
nowskiego bez wymaganego 7.ezwolenia trudnił się niedozwolonym wyro~em spi­
fl'~'"*· tj. o pr.resl z art. 3 UM, ! ustawy :z: 2l2 04.1959 li'. o 1.,wa!cz:arniu mediomwo­
lo~go WYrobu spkytu&J (Dis. U. NIi' 27, poz, 169). 

:;.;?.~i.ar:~l~~iJą~:a~r~e~. ~~~~p ~in:-:~oi~~;:ni;2.offi5~~~e;\wr;:1~ 
crnnit: niedozwolonego wyrobu spirytusu i na z.aoadzie te~o przepisu wymierzono­
oskarżonemu karę 1 roku po;,;bawienia _wolności oraz 100.000 zł gnywny, którn to 
k,crę grnyw.ny n.a wypadcl. n.,eu,.swzen,a w t€rmirne okr,e~l,o,!1-0 na Zll.'1\~pc.;:ą karę 
3 miesięcy i 10 dni pozbawienia wolności. pnyjmuiąc jeden dzie{i l){)zbawienia 
w,lno-śoi za r6wnowainy grzywn:i,e w kwocie 1000 zł 

IL na zasadzie art. 9 ustawy z dnia 22.04.1959 r. orzecto110 pr2enadek na rzecz 
Skm·bu Paf.siwa tro-...ch but~lek o po.}emnośct 0,5 lika "- z-aiw:airlOŚ>C(ą plJl(llll bezbar­
wnego o zapachu samogonu zdeponawanych w Urzędzie Skarbowym w Limano­
wej 
III. na z.a.sadzie art. 6 ustawy z dnia IO maja 19S5 r. o szczególnej odpowiedzial­
ności karnej (Dz.U, Nr 23, poz. 101) zarządzono podanie wyroku do publicznej wia­
domości przez ogłoszenie jego treści w tygodniku „Dunajec" na koszt oskarżonego. 
IV. na z.a.sadzie art. 83 § 1 kk :z.aliczono oskartonemuna po<:zet orzeczonej kary 
pozbawienia wolności okres zatrzymania od dnia 27paidz.iemika 1985 r. do dnia 
29października1985r. 

V. na zasadzie alf\!_ 547 § 1 kp-k 2..2,rząd.ZC111.0 od o.si'.~n-~go na nza,z S3cao,hu Pań­
stwa tytułem ko,,iztów po,at.ępawallllia klwotę 400 zł m6 = :z,a.,oo,m,e art. 2 i 3 u­
stawy o opłatach wsprawnchkarnych zaoądzonood oskarżonego na rzecz Skarbu 
Pnń.stwa tytułem opiaty kwotę 23.500 zł K-9962 

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Nowym Targu li Wydział Karny z 
dnia I października 1985 r. sygn. akt II K 626/85 1. Jan Wojciech Siuta , syn 
Ad1J.ifa i Heleny z d. Kos, UT. 17.09.11!)51 r. w Lu,dlŻ:mć('!'IZli.l,, il.allII. UUrliim(e::z, OJ!. Pod~ 
h~hń.ska 10, oskarżonego o to, że: 

I. W dniu 14 lub 15 lipca 1965 r. w Ludimierzu rejonu nowotarskiego z.abral w 
cel•'-! pr<lywła=ia kożuch męsllt.i o wartoooi okoh, 115.000 lllotydl na. ~kodę An­
drzeja Scislowicza, przy czym czynu tego dopuścił się w ciągu 5 lat od oclbycia 
110,cy g miesięcy poz.bn<wi,enia wo1nośai orzecrz.onej za podob01e prneslęp.<,two umy­
ślne, tj. o p,rrest. z a!l"t. 203 § l ldk w "IJW, znrt.60§lk!k. 
2. Bogdan Kraus, syn Stanisława l Rozalii, z d. Jachymiak, ur. Hl grudnia 19(l7 r. 
w Nowym T.llfgu, zam. Lwd<irrtlerz, ul. Zielona 33, o: .. kari.ono o 00, że: 
ll. W p0lowie lipca 1985 r. w Ludimierzll rejonll nowotarskiego przyjął od Jana 
Siuty kożuch męski, który następnie sprzedał za kwotę 5.000 zł wiedząc, że po­
chodzi on z przestępstwa popełnionego na szkodę Andrzeja Scislowicza, tj. o przest. 
zart.215§ lkk. 
1. u=ano osk.airżonĄ,"'O Ja1n.a Wojciecha Sii;ut<,: wiruiym po,pclnion.ego cz.1-.iu wyżej 
opisanego stanowiącego występek z art. 203 § 1 kk w zw. z art. 60 § I kk i z.a to 
na µodstawie tego przepisu skazano oskarżonego na karę I roku i 3miesięcy po­
zlmwienia wolności, na podstawie art. 36 § 3 kk orzeczono grzywm.: w kwocie 
40.000zł 

2. na pod.~tawie art. 83 § l kk na poczet orzeczonej powyżej kary pozbawienia 
wolności z.a.liczono oskarżonemu Janowi Siuta okres tymc;,asowego aresztowania 
od dnia 27 lipca 1985 r. do dnia 1 października 1985 r., określając na mocy ert 
37 § lkk na wypadek nieuiszczer:ia w ter:";inie grzywny orzeczonej powyżej w. 
p.~t. l ;,;a,,l,;:p,oz.ą kairę_ pozha.wlenoa woJm.(,śc.i w. wy~ I rnóesiąoa i Hl dn:i 
prz.)'jmując l dzień pozbawienia wolności za równoważny grzywnie w kowcie 1.000 
zl<Jtych. 
:J. ,1mano oskarżonego Bogdana Krausa winnego p0pc!ni~n.ia czynu opisanego po­
wy;.ej w pkt. Il stanowiącego wyst<::pek z art. 215 ~ I kk - przyjmując wartość 
pr,:edmiotu przestępstwa 15.000 złotych - j z.a to na podstawie tego przepisu 
sK,•;:,r,0 go na ,1<a,rę l I'Oilou pozooswienia WIOinośoi. 
4. na po<li.,lt.ruwUe ;ml 78 §li Z, 74 § 2"kk i ,n,!. l p}Qt, 5 w Z.W."- art. 1 pkt. l usta­
wy z dnia 10 maja 1985 r. o szczególnej odpowiedl.ialności karnej warunkowo 
~awie.szono oskarżonemu Bogdanowi Krausowi wykonaitie orzeczonej powyżej ka­
ry pozbawienia wolności na okres próby wynoszący lat 5. 
5. 113 po,dst.a.wicarl.75§ likk<Xl1ZeCZOlflOkaręgr;zywnyw:kwocie 3(1,000złO!k:reo\­
lając na podstawie art. 37 § 1 kk na wypadek nieuiszezenia grzywny w terminie 
zastępczą karę pozbawienia wolności w wymiari.e I miesiąca przyjmując 1 drie,"i 
J>O?.,ba<\,,,Jen.ia wo1oośoi :oo. równowainy ©ra:)''W'llie w klWOlcie 1000 :wJt.ych, 
u. ria podJSt.aw:ie art. 75 § 2 pkt. 5, 6, 8, 75 § 4, 76 § 3 klk oobow.ią,l'filliO ookati,c,ną:o 
Bogdana Krausa do podjęcia w ciągu I miesiąca od uprawomocnienia się niniej­
szego orzeczenia nauki w celu przyuczenia się do zawodu, z chwilą ukończenia lat 
18 podjęcie stałej pracy ;,arobkowej, powstrzymywania się_ od naużywania alko­
holu, powstrzymywania się od przebywania w środowisku przestępczym, zobowią­
~ują~ go do wykonania nieodpłatnej pracy na cel społeczny na rzeci. Urz,:du Mia­
sk\ wNowy,m Targu w wymi.a.<me 20 god2iin, OICM.--tjąc ~Wllego w o'.kresie 
proby pod dozór kuratora sądowego. 
'i. m poid,1.a<wwarl, 547 § l ,kJllk i art~ wt, l ó. 3 oot. l uataiwo, iz; dllltia 2:Jcrerwica 
1973 r. o O!j'.)łatacll w ,;praw.ach k.tmycll ~ od 0$lkarionych M. rze..,t. Sk,ar• 
bu P,..ństwa (Kasa Sądu Rejonowego w Nowym Targu) od Bogdana Kraus, 360 
złotych tytułem kosztów post,:powania i 9,600 złotych tytułem opiaty. od Jana 
Wojciecha Siuty k,voty 1.360 złotych Lytu!em kosztów poatępowania i 14.000 zło­
tych tytulem oplaty. 
li. n:i podstawie arl 6 ustawy z dnia 10 maja 1985 r. o szczeg61neJ odpowiedl.ial­
ności karuej z w zw. z art. 49 kk 7.arządzono podanie wyroku do publicznej wia• 
domości poprzez ogłoszenie go w cz.asopiśmie „Dunajec". Oskarżeni ponoszą ko1dy 
oglo~zenia w czi;ściach równych. K-3978 

Prawomocnym orzeczniem Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Naczelniku 
Miasta i Gminy w Rabce z dnia 15 października 1985 r. nr rej. SA-6120/725/85, 
Amlrzej Rusnak, syn Józefa, urodz. 27 II 1948 r. zam. Poręba Wielka 82, obwinio­
ny o to, :i.e w dniu 20 sierpnia 1985 r. o godz. 8 w Rabce na ul. Poniatowskiego 
kierowa! samochodem marki Fiat 1isp, nr rej. NSD-5910, będąc w stanie po uży­
ciu alkoholu, wstał uz.nanywinnym popełnienia zarzucanego mu czynu stanowią ­
cei:o wykroczenie z art. 87 § I kvv ustawy z dn. 20 V 1971 r. (Dz.U. nr 12, poz. 114) 
ze 7,mianą i na podstawie art. 87 § 1 i 3 kw ustawy jw. ze nmianą (Dz.U. nr 23, 
poz. 1000 z 1985 r.) w zw. z art. 29 § 3 kw wymierzono mu jako karę zasadniczą 
grzy"·nę w wys. 40.000 zł z zamianą w raz.ie nieściągalności na z.astępczą karę 
aresztu w ilości 80 dni, przyjmując I dzień aresztu z.a równowa±ny grzi:wnie w 
wy.~. 500 zł oraz jako karę dodatkową zakaz prowadzenia pojaulów mechanicz­
nych na okres 36 miesięcy, z.aliczając na poczet tej k.wy okre;s zatrzymania pra­
w~ i~zdy począw.szy od 2S.08.1985 r. oraz podanie orzeczenia o ukaraniu do publi­
czn<eJ wiadomości w tygodniku ,,Dunajec" na koszt ukaranego. Ponadto orzeczono 
zapłatę kosztów postępowania w wys. 150 z!. K-9961 

Pr_awcmocnym orze.c7.eniem _Ko.legium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Naczelniku 
Miasta Gorlic z drua 24 pazdZJernika 1985 r. nr rej.Hl5/85, Andrzej Górski, syn 
St/Jnis!awa, ur. 25.07.1960 r. zam. Szymbark 252, obwiniony o to, że dnia 5 wrześ­
nia 1985 r. ogodz.8.25 w Go!"licach na ul. Szopena kierowa! samochodem marki Żuk 
nr rej. NSA-365 U, będąc _w stanie po u;.yciu alkoholu. został uznany winnym 
popełnienia zarzucanego mu czynu stanowiącego wykroczenie z art. 87 § l kw na 
podstawie art. 87 § 1 i 3 kw w zw. z art. 25 § 1 i 29 § t kw wymierzono mu jako 
kar~ zasadni~zą grzywn,:_ w WYS. 35.000 zł z zamianą na zastępczą karę 70 dni 
aresztu, przyJmując I dz.ień aresztu z.a równoważny grzywnie 500 zł oraz karami 
dodalk?wymi ~ zakazem prowadzer:ia pojazdów mechanicznych na okres 2 lat 
zaliczaJą.cokrcs zotrzymama prawa Jazdy od dnia 5wrzef:nia 1985 r.i podaniem 
orzeczerua o ukaraniu dopublieznej wiadomości w tygodniku „Dunajtt" na koozt 
ukaranego. Ponadto orzeczono ;,apłatę; kosztów postępowania w kwocie 150 zł 

· K-(1910 

Prawomocnym wytokiem Sądu Rejonowego w Zakopanem U Wydział Karny :i: 

dma 23 pozdzicrn1ka Ja85 r. sygn, a,d II K 383/85, Piotr Firszt, urodz. 23 IX 1965 
r. w Zw:(<>,Pt:.n~:n, syn EugerulIB!Z.a i Józefy z d. Wój,ci·k ookari:om.y o to,, te b<;,:;l,ąc 
wpGanym 00 wyk= osób UJXJro2YWie _uchylających się od pra,::y lilie !1\Jawil Silę w 
dt.'lilu 7.10.1985 r. do Wydrt.ialu Za,trU!dmeni,a Uu.ędiu M,a.;t.a Zai.'copam.ego i Gmii,w 
l'o,traańsakće/ w Zakopanem w oel<U złożenia OOWlado:lzeni.a o ;!.ród,Je utu-.zyrn.amó.a, tj. 
o pU'l)Cłmc,ra,e przestęps,tw,az a,rl 21 ust. 1 ootaiwy z d:!1, 26.10.1002 r. o post.ępo,wa ­

r.iu wobcc 06ób u,chyhaJących s.ię od pra-cy U21l-allO 

I. oskarżonego winnym popełnienia czynu. zarzucanego mu w oskarżeniu stano­
wiącego występek z art. 21, ust. 1 ustawy z dn. 26.10.62 r. o postępowaniu wobec 
osób uchylających się od pracy i ;,a to na mocy wyżej cytowanego przepisu w 
związku z art. 34 § 2 i 3 kk wymierzono mu karę 1 r ... ł.u ograniczenia wolnoki i 
obowiązkiem podjęcia stałej pracy ;,arobkowej w Zakładzie uspołecznionym i vo­
trąceniem 10 proc. wynagrodzenia za pracę na rzec_z Skarbu Pal'istwa. 
II, na mo<:y art. 83 § 2 kk zaliczono oskarżonemu na poczet orzeczonej kary o· 
gramczenia wolności okres jego zatrzymania ot! dnia 21 pażdl.iernika 1985 r. do 
dnia 23 pażdz.iernika 1985 r. przy czym l d.2.U;ń zatrzymania odpowiada dwum 
dn.iom ograniczenia wolności, zmniejszając lym samym poro.stalą do odbycia karę 
ograniczenia wolności o jeden miesi~c. 
JIJ. na zasadzie art. 541 § l kpk zasądzono od oskarżonego na n:ttz Skarbu Pai1-
stwa koszty postępowania wkwocie 400 zł na z.asadtie art. 2 ust. 1 pkt 3 ustawy o 
opłatach w sprawach karnych i wymierzono mu na opłatę sądową w kwocie 
3.600·zł 

IV. na zasadzie art . 49 kk orrecwno podanie wyroku do publicznej wiadomo.ki po­
przez ogłoszenie jego sentencji w tygodniku „Dunajec·•. K-9454 

Pr_awoil"!ocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Zakopanem U Wydział Karny z 
dnia S listopa<.:kt 1985r. sygn. a-k,!. 11.K. 403/85-Jótef łlełdak, U1roó.l:. 2~.06.1%1 r 
w Cwrnej Górze, syn Józefa i Marii z d. Gogola, oskarżony o to, że· 

L w dniu 6 listopada 1985 r. około godz. 18, w Czarnej Górze, woj, nowos,1dcd<ie, 
uderzył kilka razy w twarz Marię Jez.ierczak oraz drapał ją po szyji powodując u 
niej obrażenia ciała.narl!szające_prawklłowe funkcjonowanie narządów ciała na 
okres pon;i,:i.ej dm,i &edmin.t lrW'3,Jącyoh, pr.zyozym czyn ten miał oha,at-rtr.'ll· chruli­
gański, lj. o prrestępstwo z art. 156 § 2 kk w zw. zart.59§ I kk 
II. w tym samym miejscu i czasie i okolicznościach znieważył słowami obelżywy­
mi Krystynę Galik przy czym czyn ten miał charakter chuligański, tj. o przest<,:p­
stwo z art. 181 §!kk w zw. z art. 59 § l kk 
I. uw= ook.u-i:onego v.i,n:n,ym popełnieni,~ czynu =~i.ego mu w pkt I akt,~ 
oskar.Ceniastanowiącego występek z nrt.156 § 2 kk w "im. z art. 59 § I kk i za 
to na mocy wyżej cytowanych pr,cepis6w wymi1:nono mu karę 1 roku pozbawie­
nia wolności 
U, na mocy art. 59 § 3 kk orzeczono od osknrionego na rzecz Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej Ock!.diał w Zn!kopnnem ·n.a'Wliąrzikę w łowocie 10.000 zł 
III. na mocy art. 59 a pkt. 1 kk orzeczono od oskarżonego na rzecz Polakiego 
Czerwonego Krzyża Oddział w Nowym Sączu nawiązkę w kwocie IO.OOO zł 

IV. n,a mocy art, 59 a µkt. 2 Jk,k ocrnzeChOillo 00 ookrurtonego n.a rZ10CJZ. pJikl"<l;--.,,-(W;..,,cj 
Marii Jezierczak nawiązkę w kwocie 15.000 zł 
V. uznano oskarżonego winnym popełnienia czynu zarzuconego mu w pkt. II nktu 
oskarżen.ia. stanowiqcego wystęµek z art. 181 § I kk w zw. z art. 59 § 1 kk i u 
to. na mocy wyżej cytowanych przepisów wymierzono mu karę 6 mie•i~cy pozba­
wienia wolności 
Vl. na ll1(1(:y aort. 59 § 3 ktk oirwc:wno od ("JO!lkair~-0 naiwią:!lkę na rwcz p.;.~nyw­
dzonej Krystyny Galik w kwocie 5.000 zł 
VII. na mo<:y art. 66 i art. 67 kk w miejsce zbiegających się kar pozbawienia 
wolności wymierza oskarżonemu karę łączną I roku pozbawienia wolności. 
VIII. n-a moc•y art. 73 § l i all'l 74 § l kk wykoina.tie =j lą=cj kac-y pct!ha­
v.'lienia ,volll06oi waruirukowo 1.awie;,wno m -Oikres próby wynoszący 4 la4a 
IX. na mocy art. 75 § I kk wymierzono oskar<onemu grzywnę w kwocie 100.0~0 .d 
z zamianą na.wypadek nieuiszczenia w terminie na zastępczą karę pozbawienia 
wolności w wymiarze 6 miesi~cy i 20 dni, przyjmując jeden dzień pozbaw'e1\ia 
wolności za równawai:ny grzywnie w kwocie 500 zł 
X. nQ mocy art. 76 § 2 kk oddano oskari:onego w okresie próby pod dozór kur~­
tora sądowego. 
XI. na zasadzie art. 547 § l kpk obeiążono oskarżonego kosztami posl~pown:,in w 
kwocie 400 zł a na zasadzie art. 2 i 3 ustawy o opłatach w sprawach karnych wy­
mierzono mu opłatę sądową w kwocie 13.600 zł 

XII. na mocy art. 83 § 3 kk ~lic:t,nno O!ikarionemru oo. pocret o.=i ka<r.O 
~"''nyokreGJe,gomitr,eyonamnaod 7 do8Li&bo,p,adia 1005r.,tj. cll\\la dn.i,pnyJ­
mu.,ąc J,ede:n cbeń z:itrzy:n-.an.ia z.a rówJ10Wailny gr,zyw,n;ie w k"AAJIClie 2000 zł 
XlII. na mocy art. 49 kk zarządzono podanie wyroku do publicznej wiad~mo.ki 
p0przez ogło.,zenie jego treści w tygodniku „Dunajtt", \S.-9912 

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Limanowej II Wydział Karny z 
dnia 25paidz.iernika 19115 r. sygn. akt Il K 398/85/P, Jlln Wojtas , urod~. 21.06.1962 
r., syn Franciszka i Józefy z d. Pulit oskarżony o to, że: 

I. w dniu 23 paidriernika 1985 r. w kawiarni restauracji „Myśliwska" w Limano­
wej będiąc w .!ltamie tllit'lliJ"'zJetwym Zllliewai:ył słowami p(W\\'S[11D::h.-iie u::,no1nymi za 
obelżywe bufetawe Emilię D~bską i Martę Grucela przy czym czyn ten miał cha­
rakter chuligański, - tj. o przest. z art. 181 § l kk w zw. z art 59 § 1 kk 
II. w tym samym miejscu i cz.asie jak w pkt. I będąc w stanie nietrzeiwym na­
ruszył nietykalność cielesną bufetowej Marii Grucela, uderzając ją ręką w twarz 
przy czym czyn ten miał charakter chuligański, tj. o przest. z art. 182 § I kk w zw. 
zert59§1kk. 
L Oskarżonego Jana Wojtasa uznano winnym popełnienia zarzuconego mu w pkt. I 
·czynu, stanowiącego przest. z arl. 181 § 1 kk w zw. z art. 59 § 1 kk i na zasadzie 
tych przepisów wymierzono oskarżonemu karę pięciu miesięcy l){)zbawicnia wol-
ności -
U. Oskarfonego Jana Wojtasa <1znano winnym popełnienia zarzuconego mu w pkt. 
IIczynu,stanowiącell"oprzest.zar),182§lkkw.zw.za.rt .. 59§ I kk na zasadzie 
fJ'cll ~ wymi"1l"ZOJno M,cQrzonernu kall"ę piędru m,oo,ęcy porz;bawiein.i.a wo,J­
ności. 
III. na zasadzieart.66i67§1kk w miejscu orzeczonych kar orzeczonokaręią­
cznę 6m\esięcypozbawienia wolności. 
IV. na ząsadzie art. 59 § 3 kk orreczono od oskarżonego na rzecz PCK Oddl.ial w 
Limanowej tytułem nawiązki kwotę 15.000 zł. 
V. i:ia z.a.sadzie art. 59 a pkt. 1 kk orzeczono od oskarżonego na 
Szpitala Centrum Zdrowia Matki Polski w Lodzi tytułem nawiązki 
VI. na zasadzie art. 59 a pkt. 2 kk orzeczono od oskarżonego na rzecz 
dział w Limanowej tytułem nawiązki kwot{) 15.000 zł 
VII_ na .r.asatd:zie art. 49 kk z:mzą&o:no pod,arue wyroku do pUibLl.cz.lJ.Cj wćadomośd 
prze,ogloszeniejegotreściwtygodniku,,Dunajec" na kosztoskarionego. 
VIII. na zaaadtle art. 547 § I kpk zasądzono od oakarżonego na rzecz Skarbu 
Państwa tytułem kosztów postępowania kwotę 400 zi z~ś na zasadzie art. 2 usta­
wy o opłatach w sprawach karnych zasądzono od oskarżonego na rZl'cz Skarbu 
Państwa tytułem opiaty kwotę 2.400 zł. K-9863 

Pra""'.~ym orzecze.ru,em Ko,legfum Rejonowego dll. Wyikiroozeń ~· Prcu­
de:-ioe Miast.a Nowego Sącza z dnia 8 cz,ru-wca 1005 r. n;r rej. SA. U 895/85. Zbi­
gniew Zyzda, syn Zbigniewa, Uil\Odr:t. 5 X 1963 r. zam. Nowy Są-cz. ul. Wąalka, obwi­
niony o to. że dni.1 20 marca 1985 r. o godz. 18 w Nowym Sąw;u, będąc w stanie 
ws-kazuJącym n.a s.pożycie alkoholu za.kłócił obowiązu,jący porządek w pijalni pi~\·a 
przy wł. Wałowej, gloś:1ym krzy,k,i,em i potrącaniem konsumen.tów &:e,cl:zacych 
przys\,o]Ukachz..klócil porządekpubliezny,zostal u-znany wLJn,nym popełnien!a 
z.arzu,c,;nego mu czynu ~anmvliącego wykroczenie z nrt. 51 § 1 kw i na podi.;lnw,e 
art. 51 § 2 kw w zw. z ar,t, 2 § I u&\a,wy z din. 26 V 1002 r. (Dz. U. n~ 16, poz. 125) 
wymierzo-11(1 mu jai.SCo kairę zasiadiniczą grzywru: w wys. 16.000 zł, z z.amiapą w ra,ie 
nie~ciągałnośCi na k,a;rę aresztu w j.Jo.śoi 9-0 dm, przyj"rrn.1,Jąc ró\\'Jl.OWolGOrnk 200 zł 
z.a każdy d:z.lm1 pobytu w a:reszcie ornz ja•ko karę. d<)<latkową pod,u:n!e 01'7.e<".l,2-
n,a o ,1,~1c~·niu d,o µubl:cznej wind'Dmości w tygo,tlmku „Dunajec" na koo~t obwi­
n1=n,;o. 

Pona,cl,t,o O!'"tieCZOOo 'b<>Pha\(: po!,~()OWili!l!UI w kiwocie 160 zł K-86li 



{ Na szczę.ście, na ;drowit:1 

na to Boże Narodzenie 
składamy Wam i sobie 
najlepsze życzenie: 
żeby Wam iwiatlo nie gasło, 
żeby krowu miała masło, 
żebyście mieli dziewczynek, 
ile jest w lesie choinek, 
żebyście mieli chłopaków, 
ile jest w lesie dębczaków, 
żebyście mieli pieniędzy, 
ile jest niteczek w 1irzędzy. 

Góral: 
Ja jestem góra!, 
Me gniazdo Ru.ba, 
Jak szoplm szopkq, 
Musi być gazda. 
Góralska wizja 
Inna od pańskiej. 
No, to opowiem, 
Uchylcie ezapki! 

Gaździna: 

Idzie Jantoś, idzie, 
dowiedzieć się w Szącu 

może się odnowi 
jescewtymmiesiącu. 

Ładnie ze sic ubier, 
weź kartki na cukier 

hej kolęda, kolęda! 

Przylotom ci laty 
na kabacie nowym, 
dom ci postulaty 
odnośnie odnowy. 

Jak bedzies przy panak, 
nie zginaj kolana 

hej kolęda, kolęda! 

Obziroj sie dobrze, 
pomacoj dywany 
i rolke papiyru 
mozes ukraś kany 
- przydo sie nom przeci 
w nasej toalecie 

hej, kolęda, kolęda! 

Chór: 
Tal1com hrube gospodynie, 
w stajni kwieom głodne świnie; 
Gospodarzu weźcie kija, 
trzeba .~winiom dać po ryjak. 
Nie rozumie świnia jedna, 
ze kultura jest potrzebna 
i ze jom w spolecnym cynie 
polmzujom gospodynie. 
Głupie świnie narzekajom, 
ze gospodorz jeść nie dajom. 
Swinio je1lna nie nnrzykoj, 
wytre ci ryj statystykom. 
To w gazetak róznc, .~licne, 
do odnowy som wytycnc. 
WeiKasiunasieckamie 

bedo1n Io świnek na karmel 
l\foźe wreście nawet !iwinie 
pojmom kryzysu pnycyne, 
ino trzeba do chlywików, 
popodtącać sieć głośników! 

Diabły: 

Hejże bracia, w gól"ę uszyt 
Nas jest kupa - kto jq ruszy? 
Znamy, znamy swoje role, 
Wywiedziemy wszystkich w 

pole. 

Anioły: 

Co najgorsze już za nami, 
Wszystko mamy na papierze. 
Postulaty, obietnice, 
Tego nikt nam nie odbierze! 

2211111;/'·,;0.d 
////·'ft~ Diabły: 

'ta ~~ * Trzeba na~ konsołid'Jcji, .. 
-- A maluczkim - dęmokrac11! 

Anioły: 

Ze nie wszystkich rozliczono? 
Dalej tkwią w spokoju błogim? 
Może jeszcze się zawstydzą, 
Sami wezmą za pas nogi? 

Diabły: 

No, panowie! Cisza w kolo! 
Bun:a przeszła, wszystko cacy! 
Więc zabawmy się wesoło! 

I do pracy! 1 do pracy! 

Głos Sceptyka: 
Wątpię, czy w ramach odnowy 
Ud1 się ruszyć 
Wszystkie święte krowy! 

Naczelny: 

tedy łatwiej jest pożenić, 
gdy żołądek burczy pusty. 

Pach: 
Pod Tatrami mamy hale, 
co „zielenią" nam się st.ale. 

Sztaudynger: 
Tatrzaitski Park Narodowy 
ma plan „antywypasowy". 

Pach: 
Nasze „zielone" granice 
są aż, Panie, w Ameryce.~ 

Chór: 
Jlej, było dwóch Stefanów, 
między nimi pustka, 
Co dal Stefan Batory, 
zabrali za Gustka. 
Witkiewicz domy stworzy:, 
dziś już coraz rza1Isze, 

"\ 

Sztaudynger z Fachem Szymkiewicz ino pismo, 
wadzą się zza grobu, co się zwie Pocltatr:1.:e 
ale my ich w szopce A stare góralskie nawyczki 
pogodzimy Obu. Skupiły się u Słodyczki. 

Sztaudynger: 
Mógłbym dziś solennie przysiąc, 
że kochacie już Nowy Sącz. 

Pach: 
Uwierz, że z Adama Pacha 
nie uczynią nigdy Lacha 

Sztaudynger: 
To historia nam wyjaśni: 
czas zaciera ślady waśni. 

Pach: 
Góral z Ceprem dziwna para, 
nawet gdy się władza stara ..• 

Sztaudynger: 
U was dużo jest Gąsienic, 
a u Lachów zaś kapusty, 

Zborowski, wiadomo, najlepszy, 

Może Szczepanek nie spi.eprzy! 

Kolędnicy: 

Już my od was odchodz1my, 
szczęścia, zdrowia Wam 

życzymy: 

ażebyście długo żyli, 

,,Dunajcowi" wierni byli. 
Niech się darzy Wam 

pszenica, 

pszenica jak rękawica, 
żytko jak korytko -
wszytko. 

Koń ma rogi, krowa cyce, 
ja wesołych świąt Wam życzę. 

(Fragmenty szopki noworocznej z 
roku l980 - napisanej '!rzez Wan• 
dę Czuternat, Anloniego Klemysto• 
wicza, Jacka Mazanca. Romualdę 

Nurrrych. Danutę Rejdy~li i rc~ysty. 
nęSlobodziriską) 

~-~--------------J 



PIĄTEK - 20 XII 
PROGRAM I 

to.IO „Ostatnia gonitwa" - film prod. 

'"' 11.30 .Tylko dla ciebie" 
16.25 Program dnia 
rn.30 „Majsterklepka" 
16.65 „P,qtek z Pankracym" 
17.20 DT - wiadomości 
17.30 „Wielkie kłopoty małego szpila• 

Jo" - reportaż 

18.00 „Bez próby" 
19.00 „Lis; sroka" 
19.10„Studium·• 
19.30 Doiennik 
20.00 ,Monitor rządowy" 
20.30»0,ta\J",ia gonitwa" - film fab. 
21.55 OT - komentarze 
22.25 „Pokój 408" 
22.55Sludio,port 
23.35 OT - wiadomc,ści 

11.25 Program dnia 
17.30 „Sporlllwcy 40-lecia" 
17.50 „Zbfr<~nia - czyli \o l uwo om­

inie' 
18.20 Przeboje „Dwójki" 
18.30 Kronika 

:~:: i.~:::;:i" 
20.00 Galerie świata - ,.Ermitaż" 
20.30 „Kabaret BohdanaWrocławs-klą.o" 
2Ll5Studiospot"! 
21.55 „A tycie toczy się dalej" (3) 
22.55 „Roi.mowy intymne" 
23.20 Wiec:wrne wiadomo&Cl 

SOBOTA - 21 XII 

8.25 Program dnia 
8.30 „Tydzień na działce" 
9.00„Sobótka" 
10.30 OT - wiadomości 
10.'10 ,.W świecie ciszy" 
11.10 „Tefowizyjna lista przebojć,w" 
11.25„Estradnfolk!oru" 
11.40 .. Muzea, galerie polskie" 
12.00 „Człowiek dla człowieka" 
12.10 „Siedem anten" 
12.55 .. Mor:w wokół na.s" 
13.35 „Za kierownicą" 
14.00 Konto ,M" .. 1t~o .Militaria. obronność, 

15.00 OT - wiadomości 
15.05 Ant.o!ogia dramatu powszechn~ 

- .. Debel miesza.ny - sceny mnłidiskie" 
17.25 Losowaoie zakładów Dużego Lot· 

ko 
17.:J5Studiosport 
18.30 ,.Konkurs hodowców zwierząt"" 
19.00 „Przygody kota Filemona" 
19.10 .. z kamerą wśród zwierząt" 
19.30 Daiennik 
20.00 .,Bluszcz" mm fab. prod. pobld<,J 
21.45 •. Czas" 
22.35 OT - wiadomości 
2f..40 Wiadomości sp0rt.owe 
23.15 Kino nocne „Kobieta na nfe<hłe­

lę" film fab. prod. wio.klej 

15.00 Powitanie 
15.05 „Temat na d:ciś" 

i~·-~~ K~o~~:ste kule z rafy" 

'l.!l.0 „Hallo komputer" 
;.c.r.~zlennik 

_ 20.00.,Wie<:Zór kultl1ralny" 
20.50 Filbarmonia .,Dwójki"' 
21.30 „Tydzień w polityce" 
21.40 „Za kulisami" 
22.20 ,.Ró:i:e z Dublina" (6) 
23.25 Wieczorne wiadomośd 

NIEDZIELA - 22 XH 

8.15 Program dnia 
8.20 „Ty~tleń" 
9.00 „T<>lera.nek" 
10.30 DT - wiadomc>ści 
10.35„Atryka"(6) 
11.55 .,Poczet poetów polskich" - Jl.eo.. 

Jl<)ldS1.af! 
12.0:, .,Poranek symfoniczny~ 
13.05 .,Nad wodą wielką I czystą" - U. 

rykilozańsk,Ce 

14.05 ,.Swiat z bliska" 
15.00 OT - wiadomokl. 
15.05 Teatr młodego widza - Andrz.eJ 

M,,leszka „Lipcowy Mikołaj" 
16.00„Studiol" 
18.20 „Antena" 
19.00 „Mali mieszkańcy wielkich gór" 

19.30 Dziennik 
20.60 .,Pan na Żulawa<:h'" (5) 
21.00 nPegaz" 
21.40 Sportowa niedziela 
22.10 „Pię;ć dni z życia emeryia" (1) 
23.00 OT-· wladomc,ścl 

PROGRAM U 
10.25 Film dla niesłynących - .,Pan na 

Żuławach" (5) 

11.25 „Prób.a obrony" - wojsk. progr. 
dok. 

11.55 Powitanie 
12.00 .Kwadrans z hejnałem" 
12.15 DT - wiadomości 

12.20„Jutroponiedz.lalek" 
12.50 •. Serce"(4) 
13.50 „Zwierzęta Swiata" 
14.15„Prezentypodchoinkę;"(l) 
14.35 ..Z moicb szkkowników" 
15.00 „Godzina z Romanem Wilhelmhn" 
16.00,,Nowa droga do Indii" (1)- film 

prod.franc. 
17.00 „Prezenty pOd choinkę;" \2) 
17.20 „Kino - Oko" ~:-~-20 „Słynne dzieła, słynni wykonaw-

19.00 .. Najstarsza na świecie" - film 
rn.30-0ziennik 
20.00Studiospe>rl 
21.00 „Ja, Klaudiusz" (6) 
21.55 „Ni<ich sc~~ną artyści" 
2'.!.50 WiecLorne wiadomości 
22.55.Szpetnlczterdziesl.oletni"(5) 

PONIEDZIAŁEK - 23 XII 

PROGRAM ł 

tf ~ ~irts;L;;~~~CZ::Ś~:ra~= ~ 
17.20 OT - wiadomoki 
17.30 0 StawJra wio'"''a ni.i życie'" {17) 
JS.30 .. Echa st~.r1onów" 
l9.00,.Malfr1owe konfitury" 
19.10„Laboratorium" 
J9.30 Dziennik 
20.00 Publicystyko 
20.15 Teatr Telewizji - Frantoi.s Mau• 

riac - .,Zlii:miloś/: 
21.35 OT - komentar:oe 
21.55 „Na scenie i na widowni" 
22.30 ,,Pięć dni z iycia emeryta" (2) 
23.35 -OT- wiadomości 

PROGRAM U 
16.55 Program dnia 
17.00 Spróbuj sam 
17.30 „Zwyczaje I obrzQdy" 
18.00 „Kosmiczny test" - teletur-ni,,1 
18.20·Pr,roboje „dwójki" 
18.30Kronika 

::_;g &!:!~ki W'IPaniall" 

20.00„Szkiceb!storyczne" 
20.15 Ob!icia polskiego kina „Golem'" 
21.45 Wencke Myhre - gwiazda Nonve-

gii 
22.45 Wieczcn"ne wiadomo~ 

W110REK - 24 XII 

9.30 Pogram dnia 
9.35 „Domowe przedszkole" 
10.00 OT - wiadomości 
to.IO „Ballada o walecznym 

Ivanhoe" - radz. film przyg. 
11.40 Dla dzieci- .,Kot Garfield" {L)-< 

film prod. ang 
12.05 „Panorama Racławicka" ft) -:-
12.35 „Wigi!ijne piosenki" 
12.45 .,Siadami twardej drogi" - tllm 

'"" 14.55 Program dnia 
15.00 „Godzina pqsowej róży" - poL 

!ilm fab. 
16.25 DT - wfodomo.ścl 

16.30 Ola d2ieci „Na pr,rolaj przez Sa· 
harę" 

16.55 -Ola dzieci - ,,Między Darni 1 
książkami" 

17.20 OT - wiadomości 
17.35W starym kinie-,,Piooenkaprzy• 

pomni cl ... " 
18.00 „Opisanle Po\.'lki w czterech po,. 

rach roku" -film dok. 
18.15 „Opowieść o drzewku" -reporla:I: 

18.30 „Redl.al na zamku Ostrogskich" 
rn.oo Wieczorynka 
19.30 Oz.lenniS: 
20.00 ,.Opowieść wigilijna" - franc, 

adaptacja powieśd Karola Dickensa 
21.35 ,.Swię!a to biele" - wspóleie,me 

kol<:dy śpiewa Wiesław Ochman 
22.05.,Rezonans" 
22.55 "Pi(i: dni z życia emeryta" (3) 

14.00 Powi\nnie 
14.10 ,,5 - 10 - 15" 
15.30 „Dz.iedom pod cboink~" 
lff.20 „A w górach już zlma" 
16.45 ,.Kolędnicy II prot Krawczuka"' 
17.00 „Ej pysi, pysi Toskzka" 

~1.: K~~~~!r kolqd" 

19.00 ,.Ko!ędnky u Anny Dymnej'' 
19.30 Dziennik 

G;:~~utaWiec:r.orne powitanie ~ Marek 

20.30 „Rolqdn!cy u Leszku Mazana." 
20.45 ,.z mistrzem Ildefonsem po Krako. 

wie" 
21.15 „Kolędnicy u Andrzeja Sikorow­

•kiego" 
21.35 ·,,zimorodek" - ang. mm fab. 
22.55 ,,Posterunek przy ulicy Piwnej"' 
23.35 „Kolędnicy·• 

ŚRODA - " XII 

B.55 p,.,gram dnia 
p...., Dla młodych widzów - ,,Kdęga 

di.ungii'' - ang. film przygodowy 
10.40 „Ko\~dLiolka beskidzka" 
11.10 „Siedem szczęśliwych nul" (l) -

muskał prod. ZSRR 
12.15 Telewizyjny koncert iyczeil 
13.15 .,Klub sześciu kontynentów" 
13.55 ,,Mierzeja" -reportaż 
14.20 ~W kręgu świec" - widowisko 
15.00 Teatr dla d7.iec.i „llalwno, dawno 

temu ... "(!) 
16.05 Kolądy śpiewa. Kazimien Kowalski 
16.20 Losowanie Express Lotka i Małego 

1,o, .. 

16AO „Trzej muszkieterowie" - film 
prod. panamskiej 

18.30 „Wanzawa wspomina Bunina" -
reportaż 

19.00 ,.O dwóch takich, oo ukradli ksi.ę,-

±ylc~·.ai11Dziennik 

20.00 Prapremiery „A• nad aey"- film 
!abprod.tranc. 

21.45 „Mały Szu" 
22.25 „życie i legenda." - Tola Man-, 

kiewic:zćwna 

23.20 „Pi,:ł dai L iycla emeryta" (4) 

l'ROGRAM U 
11.55 Powitanie 
12.00 „Kino~Oko'' 
13.00 „Bogusław Kaczyński zaprasza• 
16.40 Ludz.le, rajdy I maszyny 
17.40Vaniete,va,r,iete -progr, roz,cywk. 
l8.30 W świąteC2.D.ym nastroju 
19.30Dziennik 
2C.OO„Zesztukąnaty" 

21.40 „Romans w Orient Express!<:" -
film tab. prod. ang. 

23.15 ~Kc:mecrt Swi.ąleczny" 
23.55 „Jarmnrk" uprasza. 

CZWARTElK - 26 XII 

8.55 Program dnia 
~-00 Dla młodych wid7.Clw - "I>t.iec! 

białej żanny" - włoski film przygodowy 
10.30Studiosport 
11.25 ,.Sic-dem $ze7.ę/;Jiwych nut" (2) 
12.50 „Gwiazdy 85" Cl) 
13.35 Tealr dla dzieci - .. ~wno, da• 

wno temu .•. " (2) 
fi~3!ok.Kielecka szkoła krajobrazu" -

14.50 „Swi'lta w Kossakówce·• - rep. 
15.15Studiosport 

_it!~;{~ti!tyfa~. życiu Wiktora Hugo" 

16.35 „Caterej mrn;zkiderowie" - film 
prod. panamskiej 

18.25 „Gwiazdy 85" (2) 

(5) 

PROGRAM O 
10.00 Powitanie 
12.05 ,,Swiąlec2ne przeboje dwójki" (I) 

c,!~·05 „Spotkanie ze spo,·lowcnmi 40-Je--

14.05 „Swiąteczne skojarzenia'" (I) 
H.35 .,Swiat oczami zwienąt" ~ an&,. 

filn, dok. 
15.20 „Konkurs clownów" 
16.25 „Rekord:;• 85" 
16.55 „Swiąteczne skojarzenia" (2) 
17.20,,Grubba - Jakulx>wsk,i" kont,_ 

.,Jal"mark'' 
17.50.,Historfo Johna L..enw..na"' 
19.30 Dziennik 
20.00 ,,.Swiątec:zne skojarzenia" (3) 
20.30 "Swiątec:r.ne przeboje Dwóiki" (2) 
21.30 .,Akademia życia·· 
22.00 „David l Tina" - program ,·ozr. 

PIĄTEK - 27 XII 
PROGRAM I 

IO.JO Film dla li zmiany 
!6.25 Program dn.ia 
16.30Dladziec.i .. ZróżnychsLron" 
16.55 .,Piąte!< z Pankracym" 
11.20 OT-· wiad,amoia:i 

!~:: ~~~;:::::a '~!~'.::r~t~·~a" 
;::: :·~·~;:~·., 
_....,o . .Sw<lmm" 
19.30 Dziennik 
20.0a .,Monitor nądowy•• .._ 
20.30 „Michał Strogow - ku,·ier car-­

~ki" - bulg.-fra-nc. film p,·zygodowy 
22.20 DT - komantarzc 

::: D1r:w:i~1o~:~t<>ra" 

PROGRAM U 
l1.25Progrom dnia 
17.30 „Klub Antoni<,go PJ<a<,hniczka' 
18.00 „Zatrzymane w kadrze'" 

~!.~~ ~~~~~;o „Dwójki" 

19.05.,Fragglcsl" 
19.300zlennik 
20.00Galer.ie św<Gta - .,Erinitaz" 
20.30 „Brawo" 
21.50 Antyczny świat prof. Krnwcwka 
22.20 „A życie tocay się dalej" (4) 
23.20Wiec7.0rnewiadomości 

, SOBOTA - 28 XII 

11.25 Program dnia 
11.30 „Tydzień na dziale<,"' 

io~o"tb6~;iadomości 
10.40 „Bariery"' 
li.IO „Na krawe;dzi słowa" 
U.30„Z potrzeby ser,:,a"' - reportai 

12.00 „Plagi na p\~gi" 
12.~0 „Sic-dem anten" 
13.30 Jadwiga Chojnacka - port.ret ak• 

to,.·ki 
]4.00 Konto „M" 
14.30 „Zdrowie" 
15.00 OT - wiadomości 
15.05 Antologia dramatu pow.~zechncgo 

- Henryk Ibsen „Nora" 
16.40 KRAM - maga;oyn konsumenta 
17,10 „O zeg2rach i zcgarmistr,:ach war-

B?awskich" - report-a:i; 
l7.35 Losowanie Dużego Lotka 
17.45 .,Telewizyjna lista przebojów" 
18.20„Skarbiec" 
19.00 „Dziwny świat kota Filemona~ 
19.10 ,.Z kamerą wśród zwierząt" 
l~.30 Daiennik 
20.00 ,.Ucieczka na Atenę'' - film ang, 
21.55 „Cu,s" - rnugnzyn pub!. 
22:15 OT - w;adomości 
2Z.50Windomościsportowe 

2$.05 „Wayna Sleep I inn;" - (3) 
23.25 Kino noc,ne „-Oerrick" - ,,Trzecla 

ofiara" film krym. prod. RFN 
PROGRAM Il 

15.05 „Przed Sylwestrem" 
16.30 „Wideoteka" 
11.00 „Spekt.rum" 
17.40 „Gwiaady na morskim dnie" 
18.30 Kroni.:a 
19.00 „Rok w polilyoo'" 
19.30 Dziennik 
20.00 „Zimowy weekend" 
20.40 Filharmonia „Dwćjki" 
21.30,.S\udiohi-!i„ 
22.15 Opowieści o miłości 

23.05 Wieczorne wiadomości 
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KRZYŻÓWKA NR 46 
J"OZIOMO: J) liU'IM au..lr~, 3) lenlowalych, SB) latni.a tit'lska, 401 

do pisania na tablk:,, 5) fa:u księ• ubiór jnpońskl, 43) siedl.i.ti. władz 

:!.yca, 6) antonim dnia, I) dowód naczelnych ZSRR, 45) neka w 
gtwierdiający czyjąś nieobeenOiłć na Szwajcarii i J.'rancji, 46) długa bla• 
mie)lcu I w cusie pn.cst,;pslwa, 9) la az.ata li\urg!c.ma, 47) ci.eskie lak, 
słodki ziemniak, li) Jody z kremem 43) tłuuczowiec, naturalny :,;wiązek 

i owocami, 13) wlókuo ~yntetycme, organic1.IIJ', 50J r~ nano,lzie 
16) gliniany m:biW\. o dwóch udlwy- rolnicze, SI) antonim przeciw. 
t>lćh. 171 niez.;;:r.cz.J..lny p0mysl, 
mrzonka, l!J) dwustronny rachunt'k P!OXOWO: l) dcrpl)'W Da. J.-a. 3) 
i;,h1tący do re)hiit'acji. ~n m..Ją,l· 1/4 litra, 4) pracownik wyt1110rni 
kowych wyraioaych 'f pie:,i:1dzu, filmów rysunkowych, 5) zne~z.a in-
19) tl::rty hal.ko.1, 22) La,s;so, ZS! ok.I.as• tynier6w i tcchnik.ćw. 7) jednostka 
ki, 28) 5Ygnał o,trz.egający 11,zed miary długości w krajach a:ig\o~ •· 
gr ,L·.,m niebezpiec.eństwem, 30) ki~h. 10) du.alo, 12) .:rama, U) pa.il· 
1 S. rl. 32) gat.u,ic,k papugi. '.'!:I) stwo w .\zji Pd.·Wsch nap<. wr.;p:e 
owoc pod;:wrotnikow·y, 35) promie- lndochit\i;!<im, 15) u.ak graficz'ly w 

kartach, 14) .ilafl w pd.-w1ch. USA, 
16)ugadkarysunkowa, 27) mlełsc~ 
wość letniskowa nad Popradem, 211) 

zwój papieru, 31) 1eena w.iorowa w 
,ztuc:e teatralnej albo w <>perze, 32) 
w~t dusiciel, 34) w)·,okoprocentowy 
napój alkoholowy, 39) bohaterka „W 
pustyni i w ])uszny~, 41) ntua.ny 
jęz,k mi~dzynarodowy, odmiana e­
•peranta, 42) zaimek, 4-1) dyletant. 
45)imlęiony radzll'<:k,cgopnywó<l· 
cy, 49) postawa, uloi.enie ciała. 

RozWi~niaproimyprzysyłal do 
dnia3,t)nnial986r. 

Ro:r.wiąznnie krzy.i:ówkl nr 11 
P0ZI0~to, 3J Gorllee, SJ anoda, 

19)a,aal,ttl Wy$O„"a.%3) flota_ttj 
karaka., UJ 1porł, 30) anlrakl. 33J 
numer, Sł) r:.rłir, 35) trafika, 36) 
Ryłro, 31) Wentr, 38) NlaJ"ara; 

P10,owo: IJ parkH, !) Poprad, 
SJ rambil, 4) Rosja, 5) hyda, GJ 
emalia, 1) draron, 8J atlant, 15) ra· 
m,dan, 17) Edyta, 18) uro,la, !O) s•· 
Jop, Zł) autor, U) kontra, %5) ramo­
ta, t6) karlon, U) ,tr,wa,U)ol,ro­
na, !9) Tii.Jorc, 31) trata, 32) Alina. 

Za pr11widlowe rozwiąianie krzy• 
iówki nr 44, drot(I loss,w, l, ,,. 

. KlYolny1 ują: /1-tichil Bazirl'eh ro 
S'.&.re"<> Są01i' o:·;ii Adam Madol i 
R· ki. 

ni'>tv. rctf p ,,,.,.,,,;~ste't ch('"1ku1y n'' .e! n :zy ). 20) kl6'"1 . l~) Marat, 11) ".lnsz~·n•, 12) korab, N , x!v h: ' pn:eli.erny 
3al I.,~ neki 37) s•"k i rodziny )e· c,e, 21) orcun d adciv. 23J kolo w J3J Lesia, HJ lr,wad,, 16J 11'!1•.dfl. pocił 
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